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6 Z wizytą 
u mera Bruay ^ ^ 
Le m a i r e de Bruay nólłs 
p a r l e de „ses Polonais" 

7 N a d Poznaniem 
61 f log 
X X X I I Foire Interna-
tionale de P o z n a n 

am 

1 1 Pamiętnik i lyońsko-
-k rakowsk ie j rodz iny 
U n e famille lyonnaise 

et cracovienne 

12 O piasku z Wis ły, 
geo log i i o raz 
zmianach w Polsce 
U n e visite chez un 
savant français très 
. . .polonais 

2 3 Miasto Kopern ika 
La ville de C o p e r n i c 

W studenckim festiwalu 
kulturalnym w Nancy wy-
stępował zespól pantomi-
my ze Szczecina. Młodzi 
Polacy z zainteresowaniem 
zwiedzili gród, tyloma pa-
miątkami związany z ich 
Krajem (patrz strona 5) 

L'ensemble pantomimique 
de Szczecin a participé au 
Festival Etudiant de Nan-
cy. Les jeunes Polonais 
ont visité avec intérêt 
la ville que tant de sou-
venirs lient à leur pays 

{voir en page 5) 

9 CZERWCA 
lUIN 

Nr 23 (295) 

F P R I X 
CENA 5 FRANCS 

BELGES 

LA SEMAINE POLONAISE 
—••WÌÉ U i_ 



P R Z E C I W H A Ń B I E S E G R E G A C J I 
Przeciw modlącym sią Murzynliom I grupom M u -
rzynów śpiewających pieśni religijne na znak pro-
testu wobec s e^egac j i rasowej skierewano w sta-
nie A labama ( U S A ) oddziały policji, które przy po-
mocy pałek i psów rozpędziły demonstrujących 

P A T R Z C I E N A T Y C H Z U C H Ó W 
Ci mtodzi ludzie w munduracli piaskawegro koloru 
z czerwonymi opaskami 1 czarną swastyką przypo* 
minają nam ponury okres ,,tysiąeletniiej Rzeszy*'. 
Zdjęcie to nie pochodzi jednak z arcliiwum. 
Członkowie Amerykańskie j Partii Nazistowskiej 
aresztowani zostali w Los Angeles nie za przyna-
leżność do tej organizacji, lecz... za opór władzy 

^ S c è n e s d e v i o l e n c e 
dans l ' A l a b a m a ( U S A ) , 
où l a p o l i c e l o c a l e a 
l a n c é des ch i ens c o n t r e 
la p o p u l a t i o n n o i r e . 

A A d r i a n o C e l e n t a n o , 
, ,roi d u r o c l c " i t a l i en , 
passe à l ' O l y m p i a . I l a 
r e n d u v i s i t e au L y c é e 
i t a l i e n d e Pa r i s . 

^ B e r n a r d J a u n e t — 
„ A U B a b a 1963" e t A n -
n i e B e a u m o n t — , ,Miss 
P a t a c h o u " au R a l l y e 
des Pâ t i s s i e r s , d o n t l e 
j u r y é t a i t p a t r o n é p a r 
F e r n a n d e l e t P a t a c h o u . 

A L e p e i n t r e g r e c 
N o n d a a i ns ta l l é son 
e x p o s i t i o n sous l es a r -
ches du P o n t - N e u f . I l 
l o g e a i t dans.. . un c h e -
v a l de T r o i e o r i g i n a l . 

A D a r i o M o r e n o e t 
L i l i B o n t e m p s o n t é t é 
sédu i t s p a r l e p r e m i e r 
b r i q u e t é l e c t r o n i q u e . 

A . M i c k M i c h e y l , „ t ê -
t e d ' a f f i c h e " de „ A v e c 
f r é n é s i e " , n o u v e l l e r e -
v u e du C a s i n o d e P a -
r is , a é c r i t la m u s i q u e 
d e t o u t l e spec t a c l e 
a ins i q u e h u i t chansons 
n o u v e l l e s . 

A U n , , c o m m a n d o " 
de g i r l s — F rança i s e s , 
B e l g e s e t u n e s eu l e 
A n g l a i s e — a d é b a r q u é 
au v é n é r a b l e H u s i c -
- H a l l d e la B a s t i l l e 
p o u r l e n o u v e a u p r o -
g r a m m e P a c r a . 

C e s naz is d e la 
p lus ,,sale e a u " sont . . . 
A m é r i c a i n s . M a i s i l s 
n ' o n t é t é a p p r é h e n d é s 
q u e ï>our , , r és i s tance à 
l ' a u t o r i t é p u b l i q u e " . 

A J o h n W a y n e e t 
M a r y B l a n c h a r d dans 
l e n o u v e a u w e s t e r n 
h o l l y w o o d i e n d e l a sé-
r i e , , M c L i n t o c k " . 

A I-'C , , l oup d e 
b e a u t é " d u c é l è b r e 
c o i f f e u r Ca r i t a , est u n e 
c a g o u l e e n m o u s s e l i n e 
q u i p e r m e t d e passer 
u n e r o b e sans se d é -
c o i f f e r ni a b i m e r son 
m a q u i l l a g e . 

A S e m b l a b l e à s on 
a n c ê t r e d ' i l y a des 
s i èc l es , l e v e n d e u r 
d ' e a u passe à M a r r a -
k e c h . 

„ A L I B A B A 1 9 6 3 " 
T a k i tytuł na specjalnym konkursie 
cukierników pod patronatem Ferruin-
dela i Patachou zdobył 22-letni pary-
żanin Bernard Jaunet, na zdjęciu 
z „Miss Patachou" Annie Beaumont 

W Ł O S K I K R Ó L R O C K A 
25-letni Włoch Adriano Celentano, król 
rocka i autor znanej piosenki „24.000 
pocałunków", po przybyciu do Paryża 
na występy w „Ołimpii* został oblężo-
ny przez swoich licznych wielbicieli 

E L E K T R O N O W A Z A P A L N I C Z K A 
Dar io M o r e n o i L i l i i Bontemps p r e -
zentują mode l p i e r w s z e j w świec ie za -
paln iczk i e l ek t r onowe j zas i lanej p r ą -
dem ma lu tk i e j tsaterii t ranzys to rowe j 

J A K O N G I Ś 
Spr z edawcy w o d y na u l i -
cach Marakeszu, t r zec im 
co do wie lkośc i mieśc ie 
Maroka , od ki lkuset lat 
n i e zmien i l i swego t r a d y -
cy jnego , osob l iwego stroju 

Z D O B Y Ł Y . . . B A S T Y L I Ę 
S ę d z i w y już „Mus i c -Ha l l de la Bas t i l l e " o t r z yma ł zastrzyk młodośc i w posta-
ci m i ę d z y n a r o d o w e g o zesjiołu g i r ls wys t ępu j ą cych w n o w y m prog ramie Pac ra 

P O D T R O J A Ń S K I M K O N I E M 
Greck i ma la r z Nonda urządz i ł w y s t a w ę pod m o -
stem „ P o n t - N e u f " w P a r y ż u i zamieszkał w budce 
strażnicze j , którą zbudował w kształcie konia 
z d r zewa ok l e j onego pap ie rem ga z e t owym. W z b u -
dzi ł w ten sposób sensację, a o to mu chodzi ło 

K O M U T A K I K A P T U R ? 
w salonie Carita słynnego fryzjera 
paryskiego, uwagę elegantek zwraca 
muśłinowy kaptur, pozwalający wło-
żyć suknię bez naruszenia fryzury 

A V E C FRENESIE 
M l e k M ichey l , c zo łowa 
gw ia zda programu Casino 
de Pa r i s „ A v e c f r énés i e " , 
skomponowa ła muzykę do 
spektaklu i do 8 piosenek 

N O W Y W E S T E R N 
w jednej ze scen nowego filmu z se-
rii westernów „McL,intock" realizo-
wanego w Arizonie John Wayne w 
ubraniu oblepionym pierzem wy-
ciąga z wody Mary Blanchard 



TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 
WŚRÓD POLONII BELGIJSKIEJ 

1 

Tegoroczne obchody Tygodnia Ziem Zachodnich i Północnych 
w środowisku Polonii belgijskiej miały charakter szczególnie uro-
czysty. Złożyły się na to staranniejsze niż kiedykolwiek przygoto-
wania do uroczystości, a przede wszystkim wizyta w Liège wice-
przewodniczącego Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich i Pół -
nocnych — ministra Jana Izydorczyka. Bawi ł on tutaj na zaprosze-
nie Okręgowego Komitetu Tysiąclecia Państwa Polskiego w Liège 
z okazji kolokwium międzynarodowego, które obradowało w dniach 
10—12 maja nad problemem Berlina i granicy na Odrze i Nysie. 

Funduszu B u d b w y Szkół kwotę 17 ty -
sięcy f r a n k ó w belgi jskich na budowę 
szkoły w e Wroda iwiu . 

Z okaz j i odbywa j ące j się w Zie lonej 
Górze sesji Komis j i Polonii Zagran icz -
nej Towarzys twa Rozwo ju Z i em Z a -
chodnich Po lacy zamieszkali w Belgi i 
wystosowal i depeszę deklarując swo je 
stanowisko wobec Z iem Zachodnicłi 
1 Północnych. Oto je j treść: 

„ Z okaś j i obrad w Z idomej Górze 
Centrałna Rada N a r o d o w a Po l aków 
i Komitety Tysiąclecia w BeilsU życzą 
owocne j pracy ł wy r a ża j ą swo ją soli -
darność z Rodakami w K r a j u w spra -
wie obrony sranłcy na Odrze i Nys ie . " 

Ogó łem w różnych skupiskach Po lo -
nii belgijiskiej w miesiącu m a j u odby -
ło się 10 Imprez (4 w okręgru Llëgre, 4 
w okręgru L imburg ia , 2 w okręgru I l a i -
nau), które stały się jeszcze jedną 
okazją do zamanifestowania p r zyw ią -
zania Polonii belarijskiej do Macierzy. 

W chwili, gdy w opinii światowej 
coraz silniej rysu je się potrzeba uzna -
nia polisko-niemiecfciej granicy na 
Odrze i Nys ie jedność myśl i i uczuć 
Polonii belg i jskie j z Rodakami w K r a -
ju jest niedwuznaczną odpowiedizią na 
wystąpienia rewiz jonistów z Niemiec 
zachodnich, którzy w b r e w zdrowemu 
rozsądkowi marzą jesecze o odwróce -
niu kart historii. 

^ E G O R O C Z N Y P R O G R A M o b -
• Chodu Tygodnia Z i em Zachod -
nich i Północnych w ś rodowi -
sku Polonii beigi jskłej opraco-
wano wcześniej, w kwietniu, 
na posiedzeniu prziedstawiciell 

Okręgowych Komitetów Obchodu T y -
siąclecia Pańs twa Polskiego. Zorgranl-
zowano dotychczas szeregr Imprez a r -
tystycznych połączonych z pogadanka -
mi na temat znaczenia i roU ziem za-
chodnich w życiu Polski L u d o w e j , 
przygotowano wie le w y s t a w związa -
nych tematycznie z uroezystościamil 
obchodu Tygodn ia Z iem Zachodnich, 
a Komitety Tysiąclecia ożywiły akcję 
zbiórkową na Fundusz B u d o w y Szkół 
Tysiąclecia. 

Jak wiadomo. Polonia belgi jska 
szczególnie zainteresowana jest budo -
w ą szkoły Tysiąclecia im. Ko ł łą ta ja 
w e Wroc ławiu . Przekazała już na kon -
to K r a j o w e g o Komitetu Społecznego 

ARTUR RUBINSTEIN W DIJON 
w Dijon w sali Teatru Wielkiego od-

był się ostatnio koncert ¡fortepianowy 
Artura Rubinsteina. 

Gdy szedłem na recital, nie chodziło 
mi tylko o usłyszenie mistrza. Chciałem 
zarazem zobaczyć tego wielkiego pa-
triotę polskiego, o którym słyszałem, że 
jest bardzo szlachetnym i bardzo uta-
lentowanym człowiekiem. Gdy miał 6 
lat dał swój pierwszy koncert w War-
szawie. Później jednak opuścił Polskę, 
aby kształcić się dalej za granicą, ale 
nie zerwał nigdy z nią kontaktu. 

Koncert Rubinsteina przypomniał mi 
jedno bardzo piękne wystąpienie tego 
człowieka. 

Podczas inauguracyjnego posiedzenia 
Organizacji Narodów Zjednoczonych w 
San Francisco zaproszono Artura Ru-
binsteina do odegrania, przed rozpo-

częciem obrad, odpowiedniego dla po-
wagi chwili utworu. I wówczas stało 
się coś niezwykłego. Sławny Rubin-
stein zanim usiadł do fortepianu 
oświadczył: 

— Nie widzę w tej sali, wśród em-
blematów państw — założycieli Orga-
nizacji Narodów Zjednoczonych — flagi 
mego narodu, który wsławił, się nie-
zwykłym bohaterstwerr. to czasie woj-
ny. Pozwólcie więc. Panowie, że ode-
yram polski hymn 7iarodoxoy. 

I za chwilę rozbrzmiał w sali Ma-
zurek Dąbrowskiego. 

Nie muszę chyba opisyu^ać, jak wiel-
ki sukces odniósł w Dijon Artur Rubin-
stein. Prasa lokalna podała obszerne 
recenzje, oceniając recital jako jeszcze 
jeden triumf tego wielP:.iego pianisty. 

ŚLIMAK Z BURCUNDII 

C A m S S 1 9 6 3 PRASA FRANCUSKA O POLSKIM FILMIE 
i BARRARZE KRAFFTÓWNEJ 

B. K ra f f t ówna , odtwórczyni g łówne j ro -
li w polskim f i lmie „Jak być kochaną" 

8 - 9 czerwca 

w D A M M A R I E - L E S - L Y S 
^ ciekawa wystawa 
• imprezy artystyczne 
• polskie filmy 

W p r a w d z i e po l sk i f i l m „ J a k b y ć k o -
c h a n ą " n ie został c a ł kow i c i e na F e -
s t iwa lu w Cannes z r o zumiany , a l e k r e -
a c j a B a r b a r y K r a f f t ó w n y w z b u d z i ł a 
duże za in t e resowan ie . R e c e n z e n t f i l m o -
w y z n i c e j sk i e j ga ze t y „ L ' E s p o i r " n a -
p isa ł : „Cały film spoczywał na barkach 
utalentowanej aktorki, dla której bez-
względnie należy się spodziewać nagro-
dy: Barbary Krafftówny, o twarzy tak 
wrażliwej i wyrazistej, wyrażającej 
najgłębiej ukryte nastroje i uczucia. 
Nagroda za interpretację kobiecą była-
by w tym wypadku całkowicie zasłu-
żona". 

W t ó r o w a ł m u k r y t y k z „ L e P a t r i o t e " : 
„Barbara Krafftówna, bohaterka tego 
opowiadania fiłmowego, wystrzega się 
jakichkolwiek uproszczeń i daje nam 
popis swego wielkiego talentu, talentu 
całkowicie dojrzałej aktorki". 

W p a r y s k i m , ,Le M o n d e " ukaza ł się 
w n u m e r z e z 21 m a j a a r t y k u ł s p e c j a l -
nego w y s ł a n n i k a t ego p isma na F e -
s t iwa l w Cannes — p. Y v o n n e Baby , pt. 
„Interesujący film o obsesji utracone-
go czasu: „Jak być kochaną". 

P o k r ó t k i m p r z eds t aw i en iu t w ó r c z o ś -
ci r ea l i za to ra f i l m u — W o j c i e c h a H a -
sa — pan i B a b y d o k o n u j e ana l i z y 
„ L ' A r t d ' ê t re a i m é e " , p isząc m.in., iż 
„jest on, być może jednym z dzieł, 
które pozwalają nam lepiej pojąć, czym 
była wojna dła całego jednego pokole-
nia Polaków" i doda jąc , ż e „w nie-

spokojnych czasach, w jakich żyjemy, 
istnieje na pewno w Polsce i gdzie 
indziej wiele mężczyzn i kobiet podob-
nych do nich", t j . p o d o b n y c h do boha -
t e r ó w f i l m u W o j c i e c h a Hasa . 

Podc zas cocta i lu w y d a n e g o p r z e z d e -
l e g a c j ę po lską na taras ie hote lu „ M a r -
t lnez " , gdz i e t r a d y c y j n i e z a t r z y m u j ą się 
po lscy a r t yśc i p r z y b y w a j ą c y na Fe s t i -
w a l — F e l i c j a z f i l m u W o j c i e c h a H a -
sa, c zy l i Ba rba ra K r a f f t ó w n a ( także 

obecnego na p r z y j ę c iu ) , by ła boha te rką 
w i e c zo ru , p r z y j m o w a ł a g r a t u l a c j e i o d -
p o w i a d a ł a na l i czne py tan ia . Ro l a F e -
l i c j i j est p i e r w s z ą w i e l k ą ro lą f i l m o w ą 
t e j u t a l e n t o w a n e j ak to rk i T e a t r u D r a -
m a t y c z n e g o w W a r s z a w i e . 

W a r t o b y ł o b y , aby f i l m „ J a k b y ć k o -
c h a n ą " ukaza ł się na ek ranach f r ancus -
kich. D la i luż P o l a k ó w m i e s z k a j ą c y c h 
w e F r a n c j i h is tor ia F e l i c j i b y ł a b y z r o -
zumia ła i b l i ska ! 

ZŁOTA PALMA DLA „WŁOSKIEGO LAMPARTA" 
MARINA VLADY NAJLEPSZA W OCENIE JURY 

G r a n d P r i x c zy l i t zw . Z ł o t ą P a l m ę 
z d o b y ł włoski f i lm reż. L . Viscontl 'ego 
„Lampart " . 

N a g r o d y S p e c j a l n e Jury ( S r eb rne 
P a l m y ) o t r z y m a ł y : japoński f i lm reż. 
M . Kobayash i „Harak i r i " o raz czecho-
s łowacki „ G d y kot przychodzi" reż. 
V . Jasnego. 

Z a na j l epszą k r e a c j ę kob iecą uznano 
ro l ę Mar iny V lady we włoskim fi lmie 
„Kró l owa pszczół", zaś nag rodę za i n -
t e r p r e t a c j ę ak to rską męską zdoby ł 
Richard Harr is w f i lmie „Zycie spor-
towe". 

Radzieckiemu f i lmowi „Tragedia 
optymistyczna" reż. S. Samsonowa 
p r z y z n a n o spec ja lną nag rodę za n a j -
lepszą epopeę r e w o l u c y j n ą . 

Za scenar iusz nag rodzono rumuński 
f i lm „Codine" reż. Henr i Colpiego. 

U t w o r z o n ą w 1961 r oku n a g r o d ę im. 
G a r y Coope ra p r z y z n a w a n ą d z i e ł o m o 
s zczegó ln i e w y s o k i c h war tośc iach h u -
man i s t y c znych t y m r a z e m o t r z y m a ł 
amerykański f i lm „Jak zabić drozda?" 
reż. Roberta Mul l igana. 

N a g r o d ę M i ę d z y n a r o d o w e j K r y t y k i 
F i l m o w e j „ F I P R E S C I " z doby ł f rancus -
ki f i lm dokumentalny „Piękny m a j " w 
realizacji Ch. Ma rke ra i P . Lhomme 
(spośród f i l m o w c ó w nie b ędących w 
kurs i e ) o raz angielski „Zycie sportowe" 
reż. L . Andersona (z g r u p y f i l m ó w 
k o n k u r s o w y c h ) . 

P o l s k i w w y k a z i e nag ród n ie ma . 
W i e l u k r y t y k ó w spodz i ewa ło s ię n i ema l 
na p e w n o n a g r o d y za ro l ę kob iecą d la 
B a r b a r y K r a f f t ó w n y , w y s o k o ocen iane j 
w r e cenz j ach . N a g r o d a dla M a r i n y V l a -
dy , n i gdz i e n ie w y m i e n i a n e j , zd z iw i ł a 
wszys tk i ch . 

Francine i Colette Berge grały g łówne role w f i lmie f ranousklm „Otchłanie". Po p r a w e j reżyser f i lmu Nlco Papatakis 

Stowarzyszenie „ O d r a - N y s a " organi -
zuje w Dammar ie - l e s -Lys (S . - e t -M) w 
dniach 8 1 9 czerwca br. wie lką wys ta -
w ę pod nazwą „Polskie Ziemie nad 
Odrą , Nysą i Bałtykiem". 

W czasie t rwania wys tawy p rzewi -
dziane są imprezy artystyczne oraz 
pro jekc je f i lmów polskich. N a miejscu 
prowadzona l)ędzle również sprzedaż 
w y r o b ó w polskiej sztuki ludowe j , jrfyt, 
znaczków polskich itp. 

Organizatorzy zapraszają serdecanle 
całą miejscową i okoliczną Polonię. 



MIŁY LIST 
z POLSKI 

„Jestem instruktorką zespołu ta-
necznego Domu KuJ-tury Dzieci i 
Młodzieży w Łodzi. Prowadzą rów-
nież zespoły w niektórych szkołach, 
a także uczę rytmiki w przedszkolach. 
Na Festiwalu Amatorskich Zespołów 
Tanecznych i Kapel w 1961 r. w Łodzi 

oglądałam trzy zespoły Polonii francu-
skiej, które odtańczyły ognistego ma-
zura i krakowiaka. My, Polacy z Kra-
ju, mieliśmy łzy w oczach. To było na-
prawdę wzruszające. Dużo wówczas 
opowiadałam dzieciom na lekcjach 
0 zespołach polonijnych i o Rodakach 
rozsianych po całym świecie. Słucha-
ły mnie z dużym zaciekawieniem. 

Zupełnie przypadkowo dostał się do 
moich rąk numer „Tygodnika Polskie-
go", postanowiłam za miłym pośred-
nictwem redakcji nawiązać kontakt 
z zespołami polonijnymi z Francji lub 
Belgii. Chętnie wymieniałabym swoje 
doświadczenia z instruktorami podob-
nych zespołów, a „moim dzieciom" ko-
respondencja sprawiłaby wiele radości 
1 jeszcze bardziej pokochałyby swoich 
rówieśników." 

URSZULA WOŻNIAK 
Dom Kultury Dzieci i Młodzieży 

w Łodzi 12, ul. Sopocka 3/5 

DWIE CIEKAWOSTKI 
z TYOODNIKA „ELLE ÊÊ 

w z n a n y m t y g o d n i k u k o b i e c y m 
„ E l l e " ukaza ł y się ostatn io d w i e c i e -
k a w e notatk i , k t ó r e n i e w ą t p l i w i e ba r -
dzo za in t e resu ją i f r ancusk i ch i p o l -
sk ich c z y t e l n i k ó w . 

Jedną z n ich jest zachęta do o d w i e -
dzen ia Po l sk i . „ E l l e " umieszcza P o l s k ę 
w ś r ó d 5 k r a j ó w m o d n y c h w t y m roku , 
m o d n y c h w sensie t u r y s t y c z n y m . Są to : 
Dan ia , Jugos ław ia , U S A , I z rae l i P o l -
ska . Pod ró ż , k tórą p r o p o n u j e „ E l l e " , 
o d b y ć m o g ą t y l k o c z ł o n k o w i e F é d é r a -
t i on des A u b e r g e s de Jeunesse. K t o " n i e 
j es t c z ł onk i em F e d e r a c j i , a m a w i e k 
w g ran i cach 17 do 30 lat , m o ż e zapisać 
s ię j e s zcze (11-bis, rue de M i l a n Par i s ) . 
K o s z t ca ł e j 21 -dn i owe j p o d r ó ż y w y n o s i 
615 F . 

W i n n y m n u m e r z e na tomias t z a m i e -
szcza „ E l l e " w z r u s z a j ą c e w s p o m n i e n i e 
z Po l sk i s w e j Czy t e ln i c zk i , pan i W . G. 
z B o u l o g n e (Se ine) . 

„ N i e g d y ś na nasze j p o l s k i e j w s i f a -
sada k a ż d e g o domu, w k t ó r y m m i e s z -
ka ła p i ękna m łoda d z i e w c z y n a (u nas 
m ó w i się , ,piękna j ak m a l i n a " ) , m a l o -
w a n a by ła p r z e z r o d z i c ó w j e j na ko l o r 

n i eb i e sk i " — p isze pan i W . G. — „ G d y 
w i ę c j ak i ś k a w a l e r p r z e j e ż d ż a ł p r zez 
oko l icę , m ó g ł z da l eka zobaczyć n i e -
b ieską chatę. Z a t r z y m y w a ł się, aby n a -
po ić kon ia (p re teks t ) i często z n a j d o -
w a ł t am szczęśc ie " . 

NISZCZENIE 
ALBUMU 
„NIE ZAPOMNIMY" 

w ś rodow i skach P o l o n i i k a n a d y j s k i e j 
coraz częśc ie j s łyszy się o n iszczen iu 
p r z e z N i e m c ó w a m e r y k a ń s k i c h e g z e m -
p l a r z y w y d a n e g o w P o l s c e a l bumu 
„ N i e z a p o m n i m y " , z a w i e r a j ą c e g o d o k u -
m e n t a l n e zd j ę c i a h i t l e r o w s k i c h z b r o d -
ni w o j e n n y c h . F a k t y t a k i e m i a ł y m i e j -
sce w amerykańsk i ch b ib l i o t ekach p u -
b l i c znych w stanach W i sons in i M i n n e -
sota oraz w k a n a d y j s k i e j b ib l i o t ece w 
B r a n d f o r d . 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE i SERYJNE 
ukazujgce się w języku polskim i językach 
obcych, względnie posiadajgce streszczenia 

w łych językach 

^ R O C Z N I K I o r a z n u m e r y 
dawne wszystkich polskich czasopism 
tak przed- jak i powojennych 

^ T y t u ł y w y c z e r p a n e , nieosiggal-
ne w antykwariatach — s p o r z ą d z a m y 
fotokopie względnie mikrofilmy 

Z a m ó w i e n i a p r z y f m u i e : 

, .EXPRIMRUCH" . Wa r s zawa , ul. Wi lcza 46, 
Polska. Konto: N . B. P. XII O/M, Wa r s zawa , 
ul. Wa recka 10 N r 1534 -6 -71 . 

DLA SIEBIE i DLA DRUGICH 
SE Z O N L E T N I wchodz i w swó j okres 

szczytowy, k tó ry potrwa przez 8 do 
10 tygodni. Ur lopy , wyc ieczk i , ko lo-
nie, obozy, w y j a z d y do K ra ju , oczeki -
w a n y od długich miesięcy zasłużony 

wypoczynek , wypraw ian i e dzieci na wieś, 
itd. itd. Na plan dalszy schodzi w ie l e innych, 
nieraz bardzo ważnych spraw. Ur lop, waka -
cje, wypoczynek zaprzątają nasze umysły, 
s twarza ją nastrój p r zy j emnego oczekiwania 
na moment wy ja zdu , na zupełną zmianę 
w trybie naszego codziennego życia. 

Jak co roku tak i tego lata, kilka, a może 
nawet kilkanaście tysięcy cz łonków francu-
skiej Poloni i spędzi wakac j e w K r a j u , 
u swych bliższych czy dalszych krewnych, 
odwiedz i zna jomych, zwiedz i nie jedną m i e j -
scowość, p r z y j r z y się nie jednemu, a że w i e -
lu ludzi związanych z K r a j e m nurtują różne 
sprawy, o których jedni mówią tak, a drudzy 
zupełnie co innego, będzie w ięc okazja do 
wyrob ien ia sobie własnego sądu. Będzie też 
okaz ja do stwierdzenia, jakimi to metodami 
posługuje się wroga Polsce propoganda na 
terenie Franc j i i innych k r a j ó w zachodnich. 

Każdego dnia m y Po lacy na Wychodź -
stwie spotykamy się z systematycznym 
oczernianiem Kra ju . Niedobi tk i pol i tyczne 
o zawiedz ionych ambicjach, kombinatorzy 
przedz iwnego rodzaju, działacze, prezesi, 
publicyści itp., s tworzy l i cały system prze-
inaczania faktów, swoistego ich interpreto-
wania, wymyś lania plotek, siania do Polski 
n iewiary . W pewnych okresach aż roi się od 
różnego rodzaju informacj i , nie mających 
w rzeczywistości żadnego pokrycia. Jest np. 
w Knutange taki pan, k tóry s tworzy ł sobie 
własne wyobrażen ie współczesnej Polski . 
W idz i w nie j uosobienie chaosu, prześlado-

wań i p i jaństwa. Jasnych stron żadnych. Co-
dziennie pisuje o Polsce .artykuł lub kore-
spondencję do jednego z nieprze jednanych 
dzienników, o t ym jak to jest w Kra ju , choć 
od kilkudziesięciu lat tego K r a j u na oczy nie 
widział . 

Zapytacie : jak to moż l iwe , skąd czerpie do 
tych korespondencj i materiał? 

— Skąd? — Z własne j wyobraźni , z cho-
rob l iwych marzeń i z tego co się mu śni. Cza-
sem w prasie k r a j o w e j znajdz ie jakieś k r y -
tyczne zdanie, które późnie j w czasie snu 
rozrasta mu się do obrazu w ie lk iego bałaga-
nu. K i e d y rano wstanie po takie j , .podróży" 
do Polski, siada natychmiast i pisze ko-
respondencję do Lens. T a m drukują. Był , 
widz ia ł na własne oczy. Raz był np. w Ka to -
wicach i widział , że w nowe j dzie lnicy na 
tzw. Koszutce dzieci nie ma ją się zupełnie 
gdzie bawić, że spędzają dnie na ulicy 
i brudnych placach. Tak zapatrzył się w uli-
ce i brudne dzieci, że w ogóle nie zauważył , 
iż obok jest o lb r zymi park, nowocześnie 
urządzony, łączący swą zielenią t rzy miasta: 
Katowice , Chorzów i Siemianowice. 

Innym razem wyśni ło mu się, że w Polsce 
wszyscy od świtu do nocy chodzą pi jani , 
a tych co nie chcą pić, reż im siłą zmusza do 
picia, by zupełnie wyniszczyć naród polski. 
K i e d y indziej stwierdzi ł , że wszyscy lekarze 
w Polsce to nic innego ty lko mordercy, z a j -
mujący się jedynie usuwaniem ciąży, przy 
czym pacjentki przyprowadzane są do ope-
racj i przez mi l ic ję , przymusowo. Wskutek 
tego zdaniem publ icysty z Knutange Polsce 
grozi całkowite wy ludnien ie ; za rok, dwa, 
dzieci w t ym kra ju w ogó le nie będzie, a już 
dziś dziecko należy do n i ebywa łe j rzadkości. 

A l e nie ty lko tego rodza ju tematy pasjo-
nują o w e g o pana i j emu podobnych. Z a j m u -
je się też sprawami ekonomicznymi. Budow-
nictwo w Polsce? — Skąd! Odbudowal i t y l -
ko Warszawę na pokaz, coś tam zrobil i 
w Gdańsku, reszta to nędza, rudery, brak 
mieszkań, reż im nie buduje, ludzie gnieżdżą 
się w lepiankach, norach i jaskiniach. A p r o -
wizac ja? — N i e istnieje ! Masła nie ma, mię -
sa nie ma, ja ja na kartki, po chleb trzeba 
stać godzinami w ogonkach. Wódka ty lko 
jest. Ludz ie zaś ż yw ią się korzonkami i z pa-
czek P K O , które tacy patrioci jak on, ,,pu-
bl icysta" z Knutange, wysy ł a j ą z Zachodu 
do Polski dla poratowania cierpiącego naro-
du. Itp. itp. 

K t o od ki lku lat śledzi nieprzejednaną 
Polsce prasę, brednie takich ,,koresponden-
t ó w " jak wymien iony v<'-żej ten wie, że rok 
rocznie przed sezonem letnim, wzrasta nasi-
lenie na iwnych , ,argumentów" . Ma to swó j 
cel, ma odwieść ludzi od w y j a z d ó w do K r a j u 
i wysyłania dzieci na kolonie w Polsce. Rok 
rocznie da j e to coraz mnie jsze rezultaty, 
a ilość wy j e żd ża j ą c v ch rośnie. G d y wraca ją 
opowiada ją , ćo widzie l i , a w idz ie l i obraz cał-
kowic ie sprzeczny z , ,argumentami" nie-
prze jednanych. P o w r o t y ludzi z wakac j i 
w K r a j u , dzieci z kolonii, z wyc ieczek , ich 
entuz jazm, z jak im mówią o Polsce i o t ym 
co tam nowego, spędzają w t e d y publ icystom 
knutangskim sen z oczu. Strasznie cierpią... 
P rawda o O jczyźn ie nad Odrą, Wisłą i Bał-
tyk iem jest dla nich największą do leg l i -
wością. 

Dobrze by łoby w ięc wy j e żd ża j ą c na waka-
c je czy w odwiedz iny do Polski porównać 
„ r zeczyw is tość " z łamów gazet emigracy j -
nych wrog ich Polsce, choć pisanych po po l -
sku i mieniących się polskimi, z t ym jak 
w Polsce jest naprawdę. W tych konkretnych 
faktach. Dla siebie i dla Rodaków, którzy 
w t ym roku nie ma ją okaz j i w y j a z d u do 
K ra ju . 



Szczecińscy aktorzy bez trudu pornzumiewali 
sią z f rancuskim mechanikiem i elektrykiem 
sceny, aby jak na j lep ie j przygatować występy 

S T U D E N C I 
S Z C Z E C I N A 
W N A N C Y Nancy, znane z tradycj i kul iurałnych więzi Franc j i I Polski, gościło serdecznie studentów ze Szczecina 

Fo'lscy studenci zwiedzili przepiękne zabytki 
miasta i odbyli wie le bardzo interesujących I Po-
żytecznych rozmów z francuskimi przyjaciółmi P

R Z E D S T A W I C I E L E 
Zr zes zen ia S t u d e n t ó w 
Po l sk i ch , k t ó r z y t o w a -

rzyszy l i z e spo łow i w i>odró-
ży do F ranc j i , p r z e p r o w a -
dz i l i w i e l e ob i e cu j ą cy ch 
r o z m ó w : w przysz łośc i na -
stąpią w y j a z d y po lsk ich 
zespo łów do Er langen , do 
Mon tpe l l i e r , do Rouen , a 
b y ć m o ż e tournée po w s z y -
stkich mias tach u n i w e r s y -
teckich F ranc j i . 

P o l ska na leży do k r a j ó w 
o n a j l e p i e j r o z w i n i ę t y m 
s tudenck im ruchu a r t y s -
t y c znym, k t ó r y l i c zy 95 t e -
a t r z y k ó w i kaba r e t ów , 33 
chóry akademick i e , w i e -
l e z espo łów j a z z o w y c h i 
f o l k l o r y s t y c znych , r a z e m 
201 s tudenck ich zespo łów 
z r z e s za j ących oko ło 15 ty -
sięcy s tudentów. 

W końcu k w i e t n i a br. o d b y w a ł się w N a n c y (po raz p i e rws zy w e F r a n c j i ) 
międzynarodowy Fest iwal Tea t rów Uniwersyteckich. U d z i a ł "w Fes t iwa lu 
w z i ę ł y na j l epsze zespo ły s tudenck ie z w i e l u k r a j ó w Europy , a w ś r ó d nich 
także studenadii zespół „Pantomima" ze Szczecina ( r e ż y se r em zespołu jest J e -
r z y W e r n e r — 28-letni asystent chemi i ) . Polski zespół uzyskał honorowe w y -
różnienie s łownie za doskonałe wykonanie mimodramu pt. „Manekiny" . 

Jest t o n i e w ą t p l i w i e duży sukces P o l a k ó w , zważywiszy , że te&oroczny festi-
wa l odznaczał się wysokim poziomem i silną międzynarodową konkurencją. 

F e s t i w a l o d b y w a ł s ię i x jd w y s o k i m pa t r ona t em p. Christian Fouchet — M i -
riista-e de TEducatiion Na t i ona l e i p. Maur ice Herzog — H a u t Commissa i r e 
à la Jeunesse et aux Spor ts du M in i s t è r e d 'Etat des A f f a i r e s Cui ture l les . 

H o n o r o w e p r z e w o d n i c t w o Fes t iwa lu s p r a w o w a ł r ek to r U n i w e r s y t e t u w N a n -
cy p. Imbs. 

B y ł o i ch dz i e s i ę c iu . l » r z y b y l i d o N a n c y ze S z c z e c ina Cy lko na k i l k a dn i , a z d ą ż y l i 
w t y m czas ie p o d b i ć f r a n c u s k ą pub l i c zność p o d c z a s F e s t i w a l u d o s k o n a ł y m i m i m o d r a -
m a m i . Z a p r e z e n t o w a l i r<;>wnież s w ó j c i e k a w y r e p e r t u a r w L u n e v i l l e — d o d a t k o w o poza 
F e s t i w a l e m . . 

P r a sa m i e j s c o w a b a r d z o p o c h l e b n i e o c en i ł a w y s t ę p y po ls l t i ch a k t o r ó w . , , L 'Es t R é p u -
b l i c a i n " — p isa ł — „ d a n s tous l es m i m o d r a m e s q u i c o m p o s e n t l e spec tac l e de c e so i r 
on nous a n n o n c e une f r a î c h e u r et une s i m p l i c i t é qu i son t nées d ' u n e é t o n n a n t e é co -
n o m i e d e moyens . . . ' * (26 a v r i l ) . 

W a r t y k u l e pt . „ A p r è s d e u x e x c e l l e n t e s t r o u p e s par i s i ennes , t a l en tueuses p res ta t i ons 
des m î m e s po l ona i s ( S a m e d i 27 a v r i l ) , , L e R é p u b l i c a i n L o r r a i n " d o n o s i ł a : „ Q u a n d le 
m i m e abo l i t les f r o n t i è r e s du l angage . . . H i e r so i t , l e t r o i s i è m e s p e c t a c l e , p o u r n o t r e 
p lus g r a n d p la i s i r , SL é t é c o n s a c r é au m i m e e t a u x p a n t o m i m e s . L e „ S t u d i o P a n t o m i m e ' * 
de S z c z e c i n ( P o l o g n e ) a réuss i &vec un i m m e n s e birio à. nous r a p p e l e r t o u t l ' i n t é r ê t 
d*un g e n r e où s ' a l l i en t e t c o n v e r g e n t v e r s u n e m ê m e pu issance é m o t i o n n e l l e l ' e x p r e s -
s ion du c o rps e t du v i s a g e , l a m i s e e n s c ène , la m u s i q u e e t l e b r u i t a g e . L o u a b l e m e n t 
é c o n o m e s d ' e f f e t s s u p e r f i c i e l s , m a i s au c o n t r a i r e d ' u n e s o b r i é t é et d ' u n d é p o u i l l e m e n t 
t rès d u r e t t r ès pur . . . on t r é v é l é une t r è s s i n c è r e e t f r a î c h e poés i e , au -dé l à du s i m p l e 
esthét isme.** A « ! 

Występ polskich mtmów na fes t iwa lowe j scenie Teatru Wielkiego w Nancy 



DYSKUTUJEMY.. . (11) 
w ramach toczącej sią na łamach „ T y g o d n i k a " dys-

kusji o młodz ieży pochodzenia polskiego w e Franc j i 
pub l iku jemy dzisiaj rozmową, jaką przeprowadz i l i śmy 
z panem Luc ien Decats — merem dużego górniczego 
miasta — Bruay-en-Arto is (Pas-de-Calais) . 

Bruay -en -Ar to l s . Miasto górnicze w departamencie Fa s - de -
-Calais , Uczące ponad 30.000 mieszkańców. Ratusz, ładny park 
miejski, smukły i zgrabny gmacli „L.ycée Carnot" , ożywione 
ulice, a na ulicach często słyszana m o w a polska. M o w a polska 
In-zmi tutaj częściej niż w jakimkolwiek innym zakątku pó ł -
nocnej Francj i . Bruay-en~Artois to wie lki ośrodek Polonii w e 

Franc j i : Polacy przybyl i tutaj stosunkowo wcześnie (pierwsze fra;n8party emigrantów przybyły 
do Bruay w 1922 roku), a że przybyli w wie lkie j liczbie, w Bruay więc zawsze było więce j niiż 
gdzie indziej towarzystw polskich, organizacji polskich, zespołów, sklepów, w których można 
kupić „krakowską", „leberką", czy „makosz"... 

„Zawsze było" — to jest czas przeszły. A czas teraźniejszy? A dziś? Jaikie jest dziś — w ro -
ku 1963 — życie polskie tego ośrodka? I j ak i bierze udział w tym życiu tak liczna tutaj 
młodzież pochodzenia polskiego, o której wszyscy dyskutujemy? T e właśnie pytania spisa-
liśmy w reporterskim notesie i udaliśmy się do miejscowego „Hôtel de V i l l e " : poprosiliśmy 
mera Bruay, pana Lucien Decats — gospodarza miasta, aby zectacial n am na nie odpowiedzieć. 

POCZUCIE PRZYWIĄZANIA DO POLSKI 
NIE ZANIKA WŚRÓD RODAKÓW Z DRUAY 

l ona i s e . ^ — 

— Monsieur le Maire, w 
Bruay mieszka i pracuje kil-
ka tysięcy Polaków i obywa-
teli francuskich pochodzenia 
polskiego. Z pewnością często 
styka się Pan z nimi zarówno 
jako mer, jak i w... 

— W życiu p r y w a t n y m ! 
Oczvw i śc i e ! P r z e c i e ż m ó j 
brat jest żonaty z P o l k ą ! Co 
się zaś tvczy mo i ch kon tak -
t ó w z Po lakami , n o t o jest 
t emat tak ro z l eg ł y , że n ie 
w i adomo , od czego tu zacząć... 
P r a c o w a ł e m z P o l a k a m i w 
kopa ln i (p. Decats p r z e z dłu* 
g i e lata p racowa ł w kopa ln i ) , 
m i a ł e m sąs iadów-Po laków. . . I 
b y ł b y m zapomnia ł : b y ł e m „ l e 
dé légué polonais" . T a k naz -
w a n o mnie w okres ie , k i edy — 
g ł ówn i e dzięki g ł o som ro ł j o t -
n i k ó w polskich i pochodzen ia 
po lsk iego — zos ta łem wylwra-
ny de l ega tem górn iczym. . . 

— A Pańskie urzędowe 
„koneksje" polskie? 

— I one są Uczne, w B r u a y 
i s tn ie ją polsicie t o w a r z y s t w a , 
zest )oły i o rk i es t r y , k t ó r e 
zawsze , gdy t y l k o o t o p ros i -
m y , uświe tn ia ją s w o i m i w y -
s tępami g imnas t y c znymi c z y 
też f o l k l o r y s t y c z n y m i o r -
gan i zowane przez g m i n ę i m -
prezy . Bardzo solrie c en imy tę 
współpracę . Ja osobiśc ie u w a -
żam, że działalność ku l tu ra l -
no -ośw ia towa P o l a k ó w p r z y -
czyni ła się, i t o w p o w a ż n y m 
stopniu, do ro izwoju życ ia 
kul tura lnego naszego m i a -
sta... 

— Monsieur le Maire, ist-
nieją opinie wśród niektórych 
Polaków, że życie społeczne 
Polonii we Francji zamiera, 
że młodzież pochodzenia pol-
skiego staje się — albo nawet 
już się stała — obojętna na 
spnawy takie, jak kultywo-
wanie tradycji polskich, nau-
czanie języka polskiego, 
utrzymanie kontaktu z Pol-
ską... Jakie jest Pańskie zda-
nie na ten temat? 

— Myślę , że t ak n i e jest . I 
sądzę, że źle by ł oby , g d y b y 
s p r a w y miały s ię r z e c z y w i -
ście tak jak j e n i ek t ó r z y 
p r zeds taw ia ją ! M ó w i ę „ ź l e 
b y ł o b y " dlatego, że ja sam, 
g d y b y m był P o l a k i e m , s tara ł -
b y m się usilnie o to, aby m o -
j e dzieci i wnuk i zna ł y j ę z y k , 
kulturę, o b y c z a j e polskie... 
M o g ę mówić j a k j es t tu, w 
Bruay . Otóż tu te j s za m łodz i e ż 
jMDchodzenia po l sk i ego n i e jest 
obo ję tna w o b e c Po l sk i , an i 
też wobec p r o b l e m ó w i w y -
darzeń zw iązanych z Po l ską . 
L o i n de là! K i e d y ci m ł odz i 

ludzie , o i r tórych m ó w i m y , są 
sami, to znaczy , k i edy n ie 
są w t o w a r z y s t w i e k o l e g ó w -

- F r a n c u z ó w , w ó w c z a s — n ie -
j ednok ro tn i e m i a ł e m o k a z j ę 
z a u w a ż y ć t ę r zecz na ul icy , w 

„ k a f e j c e " w k in ie i td. — m ó -
^ ą po polsku. A poza t y m 
na k a ż d e j o r g a n i z o w a n e j tu 
p r z e z P o l o n i ę impre z i e , na 
k a ż d y m z w y ś w i e t l a n y c h w 
B r u a y po l sk i ch f i l m ó w są 
masy w idzów . . . P o w s z e c h n i e 
znany j es t r ó w n i e ż f ak t , że 
tu t e j s i P o l a c y i o b y w a t e l e 
f r ancuscy pochodzen ia po l -
sk i ego często w y j e ż d ż a j ą na 
w a k a c j e d o Po l sk i . T o n i e -
w ą t p l i w i e s t a n o w i w j a k i m ś 
sensie g w a r a n c j ę ż ywo tnoś c i 
t r a d y c j i po lsk ich w B r u a y i 
w ogóle. . . N i e , nad z an ik i em 
p r z y w i ą z a n i a d o P o l s k i u tu -
t e j s z e j m ł o d z i e ż y n i e m a na -
p r a w d ę p o t r z e b y rozmyślać. . . 
W ą t l e j ą m o ż e s i ł y n i e k t ó r y c h 
o r gan i zac j i i t o w a r z y s t w po l -
skich. O t o np . s ł ysza łem, że 
j e d n o z tu t e j s z ych t o w a -
r z y s t w g imnas t y c znych „ L e s 
S o k o l s " j a k t o m y , F rancuz i , 
m ó w i m y m a k ł o p o t y z r e -
k r u t o w a n i e m c z ł o n k ó w — a l e 
t o już chyba jest inna spra -
wa... 

— W y d a j e m i s i ę — kon -
t y n u u j e p. Deca ts — iż m ó -
w i ą c o tu t e j s z ych P o l a k a c h i 
o b y w a t e l a c h f r ancusk i ch p o - ' 
chodzen ia po l sk i e go na l e ży 
m i e ć na w z g l ę d z i e f ak t , ż e 
p sych ikę i p o s t a w ę ż y c i o w ą 
t y c h ludz i k s z t a ł t owa ł y po -
t ę żne p rocesy e w o l u c y j n e . 
P r o c e sy , k t ó r y m n i e p o d l e g a -
ł o życ i e s tarszych, p i e r w -
szych e m i g r a n t ó w — z t e j 
p r os t e j p r z y c z y n y , iż p rocesy 
te z a c z ę ł y dofconjrwać się i 
o d g r y w a ć p o w a ż n ą r o l ę do -
p i e r o do d r u g i e j w o j n i e ś w i a -
t o w e j . M a m na m y ś l i p roces 
i n t e n s y w n e j a u t o m a t y z a c j i 
życ ia i z w i ą z a n e z n i m z m i a -
ny o b y c z a j o w e (ictóre, r zecz 
jasna, zasz ły i nada l dokonu-
ją s i ę n i e t y l k o w ś r o d o w i -
skach po lsk ich , a le w o g ó l e 
w s z ę d z i e ) o raz proces p r z y -
śp ieszone j a sym i l a c j i , i r tóry 
z d a n i e m m o i m jest p r oduk -
t em n o w y c h , p o w o j e n n y c h 
w a r i m k ó w , a w i ę c tego , co 

g ene ra ln i e r z ec z b i o rąc m o ż -
na n a z w a ć „ u n o w o c z e ś n i e -
n i em życ i a " . D l a p r z y k ł a d u : 
p o os ta tn i e j w o j n i e da ł s ię 
z a u w a ż y ć w ś r ó d dz iec i g ó rn i -
k ó w , a w i ę c i u dz iec i P o l a -
k ó w , n i e b y w a ł y w r ę c z pęd do 
nauki . W i e l u s y n ó w i w i e l e 
có rek g ó r n i c z y c h s k i e r o w a ł o 
s ię w ó w c z a s ku z a w o d o w i 
nauczyc i e l sk i emu. D l a P o l a -
k ó w poc iąga ło t o za sobą na -
tura l i zac j ę , p r z y j ę c i e o b y w a -
t e l s twa f r a n c u s k i e g o i k o -
n ieczność m ó w i e n i a , p isania, 
ba, m y ś l e n i a p r a w i e w y ł ą c z -
n ie p o f r ancusku . T a k i e ko -
niecznośc i p o w o d o w a ł y z ko -
lei, r zec n a w e t można — spo-
w o d o w a ł y wraiz z w y r o s ł y m i 
na g runc i e „ n o w o c z e s n o ś c i " i 
a u t o m a t y z a c j i n o w y m i ośrod-
k a m i a t r a k c j i ( p r zez ,^nowe 
oś rodk i a t r a k c j i " r o z u m i e m 
tak i e r z e c zy , j a k skuter , sa-
m o c h ó d — w ł a s n y samochód, 
t e l e w i z j a , sa l e z „ appa r e i l s à 
sous" i td. ) a w i ę c w s p o m n i a -
ne kon iecznośc i p lus n o w e 
oś rodk i a t r a k c j i s p o w o d o w a -
ły c zęśc iową de z in t e g r a c j ę 
d a w n e g o po l sk i e go życ ia o r -
g a n i z a c y j n e g o . T a k i e t o zm ia -
ny zasz ły w ś r ó d P o l a k ó w . A l e 
ż eby z an ik ł o czy z an ika ł o po -
czuc ie p r z y w i ą z a n i a do P o l -
ski, no, t o tego... 

— ...Nie można powiedzieć? 

— N ie , t e g o nie m o ż n a po -
w i e d z i e ć ! Z j a k i e j r ac j i , n iech 
P a n p o w i e , m i a ł o b y t o p r z y -
w i ą z a n i e u lec z an ikow i ? Np . 
d l ac zpco m i a ł y b y zan i lmąć 
tańce, p iosenk i , i m p r e z y , k t ó -
r e w s z y s t k i m — i s t a r s zym 
P o l a k o m i o b v w a t e l o m f r a n -
cusk im pochodzen ia po l sk i e -
go, i t a k i m j a k j a r o d o w i t y m 
F r a n c u z o m rpodobają s i ę ! D l a -
c zego n ié m i a ł o b y si4 p i e -
l ę g n o w a ć tak c ennych t r a -
d y c j i ? 

— Serdecznie Panu dzięku-
jemy, Monsieur le Maire. 

„CALENDRIER 
NOWE WYDAWNICTWO 

ALLEMAND " 
R E W I Z J O N I S T Y C Z N E 

KOLPORTOWANE WE FRANCJI 
. . . ,4 'rzemianowaoy na Słubiise i pozostawiony w roku 1945, 

w r a z z resztą Niemiec, zna jdującą się na wschód od O d r y - N y -
sy, pod aidmlmlstracją polską „aź do zawarcia traktatu poko-
jowego" . 

T a k i e i t j rm podobne w y -
raiżenia o „Frankfurc ie nad 
O d r ą " o r a z innych mias tach i 
r eg i onach po lsk ich Z i e m Z a -
chodnich z n a j d u j e m y w „ C a -
lendieir A l l emand " na r o k 
1963 w y d a n y m p r z e z Wydz ia ł 
Prasy i In fo rmac j i rządu N i e -
mieckiej Republ iki Federa l -
nej. K a l e n d a r z t en w y d a n y 
został w j ę z y k u f r a n c u s k i m i 
r o z p r o w a d z a n y j es t w e F r a n -
cj'L A u t o r e m ka l enda r za j es t 
p ro f . dr H . Amfcz . A ż e b y d o -
dać atraikcyjnoścl , w s z y s t k i e 
no ty h i s t o ryc zne z n a j d u j ą c e 
s ię w k a l e n d a r z u umieszczo -
no na m a r g i n e s i e i lus t rac j i 
s t anow iących z a r a z e m k a r t y 
poc z t owe . D o b r e k o l o r o w e 
mł jęc ia zachęca ją , aby w y k o -
r zys tać j e j a k o pocatówiki, 
w y s y ł a ć i — j ednocześn ie — 
i n f o r m o w a ć innych ludz i o 
t y m j ak w y g l ą d a „Francfort -
-sur-1 'Oder", „Goer l i tz -sur - la -
-Neisse" , c z y l i po prostu p o l -
sk ie S łub ice i Zgo r ze l e c . 

N o w e w y d a w n i c t w o t )oń-
sk iego r ządu n ie j es t żadną 
sensacją . A l e j eszcze r a z p o -
t w i e r d z a fałct is tn ienia r e w i -
z j on i s t y c znych p ragn i eń , n i e -
w y g a s ł y c h m a r z e ń o n o w y c h 
zaborach i t r a d y c y j n y m g e r -
m a ń s k i m „parciu na Wschód" . 

W ka l endar zu z n a j d u j e m y 
jednalk p e w i e n e l ement n o -
w y . C y t u j e m y : 

,4>okumenty of ic ja lne św iad -
czą, że początkowo jako po -
łudniowy odcinek „linii 
Odra - iNysa" ustalona była nie 
„La Neisse de Łusace" (to 
znaczy Nysa Łużycka, przyp. 
red.), lecz „la Neisse de G iatz " 
(to znaczy Nysa Kłodzka, 
przyp. red). G d y b y linia de -
markacy jna przetiiegała istot-
nie tędy, większa część p ro -
winc j i Dolmc^o Śląska, złożo-
nej z ok ręgów Wroc ł aw ia i 
Legnicy (27.000 km<) nie b y -
łaby poddana pod cudzoziem-
ską administrację, a w i ę k -
szość j e j trzymil ionowej lud -
ności nie zostałaby wys i e -
dlona..." 

R e w e l a c y j n a w i a d o m o ś ć : 
W r o c ł a w , L e g n i c a i w i ę k s z a 
część Do lnego Ś ląska n i e m i a -
ła w c a l e p o w r a c a ć d o Po l sk i . 
Sta ło się to t y l k o p r z y p a d k o -
w o — czy p r z e z z m i a n ę w 
os ta tn i e j chwi l i , czy też 
w s k u t e k j ak i e goś n i epo r o zu -
mien ia . T a k p i s ze „Caiend-
rier A l l emand" w 1963 r . 

C z y spotka l i śc ie się j u ż z 
p o d o b n y m i t w i e r d z e n i a m i ? 
C h y b a nie . W y g l ą d a to na t e -

zę zupe łn ie n o w ą w c ł iwy tach 
rewiz jonisr tyoznych. 

„ H i s t o r y k " z Bonn m y ś l i 
sob ie : 
„nie wszyscy może wiedzą, 
nile wszyscy może pamiętają , 
że w Poczdamie postanowio-
no, że granicą Polski na po -
łudniowym Zachodzie będzie 
Nysa Łużycka, czemu by 
więc nie spróbować w m a w i a ć 
czytelnikom kolorowych k a -
lendarzy, że w Poczdamie 
chodziło o Nysę Kłodzką? T a -
kie kłamstewko nic przecież 
nie kosztuje, nie mie jmy nad -
miernych skrupułów. Zresztą 
jedno więcej , jedno mniej . W 
Niemczech fa łszowanie łiisto-
rii ma swe świetne tradycje" . 

N i e m n i e j w a r t o s ię p r z y 
t y m za t r zymać . R e w i z j o n i ś c i 
t w i e r d z i l i z awsze , ż e w P o c z -
d a m i e n i e us ta lono g ran i cy 
po l sko -n i em ieck i e j , t y l ko z i e -
m i e na wschód o d l in i i O d r a -
- N y s a oddano p o d „ t y m c z a s o -
w ą po lską a d m i n i s t r a c j ę " . A r -
g u m e n t t en okaza ł się s łaby 
o d początlcu. Sp ragn i ona p o k o -
ju ludzkość w i d z i a ł a w d e c y -
z j a c h m ę ż ó w stanu t r zech 
w i e l k i c h m o c a r s t w ostateczne, 
d e f i n i t y w n e usta len ie . P r z y j -
m o w a ł a j e z u lgą po p ięc iu 
l a t ach s t r a s z l iwe j w o j n y i 
p ragnę ł a z a w s z e r e s p e k t o w a -
nia ich co do j o ty , tak samo, 
j a k g d y b y to b y ł t rakta t p o -
k o j o w y . F r anc j a , k t ó r e j 

pr25edstawicieli w P o c z d a m i e 
n i e by ło , p o t w i e r d z i ł a r ó w -
nież g ł o s em s w e g o P r e z y d e n -
ta w o l ę u t r z y m a n i a w y z n a -
c zone j g ran i cy po l ako -n i e -
m iedk i e j . P o d w a ż a n i e w i ę c 
decyzij i poczdamslkich — z o -
r i e n t o w a l i s ię r ew i z j on i ś c i 
n i emieccy — jest n i epopu-
larne. 

W B o n n w y m y ś l o n o w i ę c 
coś nowego . Zamias t k w e s t i o -
n o w a ć pos tanow i en i e k o n f e -
r e n c j i w P o c z d a m i e z a c z y n a -
ją g łos ić , j a k o b y p o s t a n o w i e -
nia t e b y ł y inne, an i że l i 
t w i e r d z i Polsfea. K a l e n d a r z 
bońsk i z d a j e się m ó w i ć , że 
S tany Z j e d n o c z o n e , Z S R R i 
A n g l i a chc ia ły w i d z i e ć g r a n i -
cę no lsko-niemiec lcą na Unii 
N y s y K ł o d z k i e j , a n i e N y s y 
Ł u ż y c k i e j , a t ymczasem ci 
„ n i e g o d z i w i P o l a c y " (być m o -
że l i c ząc na n i e z n a j o m o ś ć 
g e o g r a f i i A m e r y k a n ó w , R o -
s j an i A n g l i k ó w ) posunę l i s ię 
a ż do N y s y Ł u ż y c k i e j ! S ł o -
w e m P o l s k a by ł aby g w a ł -
c i c i e lką m i ę d z y n a r o d o w y c h 
u m ó w . 

Cale szczęście, że umowy 
takie nie są zawierane „na 
gębę" , że wszyscy sygnatar iu-
sze zachowują po konferencji 
ściśle sprecyzowane doku -
menty. To chyba jasne. A po-
za tym — niech sobie marzy -
ciele bońscy z W y d d a l u P r a -
sy i In formac j i dobrze zapa-
miętają, co mówi na ten te-
mat Polska. N ie raz już, i to 
w na jbardz ie j of icjalny, obo-
wiązu jący sposób poUkle 
czynniki rządowe precyzowa-
ły, że poszanowanie granicy 
na Odrze i Nysie jest w a r u n -
kiem utrzymania pokoju w 
świecie. Ktokolwiek targnąłby 
się na tę granicę, rozpętałby 
wo jnę światową. To też chy-
ba Jasne! 



NAD POZNANIEM 

L e 9 j u i n s 'es t o u v e r t e a u x v i s i t e u r s la X X X I I - è m e F o i r e I n t e r n a t i o n a l e d e I>oz-
nań . P l u s i e u r s c en ta ines d e f i r m e s i n d u s t x i f l l e s e t comme i r c i a l e s d e 61 p a y s y p a r -
t i c i p e n t , 39 d ' e n t r e e u x p r é s e n t e n t l e u r s p r o d u i t s dans des p a v i l l o n s ou des s tands 
c o m m u n s , o r gan i s é s p a r des i n s t i tu t i ons na t i ona l e s au to r i s ées . L a F o l o g n e p r é s e n t e 
é v i d e m m e n t t o u t c e q u ' e U e p e u t e x p o r t e r . M a i s c e s o n t e n c o r e l es ins ta l l a t i ons i n -
dus t r i e l l e s , j u s q u ' à des us ines c o m p l è t e s qxxi é v e i l l e n t l e p lus d ' a t t e n t i o n . L ' i m p o r -
t a n c e a c c o r d é e par l e m o n d e du eCommerce i n t e r n a U o n a l à la F o i r e d e P o z n a ń p e u t 
s e m e s u r e r au f a i t q u e 150 j o u r n a l i s t e s é t r a n g e r s d e 30 p a y s s ' y s o n t f a i t a c c r é d i t e r . 

W niedzielę 9 czerwca otwarte zo-
stały X X X I I Międzynarodowe 
Targ i w Poznaniu. P r z e z d w a 

t y g o d n i e skupiać o n e będą u w a g ę 
wszys tk i c l i i n t e r esu jących s ię s p r a w a -
m i hand lu m i ę d z y n a r o d o w e g o , a także 
r o z w o j e m po l sk i e j g ospodark i i j e j 
m o ż l i w o ś c i e k s p o r t o w y c h . L i s t a w y -
s t a w c ó w tegoroczBiych T a r g ó w w P o -
znan iu o b e j m u j e k i l kase t f i r m i centra l 
h a n d l o w y c h z 61 k r a j ó w . 39 ^krajów 
z o r gan i z owa ł o na T a r g a c h Poznańsk i ch 
o f i c j a l n e z b i o r o w e e k s p o z y c j e na rodo -
w e . P o r a z p i e r w s z y w M i ę d z y n a r o d o -
w y c h T a r g a c h Po znańsk i ch w y s t ą p i ł y : 
B i rma , A l g i e r , L i b a n , P e ru , U g a n d a i 
T a n g a n i k a . 

O f e r t y h a n d l o w e po l sk i e j g o spoda rk i 
o b e j m u j ą w P o z n a n i u w s z y s t k i e g rupy 
ekspor tu . W zakres i e p r z emys łu m a s z y -
n o w e g o pokazano n o w o ś c i p r o d u k c j i 
k r a j o w e j . T r z y c z w a r t e m o d e l i k o m -
p l e tnych o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h , k t ó -
r y c h b u d o w v p o d e j m u j e s ie P o l s k a — 
to n o w e r o zw i ą zan i a t echn ic zne i u rba -
nis tyczne. Po l ska o f e r u j e 10 n o w y c h 
mode l i s ta tków, 7 n o w y c h t y p ó w w a -
g o n ó w oso lX )wych i t o w a r o w y c h iitp. 
B o g a t o p r e z en tu j ą się p a w i l o n y a r t y -
I tu lów k o n s u m p c y j n y c h i>ochodzenia 
p r z e m y s ł o w e g o , kitórycih ekspor t z K r a -
ju stale wzras ta . W pawŁlonde p r z e -
mys łu chemicznego g ł ó w n y m i t o w a r a -
m i są f a r m a c e u t y k i , b a r w n i k i i i nne 
w y s o k o usz lachetn ione p r z e t w o r y t ego 
p r zemys łu . W i e l o s t r onna i c i e k a w a jest 
etespozyc ja p r z emys łu s p o ż y w c z e g o . 

W iększość po l sk i ch e k s p o n a t ó w w y -
s tawiona jest p o r a z p i e r w s z y : na 
p r z y k ł a d k o m p l e t n y z es taw tka ln i tra-
w e ł n y , 14-met rowa praira do p ł y t spU-
śn ionych o w a d z e 380 ton, w i r n i k tu r -
ł>iny p a r o w e j 125 -megawa towe j , r e p r e -
z en tu jący ś ^ a t o w y p o z i o m prodiukcj i , 
k w a s o o d p o m a k o l u m n a chemiczna , w y -
konana ca łkow i c i e z t w o r z y w sz tucz-
nych, n o w e t y p y otnrabiarek i u r ządzeń 
od l ewn i c z y ch , g rupa r ó żno rodnych m a -
s zyn e l ek t ron i c znych . W dz i edz in i e m a -
s zyn b u d o w l a n y c h i d r o g o w y c h pioka-
zano szerszy n i ż k i e d y k o l w i e k w a c h l a r z 
d ź w i g ó w , kopa rek , pog ł ęb i a r ek . 

Ekspo zy c j a sprzę tu m o t o r y z a c y j n e g o 
o t>e jmuje p e ł en z e s taw wszy s tk i ch t y -
p ó w p o j a z d ó w j e d n o - i dwuś ladowyc ł i , 
p r o d u k o w a n y c h p r z e z po l sk i p r z emys ł . 
P o r a z p i e r w s z y pokaizano samochód 
„ W a r s z a w a 203" z g ó m o z a w o c o w y m s i l -
n i k i e m i n o w y m r o z w i ą z a n i e m k a r o -
ser i i , „ S y r e n ę 103" z s i l n i k i em „ W a r t -
b u r g a " o r a z d w a t y p y „ S t a r ó w " z s i l -
n i k a m i w y s o k o p r ę ż n y m i . 

W p o r ó w n a n i u z r o k i e m u b i e g ł y m 
zosta ły ba rd zo rozszerzone ekspozyc j e 
W i e l k i e j B ry tan i i , B ra zy l i i , D a n i i i 
S z w a j c a r i i . M i a r ą za in t e r esowan ia T a r -
g a m i jest f ak t , że do P o z n a n i a po-zyby-
ło ponad 150 zag ran i c znych d z i enn ika -
r z y z 30 k r a j ó w . 



625 noujgch 
szkół 

w bieżącym roku oddanych 
zostanie do użytku w całym 
kra ju 560 szkół podstawowych 
oraz 65 szkół Utjealnych 1 za -
wodowych. Rozpocznie się b u -
dowę okf>ło 690 szkół podsta-
wowych 1 60 liceów I techni-
ków. Przeznacza się na ton 
cel około 4 mi l iardów złotych, 
z tego ponad 1,1 mil iarda ze 
środków Społecznego Fundu -
szu Budowy Szkół. N a zd ję -
ciu: uroczystość otwarcia no -
w e j szkoły podstawowe j imie-
nia Juliana T u w i m a na przed-

mieściach K rakowa . N o w a 
s ^ o ł a posiada 6 dużych do -
brze oświetkMiych klas l ek -

cyjnych, gabinet techniczny i 
fizyczny, łribliotekę. śwleUlcę 
i salę gimnastyczną. 

'Polskie arabg przeskoczyt^ Atlantyk 

# 40-lecie 
O M T U R 

w końcu m a j a odby ł a się w 
warsizawsikim tea t r ze „ A t e -
n e u m " a k a d e m i a pośw i ęcona 
40 roczn i cy powstan ia C e n -
tra lnego W y d z i a ł u M ł o d z i e ż y 
T o w a r z y s t w a U n i w e r s y t e t u 
Robotn iczego , k t ó r y zapoczą t -
k o w a ł dz ia ła lność O r g a n i z a c j i 
M ł o d z i e ż y T U R . W spotkan iu 
w z i ę l i udz ia ł b y l i d z ia łacza 
O M T U R o raz p r z eds taw i c i e l e 
w ładz . K o m i t e t W s p ó ł p r a c y 
O r g a n i z a c j i M ł o d z i e ż o w y c h 
w y s t o s o w a ł d o kół wsizystkich 
polsikich z w i ą z k ó w m ł o d z i e ż y 
liist o m a w i a j ą c y p o w a ż n y d o -
robek dz ia ła lnośc i O M T U R w 
okres i e m i ę d z y w o j e n n y m i po 
w o j n i e . 

E>o końca cze rwca odbędą 
się uroczystośc i pośw i ę cone 
40-leciu O M T U R w Ł o d z i , 
K r a k o w i e , Sosnowcu, G-dyni i 
R a d o m i u . 

# Kielecki 
przemysł 

Rudy żelaza w ziemi kie-
leckiej znane są przeszło 
d w a tysiące lat, z tego żela-
za kuto tuta j miecze, po któ-
re przybywa l i kupcy aż z 
Rzymu. W i e l ką erę uprzemy-
słowienia na bazie rud prze-
żyła Kielecczyzna z X I X w i e -
ku,^ za Stanis ława Staszica, 
który w Blałogonie kazał 
wybić meda l : „ I k rusz f^m 
Polski zajaśniało świat ło" . 
N o w e świattło zapala się nad 
tymi kruszcami — oto p o w -
staje w ie lka kopalnia od -
k r y w k o w a w Zębcu. Kopa ln ia 
i zakłady wzbogacania rud 
żelazlstycfa od 1964 roku b ę -
dą p rodukowa ły pcrfowę k r a -
j o w e j rudy żelaza. 

9 Kosmiczny 
komitet 

P r z y Po l s l t i e j A k a d e m i i 
N a u k pows ta ł K o m i t e t Badań 
P r z e s t r z en i K o s m i c z n e j p o d 
k i e r o w n i c t w e m pro f . d r W . 
Zkjnna. K o m i t e t z a j m o w a ć Się 
będz i e k o o r d y n a c j ą i w s p ó ł -
pracą t y ch nauk, k t ó r e c z e r -
pią dane z w y s y ł a n y c h r a l d e t 
i p o j a z d ó w m i ę d z y p l a n e t a r -
nych, z a r ó w n o w jMrzestrzeń 
oko ł o z i emską , j ak i p r z e s t r z e -
nie w pob l i żu K s i ę ż y c a o r a z 
p l ane t M a r s a i Wenus . P i e r w -
s z y m z a d a n i e m K o m i t e t u jest 
z o r g a n i z o w a n i e z j a zdu M i ę -
d z y n a r o d o w e g o K o m i t e t u B a -
dania P r z es t r z en i K o s m i c z -
n e j „ C O S P A R " , k t ó r y o d b ę -
dz ie się w W a r s z a w i e w p o ł o -
w i e c ze rwca . Będ z i e t o spot -
kan i e k i l kuse t uczonych z ca -
łego świa ta . 

0 „Najmi lsza 1963" 
Juvenalia krakowskie za-

kończono tradycyjną już ko-
ronacją „Najmilszej" stu-
dentki. W tym roku została 
nią słuchaczka III roku Pań-
stwowej Wyższej Szkoły Te-
atralnej Anna Seniuk. Na 
zdjęciu: ojciec miasta Krako-
wa mgr Skolicki koronuje 
najmilszą studentkę. 

PROSTO 
TT 

Tyska republ ika dziecięca 
w Tychach (woj. katowic-

kie) powstało nowe, młode 
państwo w państwie, liczące 
25 tysięcy obywateli, mające 
własną konstytucję, własny 
rząd i własne ciało ustawo-
dawcze, czyli Sejm. Jest nim 
od niedawna TYSKA REPU-
BLIKA DZIECIĘCA założona 
z inicjatywy harcerzy tego 
miasta, przy porrvocy organiza-
cji młodzieżowych. Ten nie-
zwykle ciekawy eksperyment 
popierają władze miejskie. W 
auli szkoły nr 13 w Tychach 
odbyło się pierwsze posiedze-
nie nowo wybranego sejmu. 
Spośród uczniów wszystkich 
szkół podstawowych, liceal-
nych i zawodowych tego mia-

sta wybrano 100 posłów, 
spośród których ukonstytuo-
wano radę republiki czyli 
rząd. Premierem Tyskiej Re-
publiki Dziecięcej wybrano 
ucznia VIII klasy Liceum 
Ogólnokształcącego — Piotra 
Regnerà. Marszałkiem sejmu 
została Urszula Sojkówna, 
uczennica tej samej szkoły. 
Mianowano pięciu ministrów: 
oświaty i wychowania, zdro-
wia i sportu, organizacyjno-
praumego, sprawiedliwości i 
gospodarki. Młodzież stanowi 
połowę mieszkańców Tych. 
Eksperyment z nowym pań-
stwem posiada na pewno do-
datnie perspektywy wycho-
wawcze. 

Tylko mityczny Pegaz mógłby się równać z szybkością polskich 
koni, które w ciągu 15 godzin przeskoczyły Atlantyk. Spe -
cjalny samolot Holenderskich Linii Loinlczych ( K L M ) wys ta r -
tował z lotniska na Okęciu z 14 polskimi arabami na pokładzie, 
zakupionymi przez prywatnych amerykańskich hodowców. K o -
nie odbyły podróż w specjalnych kabinach, przywiązane dla 
bezpieczeństwa pasami. Opiekę nad nimi sprawowało 8 s tewar -
dów. Konie odniosły się do tej podróży z wyraźną niechęcią. 
Ki lka godz'n trwało wprowadzanie ich do samolotu. Ten pięk-
ny siwek, trzyletni ogier Czester (na zdjęciu), p rawie godzinę 
stawiał opór przy wejściu db samolotu przed podróżą nad 
oceanem. Samolot po krótkim postoju w Shannon ( Ir landia ) 
przybył w wyznaczonym terminie do Nowego .Torkn 

Talent 
i cierplinjość 

G Ł U B C Z Y C E ( W r o c ł a w s k i e ) — P o w o d z e -
n i e m w ś r ó d p i w o s z y c ieszy s ię „ S u d e c -
k i e " , n o w y ga tunek p i w a p r o d u k o w a n y 
p r ze z m i e j s c o w y b r o w a r . 

P U S T K O W ( R z e s z o w s k i e ) — Z a k ł a d y T w o -
r z y w Sziti icznych r o zpoczę ł y p r o d u k c j ę 
p ł y t l a m i n a t o w y c h . P r a s o w a n e na go rąco 
p ł y t y , nasycone s z tuc znymi ż y w i c a m i , są 
o d p o r n e na w o d ę , świat ło , s łabe r o z t w o r y 
chemiczne i s tosowane są w tn idown i c -
t w i e o r a z meb la r s tw i e . 

K L E S Z C Z E L E (B ia ł os tock i e ) — M i e s zkańcy 
w s i po ł o żonych na tras ie H a j n ó w k a — ^ K l e -
szcze le sami w y b u d o w a l i n o w ą d rogę . 
W nag rodę o t r z y m a l i o d razu l in ię au to -
ka rową , k tó ra po łączy ła i ch z s z e r ok im 
św ia t em. 

E L B L Ą G (O l s z t yńsk i e ) — Elb ląska Spó łd z i e l -
nia ,JMastyk" z a o p a t r u j e w ga l an t e r i ę 
skórzaną i p l a s t i kową s ze reg w i e l k i c h 
m a g a z y n ó w P a r y ż a , A m s t e r d a m u , S z t o k -
holmu, G e n e w y i L o n d y n u . Ostatn io z a -
m ó w i e n i e m w a r t o ś c i 250 t ys i ę cy f r a n k ó w 
( n o w y c h ) na l i s t ę k l i e n t ó w wpHsały się 
w ł o s k i e d o m y m o d y . 

Z I E L O N A G O R A . — 2 2 1 ł a d b l l o t e f c , 8 5 6 w y -
pożycza ln i , 1.223 tys iące t o m ó w o r a z w i e l -
k i e z am i ł owan i e z i e ł onogórzan do l ek tu r y 

p o z w o l i ł y w o j e w ó d i z t w u za j ąć p i e r w s z e $ 
w K r a j u m i e j s c e p o d wzg , l ędem c z y t e ln i c -
twa . 

WYSOKA (Opo l sk i e ) — W te j w s i opoda l 
Olesna Btanie obe l i sk k u czc i p o w i e s z o -
n y c h t a m w io sną 1943 r. 10 w i ę ź n i ó w i 
o ś w i ę c i m s k i e g o obozu . 

MNIKOW ( K r a k o w s k i e ) — M a l o w n i c z y w ą - ' 
w ó z ska lny z l i c z n y m i o sob l iwośc i am i 
p r z y r o d y , po ł o żony m i ę d z y M n i k o w e m 
a C z u ł o w e m , został p r zeksz ta ł cony w r e - ' 
z e r w a t . 

ZAMOSC ( l iube łsk ie ) — P i e r w s z a z ser i i z a - ' 
p l a n o w a n y c h n o w y c h f a b r y k meb l i , p o - ^ 
ł o żonych I j l i sko ź róde ł surowca c zy l i l a - , 
sów, po>wistanie w Zamośc iu . Inne 
„ w s c h o d n i e " f a b r y k i powstaną w B i a ł e j , 
P o d l a s k i e j o r a z w Ł o m ż y , H a j n ó w c e , 
(B ia łos tock ie ) i S t r z y ż o w i e (Rzeszowsk i e ) . 

J A R O C I N (Poainańskie) — J e d y n y w Po l s c e ' 
p a ń s t w o w y oś rodek szko len ia b i b l i o t eka -
r z y obchodz i ł os tatn io 15-lecle is tnienia . 

GDYNIA — Uroc z y ś c i e św ięcono w W y ż s z e j 
S zko l e Marynar f e i W o j e n n e j 35- lec ie p ł y -
w a n i a i)Od polską banderą s zko lnego t r ó j -
m a s z t o w c a „ I s k r a " , k t ó r y p r z ep ł yną ł 
w t y m czas ie 145 tys ięcy m i l morsk i ch 
i z a w i j a ł do 49 po r t ów . \ 

BYTOM ( K a t o w i c k i e ) — Pozoistaw'iona bez I 
op i ek i 4-letnaa Danus ia R . w y p a d ł a z ba l - i 
konu na 4 p ię t r ze . D z i e w c z y n k ę p r z e w i e - i 
z iono na tychmias t do szpi ta la , gd z i e o k a - i 
za ło s ię, że n ie odnios ła żadnych p o w a ż - i 
ny ch obrażeń . ^ * 

M i s t r z o w s k i e o p a n o w a n i e 
r zemios ła , ta lent i b e n e d y k -
tyńska c i e rp l iwość u m o ż l i w i -
ły F r a n c i s z k o w i B u r k o w i z 
Gn i e zna w y k o n a n i e m in i a tu -
r y s ł ynnych d r z w i z k a t e d r y 
w Gn ieźn i e . F ranc i s zek B u r e k 
s t w o r z y ł r ó w n i e ż c y k l p ł a sko -
r zeźb p r z e d s t a w i a j ą c y c h życ i e 
w oboz i e k o n c e n t r a c y j n y m w 
Gusen, gdz i e b y ł w i ę z i o n y w 
czasie okupac j i . N a z d j ę c i u : 
F ranc i s zek Burek i j edna z 
j e g o o b o z o w y c h p łaskorzeźb . 

# Ptasznik z Ustronia 
Ferdynand Suchy, stroiciel 

fortepianów w Ustroniu koło 
Cieszyna, posiada w suioim 
mieszkaniu 300, żyuyych egzo-
tycznych ptaków. Jest wśród 
nich m.in. „cardinalis" — 
rzadki okaz północnoamery-
kańskiego ptaka. Nie brak 
oczywiście różnych gatunków 
kanarków, są czarno-białe 
mewki japońskie, australij-
skie ze berki, chińskie ryżow-
ce, diamentowe gołąbki, ama-
giny i inne. Cale górne piętro 
domu, w którym mieszka 
„ptasznik" z Ustronia, za-
mienione jest na ptasi raj, z 
urządzeniem regulującym 

temperaturę, huśtawkami, ka-
ruzelami, karmnikami itp. 
Tej oryginalnej namiętności 
pan Suchy poświęcił się 15 
lat temu. 

# Filmy 
z „Kościuszki" 

Dyrekc ja Huty „Kościusz-
ko " w Chorzowie zakupiła ka -
merę f i lmową do produkcji 
własnych f i lmów technicz-
nych. W pierwszej kolejności 
zrealizowane zostaną f i lmy 
dotyczące bezpieczeństwa i 
higieny pracy, które będą de -
monstrowane jako filifay szko-
leniowe wszystkim nowo 
przyjętym pracownikom. 



CAWEDA 
C o ś ty w ł o ż y ł n a s i e b i e ? • T r a k t a t o m o d z i e 
• L u d z i e u b i e r a j q s ią p o d o b n i e • D a l e k o o d . . . . . E w y " 

Wszystko zaczęło się od te-
go, że Małgosia wniosła pro-
test: — Jak ty wyglądasz? 
Coś ty włożył na siebie? — 
Jak to? — odpowiedziałem — 
jest ciepło, więc włożyłem 
letnie ubranie, świetny tropik. 
Może ci się materiał nie po-
doba? — Nic nie mówię o ma-
teriale, owszem, owszem. Ale 
jak to ubranie jest uszyte? 
Kiedyś ty je sobie szył? — 
Zacząłem obliczać: — W pięć-
dziesiątym czwartym, nie... 
trzecim... — No, właśnie — 
triumfowała Małgosia — tak 
przypuszczałam. Kto dziś no-
si takie długie marynarki? 
I te wypchane ramiona! Ma-
teriał jest rzeczywiście pięk-
ny i jak widać nie do zdarcia. 
Ale albo pójdziesz do krawca 
i dasz sobie ubranie przerobić, 
albo go nie będziesz nosił! 

Wprawdzie nie podzielam 
zdania Małgosi, ale jak baba 
się uweżmie... zresztą co wam 
będę mówił, sami wiacie. 

No, i przy tej okazji Małgo-
sia wygłosiła cały traktat o 
modzie i jej przemianach, któ-
ry — ufając jej' w znacznie 
większym stopniu w tym za-
kresie niż sobie — postaram 
się Wam wiernie powtórzyć: a 
więc sprawa główna — ludzie 
z odmiennych środowisk prze-
stają się między sobą w Pol-
sce różnić, jeśli chodzi o 
ubiór, następuje w tym za-
kresie integracja (Małgosia 
bardzo lubi takie nowe słowa 
jak: integracja, frustracja itp.) 
trudno, a często nie można 
odróżnić pracownika umysło-
wego od robotnika, a obydwu 
od chłopa. 

— T o dobrze czy źle? — za-
pytałem. 

W odpowiedzi Małgorzata 
wyciągnęła jakiś stary szpar-
gał (ona bardzo lubi powoły-
wać się na autorytet) i prze-
czytała na głos artykuł z 
„ P r z e g l ą d u T y g o d n i o w e g o " 2 
końca XIX wieku, w którym 
autor objeżdża ówczesną „ G a -
z e t ę Ś w i ą t e c z n ą " za to, że ta 
każe chłopom ubierać się po 
staremu i nie stosować się do . 
nowinek. 

„ P y t a m się p a n a p i s a r z a — 
pisał autor z „ P r z e g l ą d u " — 
z k i m s ię g r z e c z n i e j o b e j d z i e 
t z w . „ o b y w a t e l " c z y z „ p o c z c i -
w y m k m i o t k i e m " w s u k m a -
n i e , c z y t e ż z c z ł o w i e k i e m 
u b r a n y m w k u s y n i e m i e c k i 
s t r ó j ? Z n a j w i ę k s z ą p e w n o -
ścią, ż e z os ta tn im. . . Z y c i e m a 
s w o j e p r a w a i n i e u t r z y m a -
m y na w i e k i k a p o t y , j a k n i e 
u t r z y m a l i ś m y k o n t u s z a " . 

— Wiesz, że bywam często 
na wsi — kontynuowała Mał-
gosia — i stwierdzam, że rze-
czywiście wieś ubiera się zu-
pełnie po miejsku i nawet — 
t u uśmiechnęła się jadowi-
cie — bardziej współcześnie 
niż niektórzy dziennikarze. 

Gdy nie podchwyciłem za-
czepki, mówiła dalej: 

— Jednakże niekiedy daje 
się zauważyć, że młodzi lu-
dzie, zwłaszcza na wsi, którzy 
pragną — i słusznie — iść z 
duchem czasu, jeszcze nie bar-
dzo sobie z tym radzą. Nie-
dawno na przykład spotkałem 
się z pewną bardzo milą świe-
tliczanką w Olsztyńskiem, 
która w niedzielne przedpo-
łudnie ubrała się w suknię ze 
złotej lamy, bardzo piękną i 
drogą, ale nieodpowiednią na 
tę okazję. To samo daje się 
zauważyć czasem w mieszka-
niach. Obok radia, adapte-
ra i telewizora jakieś po-
tworne oleodruki na ścianach. 

wciąż jeszcze straszą „ryko-
wiska jeleni** itp. 

— A w miastach? — odwa-
żyłem się wtrącić. 

— W miastach widać nie 
tylko dbałość o strój... 

— ...zwłaszcza u kobiet, 
prawda? 

— Nie tylko — spiorunowa-
la mnie wzrokiem. — Cho-
ciaż... 

— Młode kobiety ubierają 
się jeszcze często zbyt kon-
trastowo. 

— A cóż w tym złego? Czy 
czerwony sweterek do szarej 
spódnicy brzydko wygląda? 

— Nie, nie wygląda brzyd-
ko, ale. prawdziwa elegancja 
polega na hardziej • stonowa-
nym, bardziej .dyskretnym 
ubieraniu się. Na przykład 
dwa odcienie szarego. 

— A chłopcy? 

600 lat 
B o r z ę c i n a 

N i e j e d n o m i a s t o m o g ł o b y 
t e j w s i p o z a z d r o ś c i ć r o z w o j u i 
r o z m i a r ó w . W d w u r z ę d a c h , 
na p o n a d 6 k i l o m e t r a c h 
w z d ł u ż r z e c z k i TJsz^ricy, r o z -
c i ą g a j ą s ię z a b u d o w a n i a B o -
r z ę c ina , w s i l i c z ą c e j p o n a d 7 
t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . Z w a ł a 
s i ę o n a k i e d y ś , d a w n o — s k o -
r o t e r a z o b c h o d z i 6 j u ż w i e -
k ó w i s tn i en ia — B o d z e n c i n e m , 
z a p e w n e o d b i s k u p a k r a k o w -
s k i e g o B o d z a n t y J a n k o w s k i e -
go , f u n d a t o r a ( w 1364 r o k u ) 
d r e w n i a n e g o kośc i o ł a , z a s t ą -
p i o n e g o m u r o w a n y m ^ 1618 r. 

Z a n i k n ę ł o j u ż s ł a w n e o n g i ś 
c h a ł u p n i c t w o p ł ó c i e n l n i a -
n y c h i k o n o p n y c h , spo ro b o -
w i e m m ł o d z i e ż y z a b r a ł r o s n ą -
cy p r z e m y s ł , p o t ę ż n a N o w a 
H u t a i i n n e n o w e z a k ł a d y . 
A l e u r o d z a j n a z i e m i a r o d z i 
w i ę c e j n i ż n i e g d y ś , l e p i e j i 
m ą d r z e j u p r a w i a n a , a p i ę k n e 
k o n i e , k t ó r y c h h o d o w l a j e s t tu 
t r a d y c j ą , z n a n e są i na r y n -
k a c h z a g r a n i c z n y c h . 

S a m zaś B o r z ę c i n w y p i ę k -
n ia ł na s w ó j j ub i l eus z , g e n e -
r a l n e p o r z ą d k i o b j ę ł y k a ż d e 
o b e j ś c i e a o k a z a ł y D o m L u -
d o w y zos ta ł c a ł k o w i c i e w y -
k o ń c z o n y , z y s k u j ą c d rug i e , 
p r z e s t r o n n e s k r z y d ł o . 

— Chłopcy hołdują u nas 
wciąż jeszcze farmerkom. 

— To przecież bardzo wy-
godne! 

— Wygodne — może, ale 
wychodzi już z mody. Zresztą 
przemysł i spółdzielczość — 
trzeba to mimo wszelkiej i 
często uzasadnionej krytyki 
przyznać — produkują ostat-
nio coraz więcej ładnych go-
towych rzeczy zarówno dla 
mężczyzn, jak i dla kobiet. 
Taki na przykład Dom Mody 
„Ewa" na Ordynackiej w 
Warszawie robi piękne rze-
czy. Widziałam tam ostatnio... 

Nagłe zaczęło mi się śpie— 
szyć, nie chciałem słyszeć, co 
widziała. Do pierwszego je-
szcze daleko... 

Marian 

J U B I L E U S Z K U Z L E G O GRUUU 
Z A W Ł A D Y S Ł A W A 

W Y G N A S T C A z a c z ę ł y 
u u j ś c i a K ł o d n i c y d o 

J O d r y r o snąć p o t ę ż n e 
^ m u r y , j u ż po j e g o 

ś m i e r c i e r y g o w a n e w 
k a s z t e l a n i ę . S k r o m n i o j c o w i e 
l e ż ą c e g o t a m dz i ś m i a s t a t en 
t o f a k t u z n a l i za p o c z ą t e k j e -
g o h i s to r i i . D l a t e g o K o ź l e o b -
c h o d z i w b i e ż ą c y m r o k u s w e 
800- lec ie , choć z n a c z n i e w c z e -
śn i e j b y ł o t a m os i ed l e , choć 
j u ż B o l e s ł a w K r z y w o u s t y o b -
w a r o w y w a ł m i a s t o , do P o l s k i 
n a l e ż ą c e o d 999 r oku . 

Z m i e n n e b y ł y d z i e j e K o ź -
la — s to l i cy k s i ą ż ą t k o z i e l -

sk i ch w X I V w i e k u . P ó ź n i e j 
n a l e ż a ł o o n o do k s i ę s t w a 
o p o l s k i e g o , n a s t ę p n i e do 
C z e c h , n i m z n a l a z ł o s ię p o d 
j a r z m e m P r u s . Z a w s z e b y ł o 
j e d n a k m i a s t e m w a r o w n y m , 
k t ó r e g o f o r t y f i k a c j e — h a m u -
j ą c e . r o z w ó j m i a s t a — p r z e -
t r w a ł y a ż d o w o j e n n a p o l e o ń -
sk i ch . D o p i e r o w 1875 r o k u 
z b u d o w a n o tu w i e l k i p o r t 
rzeczn3' o b s ł u g u j ą c y p r z e m y s ł 
ś ląsk i . T o zaś p o c i ą g n ę ł o za 
sobą r o z w ó j p r z e m y s ł u — f a -
b r y k c e l u l o z y , s t oc zn i r e m o n -
t o w y c h , t a r t a k ó w , o d l e w n i 
ż e l a za . W s z y s t k o to, p o d o b n i e 
j a k p i ę k n y , X V I - w i e c z n y z a -

m e k , r u n ę ł o w g r u z y w c zas i e 
o s t a t n i e j w o j n y . 

D z i ś K o ź l e , l i c zące n i e m a l 
t v l e m i e s z k a ń c ó w co w 1939 
roku , bo 13 t y s i ę c y , j e s t c a ł -
k o w i c i e o d b u d o w a n e . P o w s t a ł 
z g r u z ó w p o r t r z e c z n y , g ł ó w -
na s tac j a p r z e ł a d u n k o w a ś l ą -
sk i e go w ę g l a i o p o l s k i e g o c e -
m e n t u — d o c i e r a j ą c y c h tu 
K a n a ł e m G l i w i c k i m . S t o c zn i a 
r z e c z n a b u d u j e p o t ę ż n e , 500-
- t o n o w e b a r k i . W F a b r y c e 
U r z ą d z e ń P a p i e r n i c z y c h k o n -
s t r u u j e s ię w s z e l k i e u r z ą d z e -
n ia d la p a p i e r n i i f a b r y k p ł y t 
sp i l śn i onych , d o b r z e znane 
r ó w n i e ż za g r a n i c ą . O d b u d o -
^iano r y n e k , p o w s t a ł y n o w e 
D u d y n k i i o s i ed l a , z a m i e s z k a -
łe p r z e z p r a c o w n i k ó w m i e j -
s c o w e g o p r z e m y s ł u , w i ą ż ą c e -
g o s ię w j e d n ą ca łość g o s p o -
da r c zą z p o b l i s k i m p o t ę ż n y m 
o ś r o d k i e m n o w o c z e s n e j c h e -
m i i — K ę d z i e r z y n e m . 

E>o j u b i l e u s z u s w e g o g r o d u 
m i e s z k a ń c y K o ź l a p r z y g o t o -
w a l i s ię s ta rann i e . W ś r ó d b o -
g a t e j z i e l en i p o w s t a ł o ś r o d e k 
w y p o c z y n k u i s p o r t ó w w o d -
n y c h nad O d r ą , b a s e n k ą p i e -
l o w y , w i e l k i 1 0 0 0 - m e t r o w y 
a m f i t e a t r z musz l ą k o n c e r t o -
w ą , w e s o ł e m i a s t e c z k o w o d -
m ł o d z o n y m i u p o r z ą d k o w a -
n y m p a r k u — i to d z i ę k i p r a -
cy r ą k ko ź l an , z a k o c h a n y c h 
w m i e ś c i e , m a j ą c y m t r z y k o -
z i o ł k i w he rb i e . 

O d 9 do 16 c z e r w c a t r w a 
tu o g ó l n o p o l s k i z l o t t u r y -
s t y c z n y . S t a r y m z w y c z a j e m 
p i ę k n i e u s t r o j o n y k o z i o ł p o -
w ę d r u j e na ra tusz , po c z y m 
— j u ż u p i e c z o n e g o — s p o ż y j ą 
g o uc zes tn i c y u c z t y w i o s e n -
n e j , s ł u c h a j ą c o p o w i a d a n i a , 
j a k to k i e d y ś m i e s z k a l i tu 
t r z e j b r a c i a K o z i o l k o w i e , 
s ł a w n i r o z b ó j n i c y , j a k k u p c y 
h a n d l o w a l i k o z a m i i... c a p i m i 
b r o d a m i , w i e l c e p o s z u k l w a -
n y m l p r z e z m ł y n y d o w y r o -
bu s p e c j a l n y c h sit. 

K R A J 
1 

Ś W I A T 

STUDNIA 
W SALONIKACH 

P o l s k i e P r z e d s i ę b i o r s t w o 
H y d r o g e o l o g i c z n e w W a r s z a -
w i e w y g r a ł o m i ę d z y n a r o d o w y 
p r z e t a r g na w y k o n a n i e w i e r -
c e ń s t u d z i e n n y c h w r a m a c h 
r o z b u d o w y u j ę c i a w o d n e g o w 
S a l o n i k a c h . P o l s c y h y d r o g e o -
l o g o w i e r o z p o c z n ą i z a k o ń c z ą 
w t y m r o k u p ra c e , p r z y k t ó -
r y c h zas t osu ją n o w o c z e s n ą 
m e t o d ę t z w . s s ą c o - o b r o t o w ą . 

P O C H W A Ł A KAJAKÓW 
W c i ągu o s t a tn i ch 3 la t P o l -

ska w y s ł a ł a za g r a n i c ę 1200 
k a j a k ó w s k ł a d a n y c h . Są o n e 
c h w a l o n e za c e l o w ą k o n -

s t r u k c j ę , w y t r z y m a ł o ś ć i s t a -
r anność w y k o n a n i a . W b i e ż ą -
c y m r o k u w y s ł a n o ich j u ż 600 
s z tuk do r ó ż n y c h k r a j ó w . 

600 KROSIEN Z ŁODZI 
D L A JUGOSŁAWI I 

P o l s k i p r z e m y s ł m a s z y n 
w ł ó k i e n n i c z y c h o s i ą g n ą ł n o -
w y p o w a ż n y sukces w p r o -
d u k c j i e k s p o r t o w e j . P o d p i s a n e 
zos ta ł y k o n t r a k t y na d o s t a w ę 
do J u g o s ł a w i i 600 k r o s i e n a u -
t o m a t y c z n y c h do b a w e ł n y , 
p r o d u k c j i ł ó d z k i c h z a k ł a d ó w 
m a s z y n w ł ó k i e n n i c z y c h „ W i -
f a m a " , o ł ą c z n e j w a r t o ś c i ok. 
3,6 m i n zł. 

N A TARGACH 
W CHICAGO 

P o l s k a na M i ę d z y n a r o d o -
w y c h T a r g a c h w C h i c a g o 
( 1 6 . V I . — 7 . V I I . ) p o k a ż e a m e r y -
k a ń s k i m o d b i o r c o m r ó ż n e g o 
r o d z a j u n o w o ś c i p r o d u k c y j n e , 
j a k r ó w n i e ż t o w a r y , k t ó r e n i e 
b y ł y d o t y c h c z a s p r z e d m i o t e m 
e k s p o r t u d o U S A . B ę d ą t o 

g ł ó w n i e a r t y k u ł y p r z e m y s ł o -
w e i w y s o c e us z l a che tn i one , 
m. in . w y k o n a n e w s ty lu a n -
t y c z n y m m e b l e , s zk ło o r n a -
m e n t a c y j n e i k o l o r o w e , n o w e 
r o d z a j e sp r z ę tu c a m p i n g o w e -
g o i tp . O b o k w ł a s n e g o p a w i -
l onu n a r o d o w e g o o p o w i e r z c h -
n i 400 m2 P o l s k a b ę d z i e m i a ł a 
na T a r g a c h w C h i c a g o t r z y 
s to i ska k i e r m a s z o w e z a r t y -
k u ł a m i p r z e m y s ł o w y m i , sp i -
r y t u a l i a m i i a r t y k u ł a m i s p o -
ż y w c z y m i . N a t e r e n i e T a r g ó w 
c z y n n a b ę d z i e „ G o s p o d a P o l -
ska " , k t ó r a o b o k f r a n c u s k i e j 
p i j a l n i w i n b ę d z i e d r u g ą t e -
g o r o d z a j u p l a c ó w k ą t a r g o w ą 
o c h a r a k t e r z e p r o p a g a n d o w o -
- r e k l a m o w y m . 

FILMY 
CIESZĄ SIĘ 

POWODZENIEM 
B e l g i a z akup i ł a o s t a t n i o 

p o l s k i e f i l m y pt . „ Z a d u s z k i " i 
, .Nóż w w o d z i e " , M e k s y k — 
„ K r z y ż a k ó w " , H o l a n d i a — 
„ P o c i ą g " i „ N ó ż w w o d z i e " . 

N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e -
r a l n a — „ K w i e c i e ń " i „ N ó ż w 
w o d z i e " , H o n g - K o n g z a k u -
p i ł , .M łodość C h o p i n a " , U S A , 
N R F i S z w a j c a r i a — „ N i e w i n -
n y c h c z a r o d z i e j ó w " , A u s t r a -
l ia — „ M a t k ę J o a n n ę o d A n i o -
ł ó w " . D u ż y m p o w o d z e n i e m 
c ieszą s ię t a k ż e f i l m y p o l s k i e 
w k r a j a c h s k a n d y n a w s k i c h . 
P o l s k i e f i l m y z akup i ł a t a k ż e 
G h a n a I nd i a . S z c z e g ó l n y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m c ieszą s ię za 
g r a n i c ą k r a j o w e f i l m y k r ó t k o -
m e t r a ż o w e . N a j p o w a ż n i e j s z y -
m i o d b i o r c a m i t y c h f i l m ó w 
są : F r a n c j a , W i e l k a B r y t a n i a , 
N i e m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l -
na, K a n a d a , B e l g i a , H o l a n d i a 
i W ł o c h y . 

DOBRE PIWO 
P o l s k i e p i w o , , Ż y w i e c k i e " 

z d o b y ł o s r e b r n y m e d a l na 
Ś w i a t o w e j O l i m p i a d z i e P i w o -
w a r s k i e j w K o l o n i i . W t y m 
r o k u P o l s k a w y e k s p o r t u j e 
o k o ł o 5.5 m i l i o n a l i t r ó w p i w a 
do 17 k r a j ó w ś w i a t a na w s z y -
s tk i ch k o n t y n e n t a c h . 



M Ö Z G E L E K T R O N O W Y I K O L E J E 
W o k r ę g u w s c h o d n i m k o l e i a n g i e l -

sk i ch z a i n s t a l o w a n o e l e k t r o n o w ą m a -
s z y n ę l i c zącą „ F e r r a n t i P e g a s u s 26" do 

R O Z E C Z K Ą , P A N I E DZIEJU.. . 
I z b a R e p r e z e n t a n t ó w U S A u c h w a l i ł a 

277 g ł o s a m i p r z e c i w k o 53 z n i e s i e n i e 
w y d a n e g o w s w o i m c zas i e p r z e z l o k a l -
n e w ł a d z e o ś w i a t o w e z a r z ą d z e n i a , z a -
k a z u j ą c e g o s t o s o w a n i a k a r c i e l e s n y c h 
w o b e c m ł o d z i e ż y s z k o l n e j . U z n a n o , ż e 
n i epos łus zn i u c z n i o w i e p o w i n n i o t r z y -
m y w a ć ch łos tę . Z a r z ą d z e n i e t o o d n o s i 
s ię do d y s t r y k t u C o l u m b i a , w k t ó r v m 
l e ż y s to l i ca S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . W 
s p r a w i e t e j m u s i s i ę w y p o w i e d z i e ć 
j e s z c z e Sena t . 

i TAKTY 
W O J S K O W Y Z A M A C H S T A N U W T U R -
CJI pod w o d z ą p łk . A y d e m i r a n ie po -
w i ó d ł się. U s t a n o w i o n o s p e c j a l n y t r y b u -
nał, k t ó r y b ędz i e sądz ić uczes tn ików 
puczu. 
J. D I E F E N B A K E R , P R Z Y W Ö D C A O P O -
Z l f C J I w p a r l a m e n c i e k a n a d y j s k i m , 
zg łos i ł w n i o s e k o w y r a ż e n i e Vo tum n ie -
u fnośc i i z ą d o w i Pearsona , 
W N O C I E D O R Z Ą D U S T A N Ö W Z J E D -
N O C Z O N Y C H i n i ek t ó r y c ł i i nnych 
pańs tw , Z S R R z a p r o p o n o w a ł og łoszen ie 
M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o s t re fą w o l n ą o d 
b ron i nuk l ea rne j . M o c a r s t w a zachodn i e 
od r zuc i ł y p r o p o z y c j ą Z w i ą z k u Radz i e c -
k i e g o w s p r a w i e d e z a t o m i z a c j i r e j o n u 
M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o . 
P R Z E W I D Z I A N E N A P O Ł O W Ę C Z E R W -
C A S P O T K A N I E K E N N E D Y ä E G O Z P A -
P I E Ż E M J A N E M X X I I I zosta ło z p o w o -
du c i ę ż k i e j c h o r o b y Pap i e ża odwo łane . 
A F G A N I S T A N I P A K I S T A N n a w i ą z a ł y 
p o n o w n i e s tosunki d y p l o m a t y c z n e ze r -
w a n e w 1961 r. 
Z S R R I S T A N Y Z J E D N O C Z O N E z a w a r -
ły p o r o z u m i e n i e o w y m i a n i e n a u k o w e j 
w dz i edz in i e p o k o j o w e g o w y k o r z y s t a n i a 
ene r g i i j ą d r o w e j . 
S U K A R N O M I A N O W A N Y Z O S T A Ł do -
ż y w o t n i m p r e z y d e n t e m I n d o n e z j i . 
R Z Ą D N R F O D R Z U C I Ł P R O Ś B Ę P R Z Y -
W Ó D C Y O A S G E O R G E S B I D A U L T 
o z e z w o l e n i e na p o w r ó t d o N i e m i e c za-
chodn i ch . 
N A K O N F E R E N C J I M I N I S T E R I A L N E J 
O T A N W O T T A W I E os iągn ię to po r o zu -
m i e n i e w s p r a w i e u t w o r z e n i a m i ę d z y -
so juszn i c zych sił nuk l ea rnych . 
W . B R Y T A N I A N I E Z G O D Z I Ł A S IĘ , b y 
m i s j a k o m i t e t u do s p r a w l i k w i d a c j i k o -
l on i a l i zmu O N Z udała się do A d e n u . 
W . P . S U S Ł O W m i a n o w a n y został na 
m i e j s c e z m a r ł e g o E. D. K l s i e l e w a za-
stępcą sekre tarza g e n e r a l n e g o O N Z d o 
s p r a w p o l i t y c z n y c h i R a d y Bezp i e c z eń -
s twa . 
Z A U T R Z Y M A N I E M W O J S K A M E R Y -
K A Ń S K I C H W W I E T N A M I E P O Ł U D -
N I O W Y M w y p o w i e d z i a ł się p r e z y d e n t 
K e n n e d y , w W i e t n a m i e s t a c j o n u j e o b e c -
n ie 14 t y s i ę cy żo łn i e r zy U S A . 
W C Z A S I E P O B Y T U W Z S R R F I D E L 
C A S T R O . o t r z y m a ł t y tu ł Bohate ra 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . 
P R E Z Y D E N T J E M E N U S A L L A L o ś w i a d -
czy ł , że k r a j j e g o p r zys tąp i w n i eda l e -
k i e j przysz łośc i do Z j e d n o c z o n e j R e p u -
b l ik i A r a b s k i e j . 
M I N I S T E R O B R O N Y N R F V O N H A S -
S E L o ś w i a d c z y ł w wyvir ladzie dla dz i en -
n ika , , F r ank fu r t e r A l l g e m e i n e " , że do -
maga się s t a c j o n o w a n i a na t e r y t o r i u m 
N R F rak i e t o ś r edn im zas ięgu. 
I B N S A U D , K R Ö L A R A B I I S A U D Y J -
S K I E J a b d y k o w a ł pod nac i sk i em s y n ó w . 
S P I S E K P R Z E C I W K O B E H P I E C Z E N -
S T W U P A Ń S T W A w y k r y t o w I raku . 
A r e s z t o w a n o 60 o f i c e r ó w i 120 osób c y -
w i l n y c h . 
R E F E R E N D U M C Z Y R Z Ą D P O W I N I E N 
M I E C S W O B O D Ę Z A K U P U B R O N I 
N U K L E A R N E J o d b y ł o Się w S z w a j c a -
r i i . 450.488 g ł o s ó w .pad ło za udz i e l en i em 
r z ą d o w i s w o b o d y d e c y d o w a n i a , zaś 
273.355 — p r z e c i w k o . K a n t o n y n i em i e c -
k o - j ę z y k o w e p o p a r ł y rząd, 
A L B A Ń S K A D E L E G A C J A H A N D L O W A 
p r z y b y ł a do M o s k w y . 
G. L A M B R A K I S , dz ia łacz l e w i c o w e j 
par t i i E D A i c z ł onek par l amentu g r e c -
k i e g o zmar ł na skutek ran, zadanych 
m u przez b o j ó w k a r z y neo f a s zys t owsk i ch 
podczas w i e c u o b r o ń c ó w p o k o j u w Sa-
l on ikach . 

u k ł a d a n i a r o z k ł a d ó w j a z d y . R o z p o c z -
n i e o n a p r a c ą w c z e r w c u rb . P i e r w s z y 
r o z k ł a d j a z d y o b e j m i e 8.000 p o c i ą g ó w 
n o r m a l n y c h i 40.000 p o c i ą g ó w s p e c j a l -
n y c h . P r a c e w y k o n y w a n e d o t y c h c z a s 
p r z e z z e spó ł w y s o k o w y k w a l i f i k o w a -
n y c h s p e c j a l i s t ó w w c i ą g u 2.000 g o d z i n , 
w y k o n a o b e c n i e w c i ą g u 150 g o d z i n 
p e r s o n e l o k w a l i f i k a c j a c h z n a c z n i e n i ż -
s zych . O p r a c o w a n i e k o n c e p c j i i z a p r o -
g r a m o w a n i e m a s z y n y t r w a ł o 5 l a t . 

P I S M O K L I N O W E 
W A R M E N I I 

P o d c z a s p r o w a d z o n y c h o d w i e l u la t 
p r a c w y k o p a l i s k o w y c h w A r m e n i i o d -
k r y t o o k o ł o 2.500 c e n n y c h p r z e d m i o -
t ó w i r e s z t e k b u d o w l i s p r z e d s tu l ec i . 
M . i n . na w s c h o d n i m k r a ń c u s t o l i c y 
E r y w a n i u o d n a l e z i o n o c e n n e f r a g m e n -
ty p i s m a k l i n o w e g o , m ó w i ą c e o z a ł o -
ż e n i u w r. 782 p r z e d naszą e r ą m i a s t a 
E r e b u n i p o ł o ż o n e g o na m i e j s c u obec,-
n e j s t o l i c y A r m e n i i . 

T U N E L P O D L A M A N C H E 
R a z j e s z c z e na ł a m a c h p r a s y p o j a w i ł 

s ię p r o j e k t t u n e l u p o d M o n t B l a n c . P o 
m o ś c i e d r o g o w y m i k o l e j o w y m i p o 
t u n e l u k o l e j o w y m r o z p a t r u j e s i ę o u e c -
n i e b u d o w ę tune lu , w k t ó r y m o i e g i y o y 
j e d n o c z e ś n i e i s a i i i o c n o a y i p o c i ą g i . 
„ P e ł n y t u n e l " , j a k g o n a z y w a j ą j e g o 
p r o j e k t o d a w c y , k o s z t o w a ł b y 2,7 m i l i a r -
d a f r a n k ó w , t o j e s t n i e c o m n i e j a n i ż e l i 
m o s t i w i ę c e j od t u n e l u w j e g o „ d a w -
n e j w e r s j i " . 

C U D O W N A O P E R A C J A 
G a z e t a „ S c o t t i s h D a i l y E x p r e s s " d o -

n ios ła o n i e z w y k ł e j o p e r a c j i s e rca , 
p r z e p r o w a d z o n e j w G l a s g o w . N i e j a k i 
J i m m y M a c n a y r c i ę ż k o z a c h o r o w a ł na 
se r ce . I l o ś ć u d e r z e ń n i e p r z e k r a c z a ł a 
40 na m i n u t e i s t an u w a ż a n o za b e z -
n a d z i e j n y . W z e s z ł y m r o k u p r z e p r o -
w a d z o n o o p e r a c j ę . P o m i ę d z y ż e b r a m i 
c h o r e g o z a i n s t a l o w a n o p ó ł p r z e w o d n i -
k o w ą b a t e r y j k ę w i e l k o ś c i m a ł e j z a p a l -
n i c z k i i p o d ł ą c z o n o d w a p r z e w o d y d o 
z a w o r ó w serca . P r a c a s e r ca z os ta ł a 
u r e g u l o w a n a i d o p r o w a d z o n a d o 68 
u d e r z e ń na m i n u t ę . B a t e r y j k ę t r z e b a 
b ę d z i e w y m i e n i ć p o 5 l a t a ch . 

R O Z W O D Y I P O L I T Y K A 
D u ż ą s e n s a c j ę w a m e r y k a ń s k i c h k o -

łach polityczn->'Ch w y w o ł a ł o p o w t ó r n e 
m a ł ż e ń s t w o g u b e r n a t o r a N o w e g o J o r -
k u N e l s o n a R o c k e f e l l e r a z r o z w ó d k ą , 
m a t k ą c z w o r g a dz i e c i , p a n i ą M u r p h y . 
P a r t i a r e p u b l i k a ń s k a , k t ó r a d o t e j p o -
r y w y s u w a ł a R o c k e f e i l e r a j a k o g ł ó w -
n e g o k a n d y d a t a w n a d c h o d z ą c y c h w y -
b o r a c h p r e z y d e n c k i c h , o b a w i a s ię , ż e 
m a ł ż e ń s t w o t o m o ż e b v ć u z n a n e za 
w y z w a n i i e p r z e z p o t e n c j a l n y c h w y b o r -
c ó w , w s z c z e g ó l n o ś c i zaś p r z e z k o b i e t y 
( k t ó r e s t a n o w i ą p o n a d p o ł o w ę o g ó -
łu g ł o s u j ą c y c h ) , r z y m s k o - k a t o l i k ó w 
i c z ł o n k ó w n i e k t ó r y c h s ek t p r o t e s t a n c -
k i ch . W z w i ą z k u z t y m G . O . P . ( G r a n d 
O l d P a r t y — t a k z w i e s ię p a r t i ę r e p u -
b l i k a ń s k ą w U S A ) r o z p a t r u j e o b e c n i e 
s zanse I n n y c h , do t e j i K j r y m n i e j b r a -
n y c h p o d u w a g ę k a n d y d a t ó w , j a k s e -
n a t o r z A r i z o n y , B a r r y G o l d w a t e r , 
p r z e d s t a w i c i e l p r a w e g o s k r z y d ł a p a r t i i 
r e p u b l i k a ń s k i e j i G e o r g e R o m n e y , g u -
b e r n a t o r s tanu M i c h i g a n , m a j ą c y o p i -
n i ę c z ł o w i e k a c e n t r u m . K o n w e n c j a r e -
p u b l i k a ń s k a o d b ę d z i e s ię l a t e m p r z y -
s z ł e g o r o k u , w y b o r y p r e z y d e n c k i e za 
18 m i e s i ę c y . 

N A J D Ł U Ż S Z Y P R O M 
M o t o r o w y p r o m k o l e j o w y „ R a d z i e c -

k i A z e r b e j d ż a n " , p o ł ą c z y ł l e ż ą c y na 
p r z e c i w l e g ł y c h b r z e g a c h M o r z a K a s p i j -
s k i e g o m i a s t a B a k u i K r a s n o w o d s k . 
Jes t t o n a j d ł u ż s z a w ś w i e c i e l i n i a k o -
m u n i k a c y j n a t e g o t y p u . D ł u g o ś ć s t a t -
k u w y n o s i 133 m , s z e r o k o ś ć 18 m , w y -
p o r n o ś ć 6 tys . t on , a s z y b k o ś ć 30 k m 
na g o d z i n ę . 

W ę g l o i u e t a r a p a t y 
O d b y w a j ą s ię p i e r w s z e p o -

s i ed z en i a „ o k r ą g ł e g o s t o ł u " w s p r a -
w i e k o p a l n i w ę g l a , z a d e c y d o w a n e 
w w y n i k u z w y c i ę s k i e g o s t r a j k u 
g ó r n i k ó w . W o b r a d a c h uc z e s tn i c zą 
34 o s o b y : 10 p r z e d s t a w ł c i e d i d y r e k -
c j i k o p a l ń , 11 z c z t e r e c h o r g a n i z a c j i 
z w i ą z k o w y c h — C G T , F O , C F T C 1 
C G C o r a z 12 r e p r e z e n t a n t ó w z a i n -
t e r e s o w a n y c h m i n i s t e r s t w . P r a c a m i 
„ o k r ą g ł e g o s t o ł u " k i e r u j e h o n o r o -
w y w i c e p r z e w o d n i c z ą c y r a d y n a j -
w y ż s z e j k o p a l ń , B l u m - P i c a r d . 

Ro ' zpa t r z one m a j ą b y ć z a r ó w n o 
z a g a d n i e n i a n a t u r y o g ó l n e j , j a k i 
r e g i o n a l n e . D o p i e r w s z y c h z a l i c z a j ą 
s ię : w y s o k o ś ć p r o d u k c j i o b e c n i e i w 
p r z y s z ł o ś c i , m o ż l i w o ś c i z b y t u , k o n -
s u m p c j a na r y n k u w e w n ę t r z n y m , 
t r u d n o ś c i f i n a n s o w e „ C h a r b o n n a -
g e s " , k o o r d y n a c j a r ó ż n y c h ź r ó d e ł 
e n e r g i i . Z a g a d n i e n i a r e g i o n a l n e 
o b e j m u j ą p r z e d e wszys - tk im t w o -
r z e n i e n o w y c h g a ł ę z i p r z e m y s ł u i 
r o z b u d o w y s z k o l n i c t w a z a w o d o w e -
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g o w z a g ł ę b i a c h , w k t ó r y c h p r z e w i -
d u j e s ię z a m y k a n i e k o p a l ń . 

w d z i e d z i n i e f i n a n s o w e j t r z e b a 
p o d k r e ś l i ć r o s n ą c y d e f i c y t e k s p l o a -
t a c j i k o p a l ń , k t ó r y p o g ł ę b i ł s i ę z 
341 m i l i o n ó w w 1961 r. do 520 m i -
l i o n ó w w r o k u z e s z ł y m . Z j a w i s k o 
j es t t y m b a r d z i e j c h a r a k t e r y s t y c z -
ne, Że na skute'k m o d e r n i z a c j i i a u -
t o m a t y z a c j i k o p a l ń l i c zba - z a t r u d -
n i o n y c h spad ła o 45<'/o w o k r e s i e o d 
1947 d o 1961 r. Z n a c z n e z w i ę k s z e -
n i e — o 70°/o — w y k a z u j e n a t o m i a s t 
l i c zba r e n c i s t ó w . 

•Jedną z z a s a d n i c z y c h p r z y c z y n 
d e f i c y t u są n i e w ą t p l i w i e o b e c n i e 
s t o s o w a n e c e n y w ę g l a . K o n k u -
r e n c j a i n n y c h ź r ó d e ł e n e r g i i , a 
z w ł a s z c z a r o p y n a f t o w e j , z m u s z a 
„ C h a r b o n n a g e s " do o g r a n i c z a n i a 
cen w ę g l a . Z e s w e j s t r o n y p a ń s t w o 
t r a k t u j e t e c e n y j a k o n a r z ę d z i e 
s w e j p o l i t y k i g o s p o d a r c z e j . 

Z e s p r a w ą kon ikurenc j i ł ą c z y s ię 
śc iś le z a g a d n i e n i e imiportu w ę g l a . W 
o s t a t n i c h l a t ach o b c i ę t o i m p o r t z 
k r a j ó w , k t ó r e n i e w c h o d z ą w sk ł ad 
E u ro^pej s k l e j W s p ó l n o t y W ę g l a i 
S t a l i C E C A . P o l i t y k a ta m a o b e c n i e 
u l e c p e w n e m u z ł a g o d z e n i u w o b e c 
k o n i e c z n o ś c i u z u p e ł n i e n i a z a p a s ó w 
u s z c z u p l o n y c h c i ę ż k ą z i m ą i s t r a j -
k i e m g ó r n i k ó w . P o t r z e b a w s z c z e -
g ó l n o ś c i 22,5 m i n t on d la d r o b n e g o 
p r z e m y s ł u i u ż y t k u d o m o w e g o . 
W ł a s n a p r o d u k c j a m o ż e p o k r y ć 3/5 
z a p o t r z e b o w a n i a . 

J a k i e są t e r a z p e r s p e k t y w y p r o -
d u k c j i na 1970 r.? E k s p e r c i E u r o -
p e j s k i e j W s p ó l n o t y us ta l i l i , że sześć 
k r a j ó w b ę d z i e m o g ł o z b y ć ł ą c zn i e 
160 m i n ton (230 m i n o b e c n i e ) . 
U d z i a ł F r a n c j i u s t a l o n o na 23 m i n 
t on w o b e c 57 m i n o b e c n i e , z c z e g o 
11 m i n ton z N o r d i P a s - d e - C a l a ' s 
(27 m i n w 1962 r . ) i 12 m i n z z a g ł ę -
b ia l o t a r y ń s k i e g o . P r o d u k c j a i n -
n y c h o k r ę g ó w u l e g ł a b y c a ł k o w i t e j 
l i k w i d a c j i . J a k ł a t w o m o ż n a s ię 

D E L G A D O W A L G I E R I I 
N i e f o r t u n n y k o n t r k a n d y d a t S a l a z a r a 

w w y b o r a c h p r e z y d e n c k i c h 1958 r. g e -
n e r a ł D e l g a d o z a m i e r z a o s i ed l i ć s ię w 
A l g i e r i i , g d z i e p r e m i e r B e n B e l l a o f e -
r u j e m u s t a n o w i s k o w l o t n i c t w i e . K o -
r z y s t a j ą c z t e j s p o so b no śc i l i c zn i e m i -
g r a n c i p o r t u g a l s c y , c z ł o n k o w i e P a t r i o -
t y c z n e g o F r o n t u W y z w o l e n i a N a r o d o -
w e g o d p w n i e j z a m i e s z k u j ą c y m. in . 
B r a z y l i ę i U S A , o s i e d l a j ą s ię w A l g i e -
r i i j a k o f e c h n i c y , l e k a r z e i i n ż y n i e -
r o w i e . 

K T O B L I Ż E J K E N N E D Y ' E G O ? 
Ta/kie zmar tw i en i a m a j ą dz is ia j sze -

f o w i e f edera lnego i zachodn lobe r l lń -
skiego protokołu dyp lomatycznego w 
zw iązku z zapowiedz ianą w cze rwcu 
k i lkugodz inną w i zy tą prezydenta K e n -
nedy 'ego w Ber l in ie zachodnim. K t o 
usiądzie obok prezydenta w samocho -
dzie podczas p rze j ażdżk i po mieście — 
kanc lerz A d e n a u e r , czy p i e rwsza osoba 
w Ber l in ie zachodnim, burmis t rz W i l l y 
B r and t? 

K t o p i e rwszy — przedtem jeszcze — 
uśclśnie rękę prezydenta n a lotnisku 
zachodn iobe r lmsk im — A d e n a u e r j ako 
kanc lerz N R F czy B r a n d t j a k o b u r -
mistrz? A jeżel i uścisną m u ręce j e d n o -
cześnie, to który z nich l ewą rękę — 
tę od serca — zapytu j e ,JDer M i t t a g "? 

500 B R A M E K 
N a j w i ę k s z a g w i a z d a p i ł k i n o ż n e j , 

B r a z y l i j c z v k P e l e z d o b y ł j u ż 500 b r a -
m e k . T e n 22 - l e tn i n a p a s t n i k p o b i ł t y m 
s a m y m r e k o r d ś w i a t o w y , d o t y c h c z a s 
b o w i e m za n a j c e l n i e j s z e g o s t r z e l c a na 
ś w i e c i e u w a ż a n o S i l v i a P i o l ę w y s t ę p u -
j ą c e g o w r e p r e z e n t a c j i W ł o c h . P i o l a 
z a k o ń c z y ł k a r i e r ę m a j ą c 35 la t o r a z 
419 b r a m e k na s w o i m k o n c i e . 

C I S Z A W H O T E L U 
Brytyjskie towarzystwo przeciwni-

ków hałasu wyda w tym roku prze-
wodnik hotelowy, w którym nazwy 
hoteli będą oznaczone gwiazdkami w 
zależności od panującego w nich spo-
koju. Hotele położone przy ruchliwych 
ulicach, pozbawione podwójnych okien, 
obsługiwane przez personel, który ha-
łasuje talerzami, nie będą w ogóle w 
przewodniku wymienione. 

d o m y ś l e ć , r» lan t en F r a n c j i n i e o d -
p o w i a d a . W ś w i e t l e o b r a d „ o k r ą g -
ł e g o s t o ł u " zanos i s ię na to , ż e P a -
r y ż u t r z y m a p e w n ą w ł a s n ą p r o d u k -
c j ę b e z k o n s u l t o w a n i a s ię z C E C A . 

N i e m n i e j n i e u l e g a r ó w n i e ż w ą t -
p l i w o ś c i , ż e d o 1970 r. r z ą d j e s t z d e -
c y d o w a n y z m n i e j s z y ć l i c z b ę g ó r n i -
k ó w . S t a j e W i ę c p r o b l e m „ a m é n a -
g e m e n t r é g i o n a l " , b u d o w y s z k ó ł i 
n o w y c h f a b r y k . K t o m a s ię t y m z a -
j ą ć ? J a k i e są m o ż l i w o ś c i f i n a n s o -
w e ? N a t e p y t a n i a n i e z n a l e z i o n o 
j e s z c z e o d p o w i e d z i . 

B u d o w a ć 
c z y r e s t a u r o w a ć 

C z y n a l e ż y z a c h o w a ć d z i e l n i c e 
h i s t o r y c z n e m i a s t ? C z y m o ż n a j e 
z a a d a p t o w a ć d o w y m o g ó w ż y c i a 
w s p ó ł c z e s n e g o , do p o t r z e b ludnośc i 
i s ta le r o s n ą c e g o r u c h u k o ł o w e g o ? 
N a t e i i n n e p y t a n i a s zuka l i o d p o -
w i e d z i u c z e s t n i c y s e m i n a r i u m z o r -
g a n i z o w a n e g o w P a r y ż u p r z e z A s s o -
c i a t i o n des é l è v e s de l ' E co l e des 
t r a v a u x pub l i c s i F é d é r a t i o n n a t i o -
n a l e des a s so c i a t i ons d ' é l è v e s en 
g r a n d e s éco l es . 

S t w i e r d z o n o z g o d n i e , że w s p ó ł -
c z e s n e m i a s t a w i n n y s ię r o z w i j a ć 
z a c h o w u j ą c d z i e l n i c e h i s t o r y c z n e , 
, ,pour ne pas d e v e n i r des c o rps sans 
â m e s " . Z a t a k i m r o z w i ą z a n i e m p r z e -
m a w i a j ą r ó w n i e ż w z g l ę d y e k o n o -
m i c z n e , g d y ż r e s t a u r a c j a s t a r y c h b u -
d y n k ó w j es t tańsza o 40°/o o d w z n o -
s z en i a n o w y c h . 

C z y m a m y b u d o w a ć P a r y ż na t e -
r e n a c h h i s t o r y c z n y c h dz i e ln i c , p r z e z 
k t ó r e p r z e s z e d ł b u l d o ż e r ? — z a p y -
ta ł j e d e n z m ó w c ó w w y r a ż a j ą c p o -
v.rszechne n a s t r o j e . B y ł a b y to z b r o d -
nia . W o k ó ł P a r y ż a j es t dosyć p l a -
c ó w na n o w o c z e s n e b u d o w n i c t w o . 
T r z e b a , a b y s p a c e r u j ą c p o u l i c a ch 
m o ż n a b y ł o o g l ą d a ć n i e t y l k o p i ę k -
n e w y s t a w y , a l e ł adne , s t a r e d o m y . 

P r z y t o c z y ł on p r z y k ł a d W a r s z a -
w y , „ k t ó r e j m i e s z k a ń c y z r e k o n s t r u -
o w a l i p i e c z o ł o w i c i e s t a r e d z i e l n i c e . 
I^amień po k a m i e n i u , u l i c ę po u l i c y " 
k o n k l u d u j ą c : m a m y P a r y ż do z b u -
' " i .wan ia i P a r y ż do z a c h o w a n i a . 

B. M . 



raMIĘTNIK 
L Y O Ń S K O - K R A K O W S K I E J R O D Z I N Y 

Rodzin polskicli, które wros ły w społeczeństwo francuskie jest bardzo wiele. Spotykamy je 
we wszystkich departamentach, w kilku niemal na każdym kroku. M a m y wśród nich rody 
0 dużych zasługach dla Francj i , które sięgnęły do wysokich szczebli j e j hierarchii: w ku l tu -
rze, nauce, przemyśle, działalności społecznej czy politycznej. Są to na ogól rzeczy znane 
1 uznane. Daleko mnie j w iadomo natomiast o Francuzach, którzy w Polsce wrośl i w społeczeń-
stwo polskie. A byty okresy, w których wcale licznie Francuzi wędrowa l i nad Wis łę — ar ty -
ści, kupcy, nauczyciele prywatni , wo jskowi . N ie jeden z nich osiadł tu na zawsze, ożenił się, za-
łożył rodzinę i z latami stal się Polakiem francuskiego pochodzenia. 

N iedawno temu, w Krakowie , mie jscowe Wydawn i c two Literackie wyda ło ciekawą książkę 
pt._ „Pamiętniki krakowskie j rodziny Louisów (1831—1869)". Jest to właśnie pamiętnik rodziny, 
która przybywszy znad Sekwany wrosła nad Wis łą w polskość, choć nie zerwała kontaktów ze 
swą pierwszą ojczyzną. Poniżej krótkie omówienie tej obszernej książki. Uczącej p rawie 400 
stron 1 wiele ciekawych ilustracji. 

IIMDEŁ J. ŁOlilili 
u « 1 .1 « e A 

W Y P R Z E D A R Z T O W A R O W 

jako to. Sukna» Kortów. Kamizelek i 
• po cenaci» znacznie zniżonych, 

t. p. 

Po wcieleniu K r a k o w a do państwa austriackiego w 1846 roku, 
( K r a k ó w na Konsrresie Wiedeńskim w 1815 roku ustantnviany 
został j ako k r a j samoistny i wo lnohandlowy) w ładze okupa -
cyjne nałożyły wysokie cło na towary zagraniczne. Jan Józef 
L/ouis, ma jący siłownie sukna z f a b r yk francuskich, zmuszo-
ny został do wyprzedaży towaru I z l ikwidowania sklepu 

1831—1869, t r e n t e hu i t ans 
d e la v i e d ' u n e f a m i l l e , s on t 
l 'Ob jet du , .Journa l d e la f a -
m i l l e c r a c o v i e n n e des L o u i s " 
pa ru r é c e m m e n t en P o l o g n e . 
L e t t r e s , no t i ces , no tes d e 
v o y a g e s c o m p o s e n t c e t t e i n -
t é r e s san t e c h r o n i q u e d ' u n e f a -
m i l l e f r a n c o - p o l o n a i s e s ' i l en 
est. 

M i c h e l L o u i s , l e p r o t o p l a s t ę 
de c e t t e d y n a s t i e b o u r g e o i s e , 
s ' ins ta l la en P o l o g n e au d é -
bu t du X l X - è m e s i è c l e c o m -
m e s e c r é t a i r e du p r i n c e Jan 
P o t o c k i à S a n d o m i e r z . I l 
v i e n t en 1813 à C r a c o v i e , où 
p e n d a n t d e n o m b r e u s e s a n -
nées i l f u t d i r e c t e u r d e la 
l o t e r i e . 

Ses t r o i s f i l s — Joseph , V a -
l e n t i n e t I g n a c e — se s en t en t 
d é j à P o l o n a i s . I l s e n d o n n e n t 
la p r e u v e au cours de l ' I n -
s u r r e c t i o n d e 1831. 

A p r è s la d é f a i t e , V a l e n t i n se 
r e t r o u v e en F r a n c e e t y 
é p o u s e la f i l l e du c o l o n e l 
C h a u t a r d , s o y e u x d e L y o n . 
Ses d e u x f i l s — Ju les e t J o -
seph — m a i n t i e n d r o n t un 
c o n t a c t é p i s t o l a i r e su i v i a v e c 
l e u r s cous ins c r a c o v i e n s . M o r t 
à L y o n en 1872, V a l e n t i n y 
r e p o s e au c i m e t i è r e d e la M a -
d e l e i n e à L a G u i l l o t i è r e . 

S o n f r è r e I g n a c e , é g a l e m e n t 
é m i g r é en F r a n c e , y m o u r u t 
sans a v o i r f o n d é d e f a m i l l e . 

Joseph , r e s t é à C r a c o v i e , y 
t i n t j u s q u ' e n 1848 un m a g a s i n 
b i e n a c h a l a n d é d e tissus, g é -
n é r a l e m e n t i m p o r t é s d e 
F r a n c e . C ' e s t à lu i , a ins i q u ' à 
sa f e m m e e t ses e n f a n t s ( d e u x 
f i l l e s — A n i è l e e t O c t a v i e e t 
un f i l s — Joseph L o u i s d i t 
W a w e l , h i s t o r i e n e t j o u r n a -
l i s t e c o n n u q u e l ' o n do i t ces 
M é m o i r e s . 

P a r m i les f r a g m e n t s l es p lus 
in t é r essan ts f i g u r e n t la des -
c r i p t i o n du v o y a g e q u e f i t e n 
F r a n c e n o t r e m a r c h a n d - d r a -
p i e r en 1845, du s é j o u r c h e z 
ses f r è r e s à P a r i s e t L y o n , d e 
la v i s i t e d ' a t e l i e r s d e so i r ies , 
des d i f f i c u l t é s q u ' i l a v a i t 
p o u r s ' a c c o u t u m e r à „ l ' é t i -
q u e t t e " des b o u r g e o i s l y o n -
nais. 

I l est c e r t a i n q u ' u n e é d i t i o n 
f r a n ç a i s e d e ces M é m o i r e s se -
ra i t é g a l e m e n t in t é r essan te 
pour l e l e c t e u r f r a n ç a i s cu -
r i e u x et a v e r t i d e l ' é p o q u e . 

PA M I Ę T N I K I K R A K O W -
S K I E J R O D Z I N Y L O U I -
S Ó W o b e j m u j ą lata 

1831—1869. S k ł a d a j ą się na 
nie l isty , szkice, notatk i z p o -
dróży . Są dz i e ł em z b i o r o w y m , 
p isa l i j e : o j c i e c , syn, m a t k a i 
d w i e córk i . W s z y s t k i e osoby 
n a w i ą z u j ą do s p r a w m i n i o -
nycł i , p r z e z co p o z n a j e m y g e -
neze r odz iny L o u i s ó w o r a z 
m ó w i ą o w y p a d k a c h b i e żą -
cych, co d^iś m a zna -
czen ie naocznego , h i s t o r y c z -
nego św i adec twa . Sp isane 

Klatka schodowa d a w n e j kamienicy Lou i sów K rakow i e 

"-A • 

pr z e z d w a poko len ia r odz iny 
L o u i s ó w p a m i ę t n i k i uka zu j ą 
z w y k ł y , m ieszczańsk i świat , 
ob ra zu j ą ż yc i e ku l tu ra lne 
d a w n e g o K r a k o w a , da j ą c r ó w 
nocześn ie w łasną ocenę ó w -
czesnych w y p a d k ó w p o l i t y c z -
nych. 

Do K r a k o w a L o u i s o w i e 
p r z y b y l i w 1813 r. M i c h a ł 
Lou is , z a ł o życ i e l r odz iny , 
p r zen iós ł się z Sandomie r za , 
k t ó r y by ł e t apem w j e go e m i -
g r a c y j n e j d rodze z F r a n c j i do 
Po l sk i . N a j p r a w d o p o d o b n i e j 
sp rowadz i ł go nad W i s ł ę m a -
gna t po l sk i Jan Po tock i , k t ó -
r y p o t r z e b o w a ł sekre tarza 
w ł a d a j ą c e g o b i eg l e j ę z y k i e m 
f r ancusk im . W K r a k o w i e p r o -
t ek t o r em Francuza by ł F l o -
r ian S t raszewsk i , s zanowany 
o b y w a t e l k r akowsk i , d z i e r -
żawca lo ter i i l i c z b o w e j , w 
k tó rego kan to r z e p r z e p r a c o -
w a ł pan M i c h a ł w i e l e lat. 

K r a k ó w chętn ie i p r z y j a ź -
n i e p r z y j ą ł u s iebie L o u i s ó w . 
W k r ó t c e w z b o g a c i l i się tu i 
stali j e g o s z a n o w a n y m i o b y -
w a t e l a m i . S y n o w i e pana M i -
cha ła : Józe f , W a l e n t y , I g n a c y 
czul i się już P o l a k a m i . D o -
w i e d l i t e go w a l c z ą c o f i a r n i e 
w pows tan iu l i s t o p a d o w y m . 
W s z y s t k i e t r z y có rk i : Mar i a , 
An t on ina i F r y d e r y k a w y s z i y 
za m ą ż za P o l a k ó w . S a m M i -
chał I ^ u i s j ednak d o końca 
s w e g o życ ia nosi ł się po f r a n -
cusku i m ó w i ł po po lsku z 
f r a n c u s k i m akcen tem. Z a j ę -
z yk o j c z y s t y u w a ż a ł f r a n -
cuski. 

Oktaw la z Lou isów 1* v. Ostaszewska, 2° v. Jasklowska 

D r o g a ż y c i o w a j e d n e g o z 
j e g o s y n ó w W a l e n t e g o by ła 
podobna do d rog i bardzo 
w i e l u ówcz e snych P o l a k ó w . 
N i e s z c z ęś l iwe losy pows tan ia 
l i s t opadowego i k l ęska pod 
G r o c h o w e m rzuc i ł y go na 
e m i g r a c j ę do o j c z y z n y o j c a — 
F ranc j i . Jako P o l a k zw ią za ł 
się t a m z p o l i t y c z n y m u g r u -
p o w a n i e m Ho t e lu L a m b e r t , 
k t ó r ego p r z y w ó d c ą b y ł ks iążę 
A . Cza r t o r ysk i . P o k i l k u l a -
tach ożen i ł s ię z córką pu ł -
k o w n i k a Chautarda , w ł a ś c i -
c ie la f a b r y k i j e d w a b i u w 
L y o n i e . Z m a ł ż e ń s t w a tego 
m i a ł d w ó c h s y n ó w Jul iusza i 
Józe fa , k t ó r z y u t r z y m y w a l i 
n i e p r z e r w a n y kontak t z r o -
dz iną w K r a k o w i e . R ó w n i e ż 
d rug i syn pana M i cha ła , 
I gnacy , w a l c z y ł w pows tan iu 
l i s t o p a d o w y m . I on po j a k i m ś 
czas ie zna laz ł się na e m i g r a -
c j i w e F r a n c j i . W a l e n t y 
u m a r ł w L y o n i e 23.V. 1872 r., 
p o c h o w a n o go na cmen ta r zu 
de la M a d e l e i n e w L a G u i l l o -
t i e re . 

Józe f , k t ó r y pozos ta ł w 
G r o d z i e P o d w a w e l s k i m , o żen i ł 
się z posażną panną M a r i a n -
ną K r u m p h o l t z ó w n ą , m i a ł 
d w i e có rk i A n i e l ę i O k t a w l ę . 
W s p o m n i e n i a obu z a w a r t e są 
w P a m i ę t n i k u " . S y n Józe fa , 
c zy l i w n u k pana M icha ła , 
ukończy ł p r a w o . B y ł on zna -
n y m h i s t o r yk i em K r a k o w a . 
P o d p i s y w a ł się Józe f W a w e l 
Lou i s . U w a ż a ł się za Po l aka , 
a g d y echa W i o s n y L u d ó w 
do ta r ł y do Po l sk i , b y ł j e j g o -
r ą c y m p ropaga t o r em . P ó ź n i e j 
p i s y w a ł do k r a k o w s k i e g o 
„ C z a s u " i l w o w s k i e g o „ D z i e n -
n ika L i t e r a c k i e g o " . P o z o s t a w i ł 
po sob ie w i e l e r o z p r a w z 
d z i edz iny h is tor i i p r a w a w 
Po lsce , o b y c z a j ó w K r a k o -
w a iitp. 

Ca ła rodz ina L o u i s ó w m i e -
szka jąca w K r a k o w i e u t r z y -
m y w a ł a stałe kon tak ty z e 
s w y m i k r e w n y m i w e F ranc j i . 
Często w s p o m i n a o t y m w 
s w o i m i>amiętniku An i e l a . 
Józe f Lou is , j e j o j c i ec , d o -
k ładn ie op isa ł s w o j ą w i z y t ę u 
b rac i w P a r y ż u , a p o t e m i 
L y o n i e w 1845 roku. S p o t k a -
n ie z b raćm i by ło n i e z w y k l e 
serdeczne. „Obrazu tego w 

p rawdz iwym świetle opisać 
niepodobna — wspomina w 
„Pamiętniku" — bo go nikt 
tak wiernie odmalować by 
nie potrafił. Radość, płacz I 
całowania się tak z sobą po -
mieszały, Iż był to chaos, któ-
rego nie zrozumiałby tylko ten 
komu powód tych namięt-
nych uczuć byłby n iewiado-
my. Dobry kwadrans t rwa ła 
ta pierwsza eksplozja, powta -
rzała się jednak co chwila, bo 
uszczęśliwieni w z a j e m n y m 
się tu spotkaniem, puszczali-
śmy wodze naszego rozkoły-
sanego uczucia l radości, i 
rozrzewnienia". 

Właśn i e to u rodzony w 
L y o n i e s y n Wai lentego, na p a -
m i ą t k ę w i z y t y bra ta z K r a -
k o w a , o t r z y m a ł i m i ę Józe f . 

Józef L o u i s w r ę c z y ł b r a -
c i om dużą pac zkę podob i zn 
ca ł e j r od z iny z K r a k o w a i po 
ko l e i o p o w i a d a ł Im o k a ż d e j 
osob ie s zczegó łowo . O g r o m n e 
wz rus z en i e ogarnę ło t rzech 
braci , g d y zobaczy l i o b r a z y 
swego o j c a M icha ła i ma tk i . 
W y c i s n ę ł y one i m Izy z oczu, 
p r z y p o m i n a j ą c młodość spę -
dzoną wspó ln i e w Po lsce . Z 
ko l e i op i su j e Józe f L o u i s swe 
k łopo ty z e tyk i e tą f rancuską , 
p o t r a w a m i , o raz w r a ż e n i a z 
t e renu f a b r y k i j e d w a b i u w 
L y o n i e itp. W r a c a ł do d o m u 
pe łen wra ż eń , p o z d r o w i e ń d la 
ca łe j rodz iny , p r z y w i ó z ł j e j 
k o s z t owne poda runk i o d 
s t r y j k ó w w e F r a n c j i . 

W e wszys tk i ch n i e m a l n o -
tatkach, szkicach. Ustach z a -
m ies zc zonych w „ P a m i ę t n i -
k u " j es t m o w a o s t r y j a c h w e 
F r a n c j i . O m a w i a się w e 
wspomn i en i a ch i p o r ó w n u j e 
w y p a d k i po l i t yczne , jakie-
z d a r z y ł y się w t y m czasie w 
obu k ra j a ch . Józe f W a w e l 
w s p o m i n a też o s w e j podróży 
do F r a n c j i w 1861 r. W K r a -
k o w i e L o u i s o w i e c z y t a l i f r a n -
cuskie p isma, n a w e t p a n i e n -
k i A n i e l a i O k t a w i a na p u -
b l i c zne kwes t y , lo ter ie , b a l e 
itp., ub i e ra ł y s ię w e d ł u g 
f r a n c u s k i e j m o d y . Wszystko 
to świadczy o ciągłym 1 nie-
rozerwalnym kontakcie ł ą -
czącym rodzinę w dwóch 
bratnich krajach, d la której 
każdy z nich byl Ojczyzną. 



ROZMOWA z PROFESOREM 
ANDRE CAILLEUX 

O PIASKU z WISŁY 
SZTUCE LUDOWEJ 

WSPÓŁPRACY 
GEOLOGÓW 

i ZMIAlNiACH w POŁSCE Pro f . A n d r é Ca l l l eux pos ługuje się mapą geologiczną Europy w y d a n ą w Polisce 

„La Semaine" a rendu visite au professeur 
André Cailleux qui est un des géologues 
français les plus en vue. Dans la villa de 
St-Maur, une surprise nous attendait. Toute 
la conversation se déroula en polonais. En 
effet, le prof. Cailleux a enseigné avant-
-guerre au Lycée français de Varsovie. Il 
en a gardé l 'amour du folklore polonais — 
une très belle collection de céramiques en 
témoigne, et la possibilité de se servir d'ou-
vrages polonais spécialisés qu'il juge très 
haut. Le professeur nous parle de ses con-
tacts avec les savants polonais, de l'essor gé-
néral de la géologie, science indispensable 
ail siècle présent, des extraordinaires pro-
grès de la Pologne qu'il a visité après-
-guerre, et cela dans tous les domaines. 
Nous quittons notre aimable interlocuteur, 
véritablement émus d'avoir trouvé en la 
personne d'un savant français un si efficace 
ambassadeur de la Pologne, de l'amitié agis-
sante qui unit les deux pays. 

Autorem Icsiążki „Geomorfo log ia ogólna" jest w y w t -
ny polski geolog, profesor Mieczys ław K l imaszew -
ski — wie lki przyjacie l profesora André Cai l leux 

Pro f e so r A n d r é Cai l leux, jeden z na jwyb i t -
nie jszych dziś geo logów francuskich, p r z y j m u j e 
nas w s w e j w i l i i w , St. Maur , niedalekie j od 
Paryża , a jednak separujące j uczonego od w i ru 
i zgiełku stolicy. D z w o n i m y do ciężkiej , o w i ę -
z i ennym nieco wyg l ądz i e bramy. Pośpieszne 
kroki po schodach, energ iczny zg rzy t klucza 
i oto niesjwdzianka: zamiast sędz iwego we t e -
rana nauki, jakiego spodziewal iśmy się zoba-
czyć, m a m y przed sobą pana wyg ląda jącego na 
45—50 lat, o lekkich ruchach i młodz ieńczym 
pKDgodnym spojrzeniu. 

— Czy... P an profesor A n d r é Cai l leux? — upewn i a -
my się. 

— W e w łasne j osobie... proszę bardzo — zaprasza 
nas do w e w n ą t r z liezbłędną polszczyzną uśmiecłinię-
ty gospodarz. 

Znajdujemy się w niewielkim, pełnym zieleni ogro-
dzie. Po kilku kamiennych stopniach, nad którymi 
zwisają gałęzie kwitnącego bzu, wchodzimy do wnę-
trza staroświeckiej nieco willi. Profesor zatrzymuje 
nas ju± w hall'u: 

— P r o s z ę sE>ojrzeć na to... p o z n a j e c i e ? —• wskazuje 
na zawieszone na ścianach talerze o oryginalnych 
wzorach ludowych. Poznajemy, oczywiście, polską ce-
ramikę, ale wydaje nam się ona nieco różna od do-
brze znanych cepeliowskich wyrobów. 

— T o są ju ż b ia ł e k r u k i — informuje nas z dumą 
profesor — dz iś n i e z n a j d u j e s ię icł i p r a w i e , to o r y -
g ina lne , cha łupn icze w y k o n a n i e — pokazuje nam gli-
niany talerz z pięknie wymalowanym „świątkiem". 

— P o z n a j e c i e dz i e ln icę , z Ictórej t o pochodz i ? 
Pan Sławny, nasz fotoreporter, ryzykuje z widoczną 

niepewnością: K u r p i e ? 
— A a ! w i d z ę , że zna się pan na p o l s k i e j ceramice . . . 

T e n t a l e r z t o ju ż dz iś dość r z a d k o spo t ykana r zecz . 
W P o l s c e nas tąp i ł o i m p o n u j ą c e o d r o d z e n i e sz tuk i lu -
d o w e j , a le , jest ona m n i e j au t en tyc zna , u l eg ła d u ż e j 
s t y l i z a c j i . Co o c z y w i ś c i e n i e n e g u j e j e j w a r t o ś c i a r t y s -
t y c z n e j , zw ł a s z c za na ekspor t . D l a m n i e j e dnak , „sta-: 
r e g o m a n i a k a " a u t e n t y z m u w sztuce, n i e pos iada ona 
t e j w a r t o ś c i co m o j e s ta re „co l l ec t ions" . . . (po raz pier-
wszy zabrąkło profesorowi polskiego słowa). 

— Skąd Pan profesor zna tak dobrze język polski? 
— P r z e d w o j n ą b y ł e m p r z e z d w a lata p r o f e s o r e m 

p r z y r o d y i g e o g r a f i i w l i c eum f r a n c u s k i m w W a r s z a -
w i e , p r z y u l i cy P o l n e j . M i m o że w l i c eum m ó w i ł o s ię 
t y l k o p o f r ancusku , m i a ł e m sta le o k a z j ę m ó w i e n i a p o 
po lsku, poza szko łą . Z a l e ż a ł o m i z resz tą b a r d z o na 
nauczen iu się j ę z y k a po l sk i ego , p o n i e w a ż p r z y g o t o w y -
w a ł e m w ó w c z a s m o j ą tezę , p o s ł u g i w a ł e m s ię d o n i e j 
w i e l o m a k s i ą ż k a m i p>olskich g e o l o g ó w t ł u m a c z o n y -
mi , a r e l a c j o n u j ą c y m i b a r d z o c enne badan ia . N a u k a 
g eo l o g i i stała b o w i e m w P o l s c e z a w s z e b a r d z o w y -
soko . 

N i e w s z y s t k i m w i a d o m o , że w ł a ś n i e po l s cy g e o l o g o , 
w i e p r z e p r o w a d z i l i n a j b a r d z i e j c enne badan ia t e r e -
n ó w p e r y g l a c j a l n y c h . N a z w a ta z resz tą p o w s t a ł a 
w P o l s c e w 1910 roku, a dz iś r ó w n i e ż w P o l s c e w y c h o -
dzi j e d y n y w św i e c i e B i u l e t y n P e r y g l a c j a l n y w y d a -
w a n y p r z e z Ł ó d z k i e T o w a r z y s t w o N a u k o w e pod r e -
d a k c j ą w y b i t n e g o g e o l o g a p r o f e s o r a Jana D y l i k a . 

— Co to znaczy — tereny peryglacja lne. Panie p ro -
fesorze? 

— Są to t e reny , na k t ó r y c h n i e w i d z i się o p t y c z n e -
go z l o d o w a c e n i a , m i m o że t e m p e r a t u r a j e s t r ó w n i e 
n iska j a k na t e r enach z l o d o w a c i a ł y c h . 

—̂ ^ Panie profesorze, proszę nam powiedzieć, jak ie 
miejsce z a jmu j e dziś nauka geologii w życiu w s p ó ł -
czesnym i w ogólnym rozwo ju innych nauk? 

— A b s o l u t n i e p r o p o r c j o n a l n e do r o z w o j u innych 
nauk, a l e p r z e j d ź m y do m e j p r a c o w n i , t a m b ę d z i e m y 
m o g l i p o r o z m a w i a ć w y g o d n i e j . . . 

Po wąskich drewnianych schodach wchodzimy na 
pierwsze piętro. Prof. Cailleux zatrzymuje się na 
chwilę, aby pokazać nam jeszcze kilka „białych kru-
ków" polskiej ceramiki, kaszubskie obrusy na sto-
łach, (na których rozpoznajemy także polskie popiel-
niczki) i ludowe makaty na ścianach. W okół nas 
wszędzie pełno półek z książkami. Wchodzimy jesz-

cze wyżej, profesor wspina się po wąskich i stromych 
schodach z żywością dwudziestoletniego młodzieńca 
słysząc telefon. Zastajemy go już za biurkiem pra-
cowni. Oui, Qui, c'est parfait! je suis très content!... 
chodz i tu o p r z y j a z d j e d n e g o z po l sk i ch g e o l o g ó w do 
Paryża . . . informuje nas zakrywając ręką słuchaw-
kę... — m a m y b a r d z o o ż y w i o n ą w y m i a n ę po lsk ich 
i f r a n c u s k i c h n a u k o w c ó w . 

Rozglądamy się po nabitej książkami pracowni. Od 
początku uderza nas w tym domu dziwne połączenie 
staroświeckości wnętrza i młodzieńczości gospodarza. 
Na najwyższej półce ponad książkami spostrzegamy 
dalszy ciąg kolekcji ceramiki polskiej: dzbanki i ta-
lerze z czarnej gliny. 

— Świetnie, załatwione. Profesor odkłada słuchaw-
kę i zwraca się do nas: — W y m i a n a po l sk i ch i f r a n -
cusk ich g e o l o g ó w jes t b a r d z o duża. W t e j c h w i l i j est 
pan Ge r l a ch , m ł o d y g eo l o g , no i n i ed ługo p r z y j a d ą i n -
ni... to w ł a ś n i e w z w i ą z k u z t y m t e l e f onem. . . 

W s p ó ł p r a c a f r a n c u s k o - p o l s k a w z ak r e s i e g eo l o g i i 
j e s t m o ż e b a r d z i e j ścisła niż m i ę d z y i n n y m i k r a j a m i . 
W y n i k a to, w y d a j e m i się, n i e t y l k o z t r a d y c j i zb l i -
ż en ia nas zy ch n a r o d ó w i d u c h o w e g o p o k r e w i e ń s t w a , 
a l e t ak ż e i p r a k t y c z n e g o zas t o sowan ia os iągn ięć w i e -
lu badań . P o z a t y m w i ęks zo ś ć po l sk i ch w y d a w n i c t w 
g e o l o g i c z n y c h w y c h o d z i t a k ż e w j ę z y k u f r a n c u s k i m , 
co znaczn i e u ł a t w i a tę w s p ó ł p r a c ę . O ! proszę , tu na 
p r z y k ł a d cała ta część m o j e j b ib l i o t ek i , t o po l sk ie 
ks i ą żk i g eo l o g i c zne , k t ó r e s łużą n i e t y l k o mn i e , a le 
i m o i m s tuden tom. Wskazuje nam całą niemal ścianę 
pokoju. 

h 
I: 



sługuje się mapą geologiczną Europy wydaną w Polsce 

cze wyżej, profesor wspina się po wąskich i stromych 
schodach z żywością dwudziestoletniego młodzieńca 
słysząc telefon. Zastajemy go już za biurkiem pra-
cowni. Oui, qui, c'est parfait! je suis très content!... 
chodz i tu o p r z y j a z d j e d n e g o z po lsk ich g e o l o g ó w do 
Paryża . . . informuje nas zakrywając ręką słuchaw-
kę... — m a m y b a r d z o o ż y w i o n ą w y m i a n ę polskich 
i f r ancusk i ch n a u k o w c ó w . 

Rozglądamy się po nabitej książkami pracowni. Od 
początku uderza nas tym domu dziwne połączenie 
staroświeckości wnętrza i młodzieńczości gospodarza. 
Na najwyższej półce ponad książkami spostrzegamy 
dalszy ciąg kolekcji ceramiki polskiej: dzbanki i ta-
lerze z czarnej gliny. 

— Świetnie, załatwione. Profesor odkłada słuchaw-
kę i zwraca się do nas: — W y m i a n a po lsk ich i f r a n -
cuskich g e o l o g ó w jest ba rd zo duża. W t e j chw i l i jest 
pan Ger lach , m ł o d y geo log , no i n i ed ługo p r z y j a d ą In-
ni... to w ł a śn i e w z w i ą z k u z t y m te le fonem. . . 

W s p ó ł p r a c a f r ancusko -po l ska w zakres i e geo log i i 
j es t m o ż e b a r d z i e j ścisła niż m i ę d z y i n n y m i k r a j a m i . 
W y n i k a to, w y d a j e m i się, n ie t y l k o z t r a d y c j i zb l i - , 
żen ią naszych n a r o d ó w i d u c h o w e g o p o k r e w i e ń s t w a , 
a le t akże i p r a k t y c z n e g o zas tosowan ia os iągnięć w i e -
lu badań . P o z a t y m w iększość po lsk ich w y d a w n i c t w 
g e o l o g i c z n y c h w y c h o d z i t akże w j ę z y k u f r ancusk im, 
co znaczn ie u ł a tw ia t ę wspó łp racę . O ! proszę , tu na 
p r z y k ł a d cała ta część m ó j e j b ib l i o t ek i , t o po lsk ie 
ks iążk i geo l og i c zne , k t ó r e służą n ie t y l k o mn ie , ale 
i m o i m s tudentom. Wskazuje nam całą niemal ścianę 
poko ju . 

Na półkach widzimy książki z polskimi tytułami. 
— To już do wyłącznego użytku Pana profesora? 
— O, n i e ! k o r z y s t a j ą z n ich r ó w n i e ż mo i w s p ó ł p r a -

c o w n i c y ! P o pros tu t łumaczę i m n a j c i e k a w s z e ustępy 
sam. 

— Pan profesor obiecał po in formować nas o zna-
czeniu geologii... 

— ...w życ iu wspó łczesnym. . . tak, to prawda. . . t o 
t emat ba rd zo obszerny , w paru zdan iach n ie sposób 
go w y c z e r p a ć . N i e z d a j e m y sobie na o gó ł s p r a w y , j a k 
bardzo ż y w y i bezpoś redn i jest udz ia ł g eo l og i i w ż y -
ciu w s p ó ł c z e s n y m , w w i e l u j e g o dz iedz inach. N a p r z y -
kład sp rawa kons t rukc j i w s z e l k i e g o rodza ju. . . Dz i ś n ie 
można p r z eds i ęwz i ą ć b u d o w y j a k i e g o k o l w i e k p r z e -
mysłu, bez zas ięgn ięc ia op in i i g e o l o g ó w co do w y b r a -
nego terenu. W Po l s c e w y b i t n y m spec ja l i s tą w t e j 
dz iedz in ie jest p r o f e s o r K l i m a s z e w s k i , m ó j w i e l k i 
p r zy j ac i e l . Chodz i tu w p i e r w s z y m r z ędz i e o zbada -
nie t e renu p o d k ą t e m zasobów. T o ba rd zo w a ż n y 
p r ob l em p r z y r o z b u d o w i e p r z emys łu . N a p r z y k ł a d 
N o w a Huta w Po l s ce nie m o g ł a b y is tn ieć be z o d p o -
w i edn i ch z a s o b ó w w o d y , k t ó r e w p o w a ż n y m stopniu 
z a d e c y d o w a ł y o m i e j s c u j e j powstania. . . 

— Czy Pan profesor orientuje się, i lu jest mnie j 
więce j geologów na świecie? 

— W t e j chw i l i j es t ich oko ł o 60 tys i ęcy , a l e c y f r a 
ta wz ras ta s ta le j ak też c y f r a p u b l i k a c j i g eo log i c znych , 
k tóra obecn i e w y n o s i 40—50 tys i ęcy rocznie . T e n r o z -
w ó j nauk i g eo l o g i i i j e j p o t r z e b y o b s e r w u j e m y r ó w -
nież na p r z y k ł a d z i e b u d y n k ó w p r z e znaczonych do tych 
ce lów. N p . g m a c h z b u d o w a n y dz i ś w y s t a r c z a z a l e d w i e 
na pa rę lat, p o t e m s t a j e s ię za c iasny . Ja sam od w i e -
lu la t nie m o g ę pomieśc i ć się w domu z m o j ą b i b l i o -
teką i dużą j e j część mus i a ł em umieśc i ć gd z i e indz i e j , 
m i m o że p r a c u j ę w i ę c e j w domu, bo na Sor ł j on ie 
m a m jeszcze m n i e j m ie j s ca , m o j e la tx ) ra tor ium też 
j es t n i e m o ż l i w i e c iasne. 

— W jakich kra jach obserwu je się na jwiększy roz -
w o j geologii i najciekawsze doświadczenia w tej dzie-
dzinie? 

— W Stanach Z j e d n o c z o n y c h 
dz i eck im. i w Z w i ą z k u R a -

, . — ^ Polska? Czy był pan w Polsce po wo jn ie i j a -
kie są różnice? 

— O g r o m n e , n i e p r a w d o p o d o b n e r ó żn i c e w w i e l u 
dz iedz inach. Jeśl i chodz i o geo log i ę , to w p r o s t t rudno 
m i by ło uw i e r z y ć , że nastąp i ł w Po l s ce aż tak w i e l k i 
skok i to pod k a ż d y m w z g l ę d e m : w z r o s t i p o p u l a r y -
zac ja w y d a w n i c t w , i lość la t )o ra tor iów, w y m i a n a z z a -
gran icą , u ł a tw i en i a s tud iów, wz r o s t l i c zby g e o l o g ó w 
itd. i td. pos tęp w k a ż d e j d z i edz in i e nauk i w Po l sce 
jest w p r o s t f an tas t yc zny . U c z e n i m a j ą w a r u n k i , o j a -
k ich nie można by ło n a w e t m a r z y ć p r z ed w o j n ą . T e n 
z d u m i e w a j ą c y zresztą pos t ęp z a o b s e r w o w a ł e m w e 
wszys tk i ch da iedz inach życ ia w Po l sce . Z d u m i o n y b y -
ł em na p r z y k ł a d b u d o w ą dróg . W t e j chw i l i np. w ca-
łyn i n i ema l K r a j u w i d z ę doskonałe szosy. U d e r z y ł 
m n i e ba rdzo wz ros t o g ó l n e g o p o z i o m u życ ia na ws i , 

l i losc szkół , p o p u l a r y z a c j a ks iążk i , teatru, o k t ó r y ch 
p r z ed w o j n ą nie śniło się n a w e t w i e śn i akom. A w o g ó -
le — m o i m zdan i em — stopa ż y c i o w a w Po l s c e w z r o -
sła w p o r ó w n a n i u z ok r e s em p r z e d w o j e n n y m . U d e -
r z y ł m n i e na p r z y k ł a d f ak t , że nie w i d z i s ię w P o l -
sce w t e j c h w i l i ż e b r a k ó w , k t ó r y c h p r z ed w o j n ą by ło 
dużo. Zaskoczy ł a m n i e też n o w a , p i ękna czysta W a r -
szawa. B u d o w n i c t w o po lsk ie jest nie t y l k o p i o runu-
jące, a le także j e g o styl jest ba rd zo es te tyczny , jasny , 
nowoczesny . N o i o d b u d o w a z a b y t k ó w imponu jąca , 
p r e c y z j a i au t eo t y zm . 

— Opinia Pana jest niezwykle pozytywna... nie ude -
rzyło Pana profesora nic negatywnego? 

— W y d a j e m i się — że op in ia m o j a j es t j e d n a k 
dość o b i e k t y w n a . P o r ó w n u j ę s p r a w y z dystansu, b y -
ł em w Po l s ce p o p r zesz ło 20 la tach n ieobecnośc i . P o -
lacy w K r a j u nie m o g ą m i e ć t ego samego spo j r zen ia , 
bo z m i a n y te zac i e ra ją się w ich pamięc i , b io rą on i 
udz ia ł w c odz i enne j ewo luc j i , ż y j ą z r ó ż n y m i m n i e j -
s z ym i lub w i ę k s z y m i k ł o p o t a m i i n i e są w staniie zdać 
sobie s p r a w y z t e g o p r z e o l b r z y m i e g o od r od z en i a K r a -
ju... C z y z a u w a ż y ł e m coś n e g a t y w n e g o ? T a k , t o o c z y m 
już w s p o m n i a ł e m — p o z y t y w n e ogó ln i e z j a w i s k o o d -
rodzen ia sz tuk i l u d o w e j , m a d la m n i e s t ronę n e g a -
tywną. . . zatraci ła się autentyczność 1 swo is ta o r y g i -
nalność t e j sztuki. Nas tąp i ła s t y l i z ac j a okraszona no -
w o c z e s n y m smak iem. Z j a w i s k o to m a doda tn i e s trony 
k o m e r c j a l n o - e k s p o r t o w e , ale- dla m n i e za t raca p i e r -
w o t n y cha rak t e r sztuki. O b s e r w u j e się zresztą i w i n -
nych k r a j a c h . P o l s k a n ie jest w y j ą t k i e m . 

— Czy odnalazł P an profesor kogoś ze swych d a w -
nych uczniów czy przyjaciół sprzed wo jny? 

— N i e , w i ęks zość w y c h o w a n k ó w l i c eum f r a n c u s k i e -
go zg inę ła w czasie w o j n y . P r a g n ą ł b y m bardzo o d n a -
leźć m o j ą chrzestną córkę , k t ó r e j na zw i ska ani i m i e -
nia n i e p a m i ę t a m ; p r z y p o m i n a n i sob ie na tomias t d o -
skonale j e j m a t k ę : A n n a S z t u r m o w s k a w Cho jn i cach , 
p o w i a t Starogard. . . m o ż e za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d -
n ika P o l s k i e g o " uda m i s ię ją odna leźć . 

Rozmowa z prof . A n d r é Cai l leux jest p raw-
dziwą przy jemnością . O sprawach naukowych 
m ó w i on z równą prostotą i swobodą, jak o na j -
bardz ie j pK)tocznych z jawiskach życia codzien-
nego. Czu je się, że to nie jest naukowiec pa-
trzący na ludzi n ieobecnym wzrok i em z piedes-
tału w iedzy , ale prosty człowiek, pełen ludzkie-
go ciepła i młodzieńczego entuzjazmu, k tóry 
wychodz i naprzec iw codziennych prob lemów 
ludzi ze żmudnym dorobkiem swe j o g romne j 
w iedzy , którą rozjaśnia życz l iwy , serdeczny 
uśmiech. Żegnamy się z profesorem, unosząc 
j ego serdeczne pozdrowienia dla wszystkich 
polskich przy jac ió ł w K r a j u i za granicą. 

jęcia: WŁ. SŁAWINY 

w lalMM-atorium prof. Cai l leux prowadz i się skompl i -
kowane doświadczenia i badania. Wśród obszernej 
dokumentacj i zna jdu je się mapa geologiczna Polski 

N a zdjęciu po l ewe j : na wykładzie profesora Cail leux 
w dużej auli Faculté des Sciences. Wykres na ta-
blicy przedstawia... ziarnka piasku z dna Wis ły ko -
ło War szawy , a ściśle mówiąc proporcje i wielkość 
różnego rodzaju ziaren tego wiślanego piasku 

Pro fesor Cai l leux brał udział w f rancuskie j w y p r a w i e 
naukowe j na Antarktydę. Na zdjęciu poniżej widzimy 
opracowaną pierwszą mapę geologiczną Antarktydy 
(kółka na mapie oznaczają różnego rodza ju wu lkany ) 



Lub ic i e zapewne 
mów iące la lk i i ku -
kie łk i . Z.^acie je do-
skonale z t ea t r zy -
k ó w czy f i l m ó w . A l e 
na pewno n iew ie l e z 
Was może dorównać 
t e j ma ł e j d z i e w -
czynce, porusza jące j 
zręcznie d w o m a dz i -
w a c z n y m i po two ra -
mi , k tóre w y s t ę p u -
ją w amery lcańskim 
w idow i sku t e l ew i -
z y j n y m dla dzieci. 

Grześ spędza wakacje w Kraju na bar-
ce swego wujka płynącej Odrą z Koźla 
do Szczecina. Barka minęła już Opole. 

T E L E G R A M Y 
Nie robią k r z ywdy nikomu, 
kto mnie omija. 
Zostawcie mnie w spokoju. 

Żmi ja . 

W u j k u co to za pomnik? — Obelisk 
ku czci żołnierzy, którzy tu padli przy 
przeprawie przez Odrę. — A co to za 
miasto? — Brzeg. — Czy tu jest za-
mek? — Jest. — No to dlaczego nie 
stajemy? — Przystaniemy za mostem. 

Po godzinie znów było inne miasto, 
tym razem Oława, potem znów ruiny 
zamku i rozlewisko zarośnięte orze-
chem wodnym w Jelczu, a to wszystko 
Grześ musiał dokładnie obejrzeć. Więc 
dopiero późną nocą byli we Wrocławiu. 

Słyszałem, że Wroc ław taki stary, a 
tu tyle nowych domów — dociekał 
Grześ wędrując po mieście. — Stary, 
ale bardzo zniszczony w czasie wojny. 
A tu, na Placu Grunwaldzkim, N i em-
cy zburzyli domy I zrobili lotnisko. 

Mrówk i to leśna straż. 
Niszczyć nas ani się waż ! 

OPOWIADANIE ZAJĄCZKA 
Posłuchajcie mnie uważnie. Je-

stem małym, śmiesznym zającz-
kiem i mam swó j domek nad du-
żym jeziorem na Mazuracłi. 

K i c a ł e m s o b i e p o les ie i n a g l e 
u j r z a ł e m s p o r ą g r u p k ę l udz i . 

Ma zielonycłi spódnic sześć, 
(może będzie więce j ) , 
zając jedną cłiciał j e j zjeść, 
gdy stała na grzędzie. 

Notre ami Grześ continue à voguer le long de l 'Oder sur la Enfin ils arrivent à Wroc ł aw que Grześ visite avec son 
péniche de son oncle. II entrevoit l 'obélisque érigé à la mé - oncle, admirant la reconstruction de la ville que les A l l e -
molre des soldats polonais ayant forcé le f leuve en 1945, le mands avaient presque entièrement détruite lors des de r -
château des Piasts de Brzeg, les villes d 'O lawa et de Jelcz, niers combats, rasant le centre pour fa ire un aérodrome 

Letni wieczór 
Już zaszedł nad doliną 
Złocisty słońca krąg — 
Ciche odgłosy płyną 
Z zielonych pól i łąk. 

Dalekie ludzi głosy. 
Daleki słychai śpiew 
I cichy szelest rosy 
Po drżących liściach drzew. 

Promieni gra różana 
Topnie je w sinej mgle, 
A świeży zapach siana 
Skoszona łąka śle. 

Adam Asnyk (1838—1897) 
znany poeta epoki r o m a n t y z -
mu; uczestnik powstania 1863 
roku, autor w i e lu p i ęknych 
wierszy , do dziś popularnyc ł i 
wś ród młodz i eży . 

I M ^ Ś Ć 

żądać doda tkowych po r c j i podczas w i -
zyty? 

— Owszem, proszę pani, mówi ła m i 
o tym, ale nie przewidz ia ła , że pani 
da tak mało kremu. 

Wśród nich kręciła się c iemnowło-
sa dziewczynka. Mówi ła i śpiewa-
ła to po francusku, to po polsku. 
To była właśnie Mizia, Wasza ko-
leżanka, urodzona we Francj i , a 
przebywająca na letnisku w Po l -

Rozwiązanle zagadki zamieszczonej 
w n-rze 28 „Małego Tygodnika" 

brzmi : 

O W C A 

Rozwiązanie Zgadu j -Zgadu l i pt. „ K w a -
drat Magiczny" zamieszczonej w n-rze 

29 brzmi: 

T O R , O S A , R A K 

sce. Gwarzyła sobie beztrosko, 
opowiadała o swoim Kra ju , o swo-
ich zabawkach i o tym jak pięknie 
jest w Polsce. Bardzo się ucieszy-
ła na mó j widok. Wtedy to przy-
rzekła mi, że przy jedz ie tu znów. 

Jak ją spotkacie, to powtórzcie, 
że bardzo za nią tęsknię i chciał-
byrn ją znów powitać w mazur-
skim lesie. Powiedzcie też je j , że 
moja rodzina powiększyła się o 
sześć małych pociech. 

— Chc ia łabym jeszcze trochę k r e -
m u — m ó w i mała dz i ewczynka , za-
proszona przez matkę swe j ko leżanki . 

— Czy two j a matka — pyta pani do -
mu — nie uczyła cię, że n ie w y p a d a 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI 

Jan Zawada wstąpił do służby u magistra Walentego Seibisza z Raduszko-
wic. Człowiek ten o wielkiej wiedzy i zdolnościach prowadził podwójne życie. 
W dzień nadzorował budowę nowych bastionów wznoszonych w pośpiechu 
dla Wrocławia — jako że tego roku 1618 wybuchła wojna między Czechami 
i cesarzem — w nocy parał się sztuką tajemną — pirotechniką. Wieści o woj-
nie sprawiły że magister Seibisz przyspieszył swe prace nad wynalazkiem 
nowych substancji wybuchowych. Chciał je wypróbować. Pewnego razu za-
brał kilka smolistych woreczków ze swymi mieszaninami i wyszedł nad Odrę. 
W kilka godzin później przybiegła do Zawady córka Grolika ze smutną wieś-
cią, że magister Seibisz w ich mieszkaniu leży oślepły i poparzony. Jan Za-
wada zbadał magistra i postanowił zrobić mu opatrunek. 



PRENONS LE MICROCAR... 
L e s P K S (transports automobi les d 'état ) f on t de plus en plus 

souvent appel aux microcars pour la desserte de certaines 
l ignes, soit peu f r équentées soit... très f réquentées . En e f f e t , 
là où i l y a peu de passagers, les microcars „ N y s a " (10 places) 
s 'avèrent plus rentables. Tand is que là où il y en a beaucoup, 
le microcar dev i en t l e r en f o r t des heures de po inte et des gens 
pressés. A ins i , de Gdańsk, des microcars desserv i ront les plages 
du l i t tora l dépourvues de pares de chemin de f e r . D e Poznań, 
on pourra at te indre rap idement les stations balnéaires de la 
rég ion de Szczecin. 

L A P L U S P I T T O R E S Q U E 
D E S R O U T E S 
D E M O N T A G N E 
F E R M E E P O U R C A U S E 
D E T R A V A U X 

L a route menant de Sanok 
à P r z e m y ś l à t ravers les B i e -
szczady ( vo i vod i e de R z e -
s zów ) est une des plus p i t t o -
resques en Po logne . Dans une 
des part ies du parcours l on -
g u e de 7 k i lomètres , 54 v i r a -
ges en épingles à cheveux 
ouv ren t sans cesse au touriste 
d e nouveaux paysages. U n e 
nouve l l e route ayant été d e r -
n i è rement ouve r t e au t ra f i c , 
on a pu commencer la r é f e c -
t ion de ce l le-c i . 

LES CALCULATRICES 
ELECTRONIQUES 
AU SERVICE 
DE LA MARINE 

Une semaine pour la pro-
grammat ion , une heure de 
t rava i l pour la calculatr ice 
é l ec t ron ique et l ' a rmateur 
d ispose de tous les indices 
d ' exp lo i ta t i on m a x i m a l e d'un 
bât iment ou d 'une l i gne don-
née. A u p a r a v a n t l ' expér i ence 
e t l ' inst inct deva ient su f f i r e 
puisqu'un te l t rava i l aurait 
d emandé 4 à 6 mois. 

GOKZÔW EN TETE 
CHEZ 
LES CHARCUTIERS 

Pour la seconde f o i s les 
charcutiers coopérateurs de 
G o r z ó w Wie lkopo l sk i ont 
r empor t é la p r emiè r e p lace 
du concours de qual i té . C i e -
chanów ( vo i vod i e de Varso -
v i e ) a pris la seconde place. 

N O U V E L L E S E C L 4 I R • I V O r T E L L E S E C L A I R r 
.A. A Bo lków en Basse-

Sllésie une nouvelle f i la -
ture de coton donnera du 
travail à 800 personnes, 
principalement des femmes. 

Zebrzydowice, à la 
frontière polono-tchèquc, 
disposera bientôt d'une 
gare-frontière moderne, 
adapté au grand trafic. 

Le m/s „Warsk i " des-
servant la ligne indienne 
(Gdynia — Calcutta) a fait 
lin petit détour par Meddah 

en Arab le Saoudienne pour 
y déchargrer une carg:alson 
de tapis belges, embarqués 
à Anvers. 

^ 30 tableaux et g ravu -
res, offerts par le Comité 
des Arts plastiques à un 
nouveau lycée de Varso-
vie, constituent un promet-
teur début d'une future 
ealerie scolaire d'art. 

^ Le combinat chimique 
d'Oswiçcim, fonctionnant 
depuis moins de 4 ans, a 

LA POLOQNE 
M a g a z l a e 

Prix d'un exemplaire 
0.80 F 

meDsuel e a l a a g u e française 
richement illustré 

Demandez La Po logne 
chez tous les dépositaires 

de journaux! 

ABONNEZ-VOUS! 
LES ABONNEMENTS - 9F PAR AN - SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 
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w _ i * * » ! « * » » » « » — grâce à sa splendide présentation graphique et au 
» C P M W g M M « : ; choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 

la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monuments du passé et ses plus beaux sites touristiques 

_ — " " compte-rendu fidèle et intéressant des évè-
i r V l V ^ Z E . 1 5 nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 

critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des Informations sur les trans-
formations sociales, sur les réalisations des savants polonais dans les domaines 

de la médecine et de la technique 

fourni la 100.000-ème ton-
ne de caoutchouc synthé-
tique. 

L'usine Madro de Cra -
covie fabr iquera des autos-
-aspirateurs. Fonctionnant 
comme un vulgaire aspira-
teur domestique, ces autos 
pourront absorber jusqu'à 
quatre tonnes de poussiè-
res et détritus. 

Zielona Góra s'enri-
chit cette année d'une nou-
velle cité d'habitation: 9 
immeubles de 5 étases, 680 
appartements. 

^ D'après les statisti-
ques de la F A O , la Pologne 
occupe la dixième place du 
monde pour la congélation 
du poisson, quoique encore 
20 pays précèdent la Po -
logne quant au volume de 
la pêche. 

^ Xoues les ouvrières 
des usines textiles de Łódź 
reçoivent successivement 
des chaussures orthopédi-
ques et des bas ant l -var i -
ces a f in de prévenir les 
maladies professionnelles. 

L e s „bleus-noirs", ensemble 
de jazz étudiant de Gdańsk, 
de Gdańsk sont un des orche-
stres les plus populaires en 
Pologne, surtout parmi les 
jeunes. L e s adultes sérieux, 
ou plutôt trop sérieux, jugent 
parfois sévèrement la ma-
nière dont les bleus-noirs 
jouent des cracoviennes... ma-
disonnées, des mazurkas twi-
stés ou encore des polo-
naises par trop... bossanovées 

• 

L e combinat chimique de Kę-
dzierzyn, dans la voivodie 
d'Opole, grand producteur 
d'engrais nitreux, utilise d'é-
normes quantités de gaz de 
coke. Ce qui a amené d con-
struire un gazo-duc amenant 
le gaz de l'usine chimique de 
Zdzieszowice. Au débouché du 
gazo-duc (d droite) se trou-
cent les colonnes de 
l'appareillage de purification • 

Les gosses polonais adorent ce 
jeune homme ...sans l'avoir 
jamais vu. Adam Kilian, scé-
nographe du théâtre de ma-
rionettes „Lalka" (La poupée) 
a aussi donné la vie à Jac-
quot et Agathe, populaires 
personnages du petit écran 

U N E JEUNE 
V O Ï V O D I E 

L a plus peuplée des v o i v o -
dies polonaises, ce l le de K a t o -
wice , compte très prés de 
3.500.000 habitants. P lus d'un 
mi l l ion, soit 30"/o, n'ont pas 
15 ans, plus de la moi t i é ont 
moins de 25 ans. Ma is la p lu-
part de ces jeunes sont encore 
é lèves ou étudiants, puisque 
sur 1.500.000 salariés de la v o i -
vod i e i l n 'y a que 300 mi l l e 
ouvr ie rs et employés de moins 
dé 25 ans. 

U N N O U V E A U S A N A 
P O U R L E S M E T A L L O S 

L e syndicat des aciéristes et 
méta l lurg is tes f a i t construire 
à M ikuszow ice près de B ie l sko 
un nouveau sanator ium. Haut 
de 14 étages, l e nouveau bâ t i -
ment disposera de plus de 
300 places. L e gros oeuvre est 
dé jà terminé. On prévo i t 
l ' ouver ture du sana pour le 
pr intemps prochain. 



Pan Piotr K E S Z K A — Altkirch 
(Ht-Rhin) 

Brat mój pracował 17 lat we 
Francji. Obecnie stara się w 
Polsce o rentę francuską i prosi 
o wystaranie się dla niego świa-
dectw pracy i opłacanych skła-
dek z tego okresu. Otóż brat 
pracował na roli u trzech patro-
nów, z których tylko jeden po-
został, drugi zmarł, a trzecia 
ferma została złikwidowana. Co 
można w tej sprawie zrobić? 

Jeżeli brat opłacał ękładki ase-
kuracyjne, w Ubezpieczalni pozo-
stały dowody wptaconycli za niego 
pieniędzy przez wymienionych pra-
codawców. Brat zapewne posiada 
także bulletins de sałaire z tego 
okresu. Z wszystkimi tymi papie-
rami powinien zafem zgłosić się w 
Biurze Rent Zagranicznych, 

Oczywiście, że po 17 latach 
sktadkowania należy się bratu ren-
ta starcza proporcjonalna, której 
wysokość jest zależna od ilości 
oplaconycli kwartałów, średniego 
zarobku rocznego oraz procentu w 
stosunku do powyższego zarobku, 
to znaczy 20''/o przed 60 rokiem 
życia. 

Na podstawie konwencji polsko-
francuskiej Francja będzie wypłaca-
ła tę część renty, jaka przypada za 
okres pracy na jej terenie. 
P a n U . K . 
H E M ( N o r d ) 

Czy chłopcy urodzeni we Fran-
cji są zobowiązani do odbycia 
służby w wojsku francuskim? 

Sprawa służby wojskowej we 
Francji jest związana z obywatel-
stwem danej osoby. Dziecko uro-
dzone we Francji z rodziców, któ-
rzy zachowali obywatelstwo pol-
skie, staje się Francuzem po doj-
ściu do pełnoletności, jeżeli w tym 
okresie przebywa we Francji i jeśli 
od 16 roku życia posiada stałe za-
mieszkanie we Francji. Na sześć 
miesięcy przed pełnoletnością to 
znaczy po ukończeniu 20 łat i 6 
miesięcy, cudzoziemiec urodzony 
we Francji powinien złożyć oświad-
czenie w dawnym Sądzie Pokoju, 
obecnie Tribunal d'Instance, że nie 
pragnie zachować obywatelstwa 
francuskiego. Deklaracja ta wyni-
ka, jeżeli chodzi o obywateli pol-
skich urodzonych we Francji, z za-
świadczenia, jakie wydają konsula-
ty polskie we Francji o zachowa-
niu obywatelstwa polskiego. 

A zatem niepełnoletni, który nie 
korzysta z dozwolonej mu opcji, 
nabywa automatycznie obywatel-
stwo francuskie po ukończeniu 21 
roku życia, a co za tym idzie, czeka 
go obowiązek służby wojskowej. 

Natomiast obywatel polski nie 
podlega obowiązkowi służby woj-
skowej we Francji. Gdyby takie we-
zwanie otrzymał, powinien się 
zwrócić do Centre de Mobilisation, 
zaznaczając, że stosownie do art. 
21 Umowy Polsko-Francuskiej ż 
dnia 22 maja 1937 obywatele pol-
scy są zwolnieni ze służby wojsko-
wej we Francji. 

Pan Józef B I E Ń K O W S K I 
— Jeumont (Nord ) 

Mam 69 łat i pobieram rentę 
starczą z tytułu Ubezpieczeń 
Społecznych. Prosiłem o zwoł-
nienie z taksy za tełewizor, ale 
odpowiedziano mi, że nie mam 
do niej prawa. 

Art. 16 Dekretu z ,29 grudnia 
1960 r. ustanawia, że zwolnieni z 
opłat za aparaty telewizyjne są je-
dynie inwalidzi cywilni lub woj-
skowi, jeżeli ich stopa niezdolności 
do pracy wynosi lOOVo. Z taksy 
radiowej zwolnieni są inwalidzi, 
których stopa niezdolności do pra-
cy wynosi lOOVo oraz renciści po-
bierający zasiłek z tytùlu „Vjeux 
travailleurs salariés", lub renty z 
tytułu ubezpieczeń społecznych, 
których pobory nie przekraczają 
jednak pułapu ,,vieux travailleurs 
salariés". 

PANI ANNO! 

Ożeniłem się trzy lata temu z dziew-
czyną młodszą ode mnie o 6 lat. Ja 
oczywiście miałem już zawód, ona stu-
diowała. Przed półtora rokiem, już po 
ślubie, regularnie uczęszczała na wy-
kłady, zdawała egzaminy, starała się, 
jak mi się wydawało, jak najszybciej 
ukończyć studia. Byłem jak najbar-

XOWY K A T A L O G 
Ź W A C Z K Ó W P O L S K I C H 

Ń A R O K 1963 
Ukaza ł się w sprzedaży n o w y I l u -

s t rowany Ka ta l o g Znac zków Po lsk ich 
na rok 1963, w y d a n y na zilecenie P a ń -
s twowego Przeds i ęb io rs twa F i la te l i s -
tycznego „Ruch" . 

•yp, po równan iu z poprzedn im w y d a - . 
n iem objętość nowego kata logu p o -
w iększy ła się o. 50°/o. Dosz ły takie dz ia -
ł y . j ak : s temple pocz t owe z okresu 
przedznaczkowego , pamiątk i poczt obo-
z ó w jenieckich, rozszerzono równ ie ż 
dz ia ł całostek przez skata logowanie ca-
łostek pMDCzt w o j s k o w y c h , loka lnych, 
p l eb i scy towych i okupacy jnych . W 
dz ia le znaczków i w in i e t ek lo tn iczych 
o charakterze p ó ł o f i c j a l n y m u twor zono 
n o w y dz ia ł l o tów. 

Nowy, uzupełniony katalog będzie 
dużą pomocą dla zbieraczy znaczków 
polskich. Wkrótce katalog ten będzie 
do nabycia w „La Boutique Polonaise", 
25, rue Drouot Paris IX . Cena około 
8,5 F. 

Telewizja angielska w programie 
„Here and N o w " postanowiła pokazać 
tańce ludowe różnych narodów. W t ym 
celu s f i lmowano wys t ęp po lsk iego zes-
połu tanecznego „ M a z u r y " z Londynu . 
P o k a z tańców polsikich t rwa ł na jd łu -
że j , a p rowadzący p r og ram Ber t Pr ice , 
prezes M i ę d z y n a r o d o w e g o T o w a r z y -
stwa T a ń c ó w L u d o w y c h , wys tąp i ł w 
po lsk im stroju l udowym, g d y ż — jak 
tw i e rdz i — „polskie tańce ludowe n a j -
bardz ie j odpow iada j ą j ego t empera -
men tow i " . 

^ W Londynie odbyło się walne ze-
branie członków chóru im. Chopina. 
W roku ub i eg ł ym chór w y s t ę p o w a ł 17 
razy w L o n d y n i e i w innych mie j sco -
wościach W . Brytani i . N a specja lne 
podkreś lenie zas ługuje udzia ł w m i ę -
d z y n a r o d o w y m f e s t iwa lu pieśni i tań-
ca. Zespół l iczy obecnie 52 czynnych 
cz łonków. 

^ Znana agencja artystyczna Allied 
Arts Corporation w U S A wyświetlała 
w Orchestra Hall w Chicago kolorowy 
f i lm „Warszawa dzisiejsza". Zdan i em 
prasy po l on i jne j w U S A f i l m ten po -
w inny obe j r zeć jak najszersze rzesze 
publiczności , a zwłaszcza młodz ież po l -
sko-amerykańska . „ W a r s z a w a dz is ie j -
sza" jest b o w i e m św iadec twem niespo-
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NOEUX-Ies-MINES 

dziej za tym. Pracowałem ciężko, za-
rabiam dobrze, ale pragnąłem, by mo-
ja żona, która jest zdolna i inteligent-
na, również zdobyła zawód i zaczęła 
pracować. Nie chodziło mi o jej za-
robki. Moje są wystarczające. Ale je-
stem człowiekiem nowoczesnym i uwa-
żam, że kobieta nie powinna siedzieć 
bezczynnie w domu, że powinna mieć 
własne zainteresowania, własną pracę. 
Tymczasem moja żona już od roku nic 
nie robi. Przerwała studia. Czas spę-
dza głównie na spaniu i na leżeniu w 
łóżku. Około ósmej wieczór jest dopie-
ro pełna życia, zapału i chce się ba-
wić. Ale ja nie zawsze mam na to 
ochotę i siły. Jak już wspomniałem, du-
żo pracuję, wcześnie rano rozpoczynąrn 
pracę i nie 'mogę sobie pozwolić na 
nocne hulanki.- Sytuacja, jaka powsta-
ła w naszym domu zaczyna mnie nie-
pokoić. Gdy odmawiam wyjścia wie-
czorem — żona jest obrażona. Robi mi 
wymówki, mówi, że jest młoda i chce 
się bawić. Gdy wspominam o jej stu-
diach, zbywa moje słowa milczeniem, 
jak by ich w ogóle nie słyszała. Żeby 
chociaż zajmowała się domem. Też nie. 
Stołujemy się w lokalach, w mieszka-
niu sprząta gosposia. I tak upływa to 
nasze życie. Muszę jeszcze dodać, że 
bardzo kocham moją żonę i jestem 
przekonany, że moglibyśmy być bardzo 
szczęśliwi. Proszę panią o radę, co mam 
robić? 

MŁODY MĄŻ. 

D R O G I P A N I E ! 

R O D A C Y 
na szerokim świecie 

ży t e j żywotnośc i narodu po lsk iego i j e -
go w i e lk i ch os iągnięć ' w dz ie le odbu -
d o w y kra ju . 

.Jk. Związek Polaków w Berisso ( A r -
gentyna) obchodził uroczystość 50-le-
cia swego istnienia, inaugurując zara-
zem początek obchodów Tys iąc lec ia 
Po lsk i . 

.A. Stowarzyszenie Polaków w M i l -
waukee w Stanach Zjednoczonych przy-
gotowuje się do Walnego Z jazdu Dele -
gatów, k tóry odbędz ie się w e wrześn iu 
1964 r. Oh>ecnie skupia w swych szere-
gach 148 t owa r z y s tw zrzesza jących 
łącznie około 10 tys ięcy cz łonków. P r e -
zesem t e j n a j w i ę k s z e j m i lwauck i e j o r -
ganizac j i jest od przeszło 20 lat Jan 
K ie l i ch . 

W miejscowości Montego Bay, le -
żącej na północno-zachodniej krawędzi 
wyspy Jamajki, mieszka Polak Lester-
-Leszczyńskl, artysta malarz. P r z e -
wodn ik i turystyczne w y m i e n i a j ą go j a -
ko jedną z a t rakcy jnych piostaci tego 
zakątka. Amerykańscy i b r y t y j s c y tu-
ryści chętnie n a b y w a j ą z j ego ga ler i i 
obrazy o soczystych, interesujących 
barwach. Wśród stale rosnącej rzeszy 
n a b y w c ó w i k o l e k j o n e r ó w prace L e s -
tera wysoko są cenione. M ó w i się, że 
p r ze jdz i e on do histor i i nie ty lko w y s -
py, lecz i malars twa. 

.A. W ostatnich wyborach do zarządu 
„Centro de Nayegacao Transatlantica 
de Santos", instytuc j i r eprezentu jące j 
interesy a rmato rów zagranicznych w 
tym n a j w a ż n i e j s z y m porc ie po łudnio-
wo -amerykańsk im , w y b r a n i zostali 
d w a j B ra zy i i j c z y cy polskiego pocho-
dzenia: Janusz Szczepanowski , r epre -
zentant Po lsk ich L in i i Oceanicznych w 
Gdyni , k tóry został w iceprezesem, i 
E d w a r d Juświak, reprezentant L l oyda 
be lg i j sk iego — w y b r a n y sekretarzem 
,.Centro". 

Na dorocznej wystawie filatelis-
tycznej urządzonej przez Toronto 
Stamp Club (Kanada), w dziale histo-
rii filatelistyki, Mieczysław Lubiński 
wystawił znaczki obozów polskich of la -
gów w Gross-Born I Woldenberg w 
N i emczech z okresu drug ie j w o j n y 
św ia towe j . 

Znaczk i te o duże j wartośc i a r tys -
tyczne j stanowią c i ekawy przyczynek 
zarówno do histori i f i l a te l i s tyk i po l -
skiej , jak i do d z i e j ów Polski . 

Pope łn i ł pan b ł ę i y , w y n i k ł e z do -
broc i i n ieświadomości . Sądzę, że moż -

.'na ]e jeszcze naprawić . Musi pan ode-
grać komedię , musi pan przez j ak iś 
czas żvć w k łamstwie , w tak im l i łam-
stwie, j ak ie stosuje się n iek iedy w sto-
sunku do dzieci. Pana żona w y m a g a 
ręk i pedagoga, w y c h o w a w c y . Musi pan 
pr ze jąć tę rolę. Zac zę ł abym od oświad-
czenia, że pana zarobki zmn ie j s zy ł y 
się. T o p ierwsze . Drug ie — że żona 
musi panu pomagać. W jak i sposób? 
A l b o zacząć pracować, a lbo zabrać s ię 
do nauki. N i e w i e m , i le j e j jeszcze bra-
ku j e do skończenia studiów, jeśl i n ie-
w ie le , przekonać ją, że będzie lep ie j , 
jeśl i skończy studia, pon i eważ w ó w c z a s 
będzie mog ła w i ę c e j zarobić. N a l e ż y 
z l i kw idować pomoc sprzątaczki . M u -
sicie zacząć "żyć tak, jak ż y j e tys iące 
młodych małżeństw. Ogran icza jąc się. 
oszczędzając, l icząc się z groszem. W 
ten sposób, chyba t y l ko w ten sposób, 
uda się napraw ić b łędy, k tóre pan po-
pełnił . A b łędy te po l ega ją na s tworze -
niu m łode j d z i ewczyn i e w a r u n k ó w c ie -
p larnianych, takich, w jak ich p r a w i e 
nikt dziś nie ż y j e . Da ł j e j pan wszys t -
ko, a ona nie umiała tego ocenić. Je.st 
bardzo młoda, ł a two w i ę c p r z ewróc i ł o 
j e j się w g ł ow i e i doszła do wniosku, 
że nie w a r t o się uczyć, męczvó. w y s i -
lać — i tak wszys tko ma. M a m na-
dzie ję , że uda się napraw ić tę sytuac ję . 
L i c z ę na pana rozsądek a także na in-
t e l i g enc j ę żony. P roszę do mn ie j eszcze 
napisać. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jak odzyskać miłość męża? Po dzie-
sięciu latach naszego małżeństwa, czu-
ję, że go przestałam interesować. Jest 
ciągle podrażniony, prawie ze mną nie 
rozmawia, stałam się dla niego zupeł-
nie obojętna także w życiu intymnym. 
Nie wiem, czy on ma jakąś inną ko-
bietę. Nie umiem szpiegować i kon-
trolować. Na pozór nic konkretnego nie 
mam mu do zarzucenia. Wraca zawsze 
punktualnie, nigdzie beze mnie nie 
chodzi. Ale przyznać pani musi, że ten 
stan jest niepokojący. Proszę więc mi 
poradzić, co robić, jak odzyskać tę je-
go miłość. Tak bardzo tego pragnę. 

NIEKOCHANA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
N i e znam przepisu, i z apewn iam pa-

nią, żs nikt go nie zna, na odzyskanie 
miłości mężczyzny . Sądzę, że taki p rze -
pis w ogóle nie istnie je . Kob i e ta roz -
porządzą j ednak ca łym arsenałem 
środków, które t y l ko ona jedna złia 
T e n arsenał to intuic ja, rozsądek, spo-
kó j , mądrość, kokieter ia , uroda, a t ak -
że dyp lomac ja . Radz i ł abym więc ko -
rzystać umie ję tn ie z powyżs zych środ-
ków. M ó w i ą c jaśn ie j — nie robić scen, 
nie zadawać za w i e l e pytań. Dbać o 
s w ó j w y g l ą d bardz i e j niż k i edyko lw i ek . 
O k a z y w a ć s w o j e uczucie, a le nie na-
trętnie. A na jważn i e j s z e — spoko jn ie 
p r ze t r zymać z ły okres. Tak i e chw i l e 
k ry zysu zdarza ją się w każdym ma ł -
żeństwie i jak będą przeb iegać — za-
l e ży w dużym stopniu od mądrości ko-
biety, j e j taktu i subtelności. 

A N N A 
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K ą c i k p r z y j a c i ó ł 

M a m męża Be lga i có recz -
kę Kaizię, która ma roczek. 
Mieszkam 6 lat w Be lg i i 1 
bardzo rzaidko słyszę m o w ę 
polską; za którą bardzo t ę -
skrtię. Chc ia łabym w i ę c za -
poznać koresipondencyjnie j a -
kąś młodą p>oLsfcą rodizinę 
mieszkającą w Belg i i , bądź 
też samotną pannę, z k t ó r y m i 
mog łabym korespondować po 
polskiu. 

M. D A W A N S 
11, rue Gomelvay, 

Nessomwaux (Liège) 

LI:NA MARGY - POZDRAWIA POLAKÓW 
Popularność i pasowan ie na 

, ,vedet te " Mus l c -Ha l lu L ina 
M a r g y zawdz ięcza przede 
wszys tk im s w e j p iosence-mas-
kotce „ A c h ! L e pet i t v in 
b l anc ! " M i m o w i e l u nagród 
za inne piosenki, m n i e j lub 
w i ę c e j popularne i lub iane 
p r zez publiczność. L ina M a r g y 
do dziś na k a ż d y m s w o i m 
w y s t ę p i e musi śp iewać na 
bis n ieśmier te lne „ L e pet i t v in 
b lanc" , która l i czy sobie już 
około 15 lat. „Piosenka ta za-
pożyczyła widocznie naturą od 
wina — powiedz ia ła „ T y g o d -
n i k o w i " L ina — nał>iera war-
tości z wiekiem. W czasie 
moich wielokrotnych wystą-
pów na północy Francji za-
przyjaźniłam sią z wiełoma 
Polakami w L,ille i okolicy. 

Polacy są bardzo muzykalnym 
narodem, tak mi sią wydaje 
przynajmniej, sądząc po moich 
przyjaciołach we Francji. Oni 
przede wszsytkim upominają 
sią o ulubione piosenki no i 
o „Le petit vin blanc". Wy-
bieram sią w niedługim cza-
sie do Lille, ale zanim sią 

spotkamy, posyłam wszystkim 
moim przyjaciołom najlepsze 
pozdrowienia i „ L e petit vin 
bałnc" na falach Radia Fran-
cuskiego -m audycji niedzielnej 
„Mosaigue franco-polonaise" 
— ale refren śpiewamy ra-
zem, jak zwykle! Liczą na 
Was!" 

NAJDROŻSZA POLKA' 
„Mona L isa " przed podróżą 

do U S A została ubezpieczona 
na sto milionów dolarów. Jest 
to najdroższy obraz Francji. 
Polska ma również podobny 
skarb. Historycy sztuki sza-
cują wartość „Damy z łasicz-
ką " na 35 miliomów dolarów. 

Tylko dla kobiet 
© KOBIETTY L I B I J S K I E P O R A Z P I E R W S Z Y m a j ą o t r z y -

mać p r a w o głosu w przysz ł ych w y b o r a c h do parlamenitu l i -
b i jsk iego . 

© Z W O L E N N I C Z K I T W I S T A — U W A G A N A K O L A N A . 
L e k a r z e o r topedz i w w i e l u k ra j a ch zachodnich zanotowa l i 
wz ro s t (poważnych do l eg l iwośc i ko lan u młodych d z i e w -
cząt, namię tnych zwo lenn iczek twista. S t a w y kobiet są p o -
noć znacznie de l ikatn ie jsze i w r a ż l i w s z e od s t a w ó w m ę ż -
czyzn i d la tego „ o f i a r a m i " twis ta pada ją wy ł ą c zn i e d z i e w -
częta. 

© N A D W Y Ż K A K O B I E T W W I E T N A M I E P O Ł U D N I O -
W Y M spowodowa ła g w a ł t o w n y wz ros t cen na małżeńs'kiej 
g ie łdz ie . Obecnie za 1 m ę ż c z y ^ ę p łac i s ię 3 bawo ł y . 

© P I J A N Y N O W O R O D E K W K A N A D Z I E . Jedno z b r y -
t y j sk i ch f a c h o w y c h p ism lekarskich zamieśc i ło in f o rmac j ę , 
iż w K a n a d z i e przysz ło na św ia t dz iecko, u k tó rego s tw i e r -
dizono stan zamroczen ia a lkoho lowego . Jak s ię okazało , 
matka dz iecka w ciągu ostatnich dwóch mies ięcy c iąży c zę -
sto raczy ła się a lkoho lem. 

© M A T K I Z A M I E S Z K U J Ą C E W O K O L I C A C H P O D -
M I E J S K I C H L o n d y n u nie będą zmuszone do zabierania 
wózka dla swo ich n i emow lą t uda jąc się na zakupy do 
miasta. T o w a r z y s t w o T ranspo r t owe (autobusy i k o l e j e ) 
w p r o w a d z i ł o dla swych pasażerek w y n a j e m w ó z k ó w dz i e -
c ięcych na k i lka godz in. 

© D L A K O G O U B I E R A J Ą S IĘ K O B I E T Y ? Ank i e ta p r z e -
prowadzona ostatnio wś r ód Francuzów wykaza ła , że na 1.000 
mężczyzn — 550, a w i ę c ponad po łowa , zwraca przede 
wszys tk im u w a g ę na nog i kob ie ty , 200 — na oczy, 100 — 
na biust, a t y l k o 40 na j e j ubiór. 

© I D E A L N Y M A 2 „ P O W I N I E N L I C Z Y Ć S O B I E 43 L A -
T A , m l eć 180 c m wzrostu , w a ż y ć 100 kg 1 być... p odo f i c e -
r e m r e z e r w y z os tatn ie j w o j n y " . T a k i e zdanie w y r a z i ł y k o -
b ie ty w N R F , w ank iec ie p r z ep rowadzone j p r zez „ B i l d -
-Ze i tung " . 

.X>ama z łasiczką" ujrzała 
światło dzienne jeszcze zanim 
Kolumb odkrył Amerykę, a 
więc dwadzieścia parę lat 
wcześniej niż imie dzieło Leo -
narda da Vinci — słynna 
.JVIona Lisa". Płótno, zakupio-
ne we Włoszech w pderwszych 
latach X I X wieku przez A d a -
ma i Konstantego Czartory-
skich, znajduje się od 1867 ro-
ku w Muzeum Czartoryskicli 
w Krakowie. „Dama z grono-
stajem" tylko dwukrotnie 
opuszczała mury Muzeum — 
raz przed samą wojną prze-
wieziona została do Sieniawy 
pod Rzeszowem, gdzie zna-
leźli ją Niemcy. Powędrowała 
następnie na W a w e l do ko-
lekcji hitlerowskiego guber -
natora Franka, a w 1955 roku 
została wywieziona do Rze-
szy. Odnaleziona po wojnie 
wróciła do Muzeum Czarto-
ryskich. Następny wojaż — 
to roczny pobyt w Warsza -
wie, tym razem wojaż w spe-
cjalnej salonce, w asyście 
dwóch konserwatorów, dwócb 
uzbrojonych milicjantów. 

Pieczę nad „najdroższą" ko-
tiietą w Polsce sprawuje j e -
den człowiek — kustosz M u -
zeum Czartoryskich, mg^ M a -
rek Rastworowski. 

Przy słomie 
o hołfiecie 

Do nieba żywcem 
wzięty, 

kto pozna wszystkie 
kobiet wykręty. 

W najb l i ższą n iedz ie lę około godz iny p i e rws z e j E w a udała 
się na ul icę Z ło tą i wesz ła do b r a m y domu oznaczonego 
numerem 40. Za t r zyma ła się przed listą l oka to rów i czytała 
spoko jn ie . A l e oto oczy j e j t r a f i ł y na nazw isko : Róża N i e -
połomska. E w a doznała uczucia zdumienia i l ęku na w i -
dok t ego nazwiska . By ł o już tak daleko, a oto z n o w u 

Bbliżyło się do n i e j to nazwisko . Przyczo łga ła się na górę 2:apomnienia 
i znowu stacza się do jaskin i p r zek l ę t e j . Stała bezradnie , z oczyma 
Utkw ionymi w l istę l oka to rów i n ie mog ła poruszyć się z mie jsca . W i -
cher go rący zahuczał dokoła g łowy. . . Da lek i g r om zatrząsł p>osadami 
duszy. 

Ocknęła się i poszła wpros t na schody boczne j o f i c yny , pod numer 
wskazany na l iście l oka to rów. W k r ó t c e stanęła przede d r zw iam i . G d y 
mia ła nacisnąć krążek dzwonka , zastanowi ła się, co ona tu robi , po co 
tu idz ie . Co pow ie? P i e r w s z y popęd uczucia doradza ł pow iedz i eć czystą 
p rawdę . Rzuc ić tę p r a w d ę pod nogi żonie Łukasza i doprowadz i ć ją 
do stanu drżenia , do stanu ro zpacz l iwe j n iemocy , z r ównać j e j stan ze 
BWOim. W t e d y by można coś skorzystać, w y r w a ć w r o zmow ie , w kłótni 
czy bó j c e jakąś o n im wiadomość . Wyznać , k i m się jest — to działać 
o twarc i e , bez obmie r z ł ych w y k r ę t ó w i ohydnego mi lczenia. 

Już podniosła r ękę i już się dźw ignę ła c ia łem i duszą na stopień tego 
szafotu, g d y nagle z n ó w się co fnęła . 

Uczuła się j ak naga na placu. A jeś l i nic się n ie dow ie? P o cóż m ó -
w i ć o sobie? P o co? Inna pobudka zawładnę ła duszą, w y k r ę t n i e ubrała 
słę w s łowa A l f r e d a de V i g n y : „Seul le silence est grand et tout autre 
est faiblesse..." W i ę c w róc i ć się z tych schodów i co fnąć do i zby s w e j 
na niedz ie lną nudę spoczynku? 

Wszys tk i e wahan ia połknęła nagła c i ekawość : jaka też ona jest? B y -
łaby ostatnią gęsią, gdyby j e j powiedz ia ła wszys tko o sobie. P o co? 
P r z y p a t r z y się j e j , p r zypa t r zy t e j t owarzyszce w czekaniu na Łukasza 
N iepo łomsk iego . P o ś m i e j e się z n i e j wewnę t r zn i e , odniesie t r yumf , 
że ona to j e j w y d a r ł a męża, i pó jd z i e z p o w r o t e m do domu. 

— Otwór z , s iostro — wyszep ta ła ze śmiechem, op i e ra jąc czoło na 
p r z y b i t y m do d r z w i b i lec ie w i z y t o w y m R ó ż y N iepo łomsk ie j . Podnios ła 
ociężałą rękę. Zadzwon i ła . 

Stokroć chwytała się na sekretnych mairzemiach o tym, że teraz jest j e -
szcze to samo, czego już w rzeczywistości zupełnie nie ma. Ach, jalcże 
Bcał wówczas w samotnym sercu natarczywy widok rucłiUwego miasta! 

O l b r z y m i e d o m y i o l b r z ym i e k ramy , zg ie łk bez ustanku i w i e c zny 
pęd naprzód, a ona jedna j edyna stoi w środku bezmie rnego w i ru , n ie 
mogąc ani iść naprzód, ani t am wróc ić , skąd wysz ła . Dooko ła b iedni lu -
dzie , wc i ą ż w popłochu, ca łymi g romadami oddani d r g a w k o m pracy , 
w i eczyśc i e osaczeni manią prześ ladowczą , ok ropnym a n i eśmie r t e lnym 
w id z i ad ł em g łodu i chorób — ludz ie ul iodzy, zawsze i wszędz i e posępni, 
g roźn i nawe t wówczas , k i edy hula ją , j e ż e l i n ie sami p r zez się, to przez 
obraz i sposób s w o j e j hulanki... Mias to nocne by ło j ak j e j dusza pełna 
lęku, rozterk i , o k t ó r e j nie w i a d o m o nic, po co jest i j ak i ma cel. N a j -
boleśnie jsza z trosk, że c i e rp ien ie i roz terka n ie pos iada ją żadnego celu, 
że są same dla siebie, że c ierp ien ie nie ma n i gdz i e nagrody.. . 
W i e c z n y a n ieopisany smutek ludu 1 w i e c zny j e g o f e r w o r , j a k -
by f e r w o r g łup i e j maszyny stalowej . . . N i g d y nie d a j ą c y się z a -
pe łn ić o g r o m e m pracy o g r om potrzeb... O w o w ieku iśc i e to samo 
życ ie nędzarzy.. . S t rasz l iwe g łups two tak iego życia... Ohydna b r z y -
dota prac i b rzydota l ic ludzkich skażonych w pracy bydlęce j . . . 

W tych t łumach spostrzegała teraz siebie. Jedną z tłumu... Skoro sa-
motna szła u l icami , doświadcza ła uczucia, k tó rego n ie można s łowami 
wyraz i ć . Czuła, g d y b y tak powiedz i eć , że jest przykuta do po twornego 
tłumu, a jest samą, lecz że w n ie j , w n i e j j edne j , jest to całe w i e l k i e 
miasto. Czuła, g d y b y tak powiedz ieć , że ona to j es t z konieczności ż y w y 
głos n i e zmie rnego zb iorowiska d o m ó w , ludzi zamknię tych w tych d o -
mach i ludzi pędzących z u l ic w ulice. Głos zamknię ty w n i e j w iedz ia ł 
wszys tką cyniczną p r a w d ę i rozsadzał piersi , żeby się w y r w a ć . W i ę c t y lko 
samotne wzdychan i e n iemocy , wzdychan i e za wszys tk i ch t łoczy ło 
piersi —• i g łęboki smutek, korona c ie rn iowa — oplatał g ł owę . 
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PAN T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał sią w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Twardowski zmienia cały dotychczasowy tryb 
życia. Za wtargnięcie do Zamku i rozmową z Barbarą, którą prosił o opieką nad żakami, jest za-
trzymany i więziony w podziemiach zamkowych a później w Ratuszu. Posądzają go o czamo-
księstwo. Zniechęcony i rozgoryczony postanawia wyjechać na dalsze studia za granicę. Na razie 
po opuszczeniu voięzienia cały czas poświęca pracy i rodzinie. To spokojne i sielskie życie przer-
wała wizyta Bianki Campoletti. 

w y m stroju w żółte pręgi wb ieg ł do sieni 
i da le j stamtąd przez schody i galerię do zna-
nej sobie pracowni Twardowskiego. Przed 
drzwiami przeżegnał się i zastukał nieśmiało; 

— P r z e d Bog i em, p r zed Bog i em ino!... 
A i n ie m a za co, bo ja tak iego ziela durantu 
nie m a m ! 

— T o się dow iedz , gdz i e g o dostać. Z łota , 
k l e j n o t ó w t y l e po łożę na w a g ę , i l e ma ta 
garść po t rzebna c iężkości . Takoż. . . za guz ik 
od ubrania t e j W łos zk i s za f i r r ó w n e j w i e l -
kości dam! 

— Spróbu j ę , a le nie ob iecu ję ! Szczegó ln ie 
t rudno będz i e o r zecz obnośną t e j W ł o s zk i — 
odrzek ł Sabinka, pows ta jąc , g d y ż usłyszał , 
ż e u d r z w i ko łacze się pan Balczar . 

— A , Sab inka ! Dokąd idziesz?... Za raz nam 
dadzą kolację ! . . . Chodź , T o m e k , masz p i e r -
nika. G d z i e matka?. . . 

— M a t k a n i e wróc i ł a j eszcze z Sukiennic . 
A l e to nic, ko lac ja g o t owa . 

— Zostań, zostań, brac iszku św ią tob l i -
wy ! . . . P o s t a w i ę bute lkę miodu, bo dobrą no-
w i n ę przynoszę . . . Choć k r ó l o w a c i ę g i em sła-
bu je , a le koronac ja nie da le j , j ak za mies iąc 
będzie! . . . — gadał pan Balczar . 

— Juściż, ż e koronac ja będzie , 1 hołd ksią-
żęta pruscy, na R y n k u złożą, bo to się na l eży 
i c zego K r ó l Jegomość chce, to być musi . Ino 
się waszmość z tego bardzo nie radu j , w ż d y 
ja w i e m sekretnie , ż e p r z e d t e m K r ó l Jego -
mość Stadnick iego z p r z y j a c i o ł y za poradą 
sena to rów p r z y j m u j e , p r zew in i en ia m u da-
ru j e , w y w o ł a n i e za obrazę ma j e s t a tu co fn i e 
i do d a w n y c h h o n o r ó w przywróc i . . . Takoż 
z m e t r y k nic!... — p r z e r w a ł m u Sabinka. 

S T E F A N Ż E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H U 

— A l i ż z awsz e b y ł e m za p o k o j e m i zgo -
dą!... W n i e j siła!... — bron i ł się zdun. 

— Ino zgoda kró la i senatu ze szlachtą na 
was mieszczanach się skrupi... Obaczysz 
waść!... W y płacić będz iec ie n i edobo ry skar-
bowe. . . 

— Ee!... N i e kracz!. . . Co ma się skrupić ! 
C z y to w s z y s t k i m słońca nie starczy?... N i e 
dość, że m ó j , na t en p r zyk ład , s e rw i s na p e w -
no prz .y jęto, a l e k r ó l o w a p r ze z swą d w o r k ę 
Campo le t t i j eszcze p r y w a t n ą dla s iebie za-
s tawę zamówi ła . . . A h a ! A ten z j a z d panów 
to ma ło miastu da, co?... Będz i e z czego pła-
cić... P i e n i ę d z y nie żal, b y l e były ! . . . N i e kracz 
waść, l epak zostań i r o zwese l się!... 

A l e mn i ch się n ie zgadzał , kłaniał , dz ięko-
wa ł , uparc ie j ednak tw ie rdz i ł , ż e iść musi, 
bo go b rac i s zkow ie i w i ec zo rna służba 
w k lasz torze c z eka ją . 

— C o g o ukąsi ło? — py ta ł skwaszony pan 
Ba lczar po w y j ś c i u Sabinki . — I t y też jakaś 
n i e swo ja? ! Co tu u was!. . . H e j , T o m e k , 
chodź!... T y j eden dz i adkow i zawsze kompa -
nii dotrzymasz ! . . . 

W z i ą ł dz iec iaka na kolana i huśta jąc, śpie-
wa ł : 

Jedzie pan, pan. 
Na koniku sam — sam.'... 
A za nim chłop, chłop. 
Na koniku hoc, hoc.'!... 
A za nim Tomek, 
Konik pod nim wronek. 
Siodełko czerwone. 
Strzemiona srebrzone!... 

Z n ó w l ek tyczka czarną skórą obita stanęła 
przed d o m e m Ba l c za rów i l au f e r w f i o l e t o -

— Czegó j ? — spyta ł Mac i ek , w y s u w a j ą c 
g ł o w ę spoza uchy lonych d źw i e r z y . 

— Hrab ianka Campo l e t t i kazal i pKJwie-
dzieć, ż e czekają! . . . 

— M i s t r z s ie lnie z a j ę t y . N a j d r o ż s z e spec ja 
w t y g lu instans praży . Oka na mgn i en i e 
spuścić n ie m o ż e . N i e ch hrabianka poczeka... 

— Jak długo? 
— N i e w i eda . M o ż e chw i lkę , m o ż e wiek! . . . 

T a j e m n a sprawa.. . 

Dalszg ciąg nastąpi 

— M n i e nic nie d e n e r w u j e . Jestem spoko jna i na j zupe łn i e j wesoła. 
— Ś w i e t n y stan. Ja r ó w n i e ż j e s t em zawsze , j ak w i adomo , spokoj i iy 

i na j zu j j e łn i e j weso ły . T o t e ż podoba m i się coraz ba rdż i e j ostatnie uspo-
sobienie pani . 

— N a j z u p e ł n i e j m i to j es t obo ję tne , co się panu podoba. 
— A natura ln ie ! T a k b y ć powinno. . 

P e w n e g o razu, gdy późną nocą zdążal i do domu. Hors t po d ług im 
mi lczen iu r z ek ł : 
— Czy n ie cł ic iałaby pani zapoznać się z panią N iepo łomską? 
— Z k im? 
— Z panią N iepo łomską . 
— N i e rozumiem.. . K t o to... taki? 

— Zona Łukasza N iepo łomsk iego , k t ó r y mieszka ł u państwa rok temu. 
E w a posępnie mi lcza ła . Rzek ła wres zc i e : 
— Dlaczegóż to pan p roponu je mi tę zna jomość? 
— W y d a ł o m l się, ż e mog ł aby pani dow i edz i e ć sią czego o N i e p o ł o m -

sklm od t e j pani . 
E w a cłiciała zakrzyknąć nań, a le zami lk ła , u leg łszy j akby zacł i łyśnię-

ciu od tycł i s ł ów Horsta . Szła nie w iedząc , że idzie, n ie pamię ta jąc , 
gdz ie jest . D a w n o już, d a w n o wyt raca ła w sobie to nazw isko : — N i e -
połomski . N i e cłuciała o n i m nic w iedz ieć , n i e cłiciała o n im myśleć , p o -
dobn ie j a k c z ł ow iek cł iory na sucłioty n ie chce w i edz i e ć o s w y m n ie -
szczęściu, k tóre z n im jest zawsze i wszędz ie , u ta j one poza wszys tk imi 
j e go myś lami i poza k a ż d y m j e g o uczuciem. 

O p a n o w a w s z y siłą wrażen ia , mów i ł a do Hors ta : 
— Skądże to panu przysz ło do g ł o w y ? N i e r o zumiem d o p r a w d y ! 
— Et... proszą pani. W i e m , co m ó w i ę i robię. 
— Jak imże to sposobem pan się móg ł zapoznać z żoną N i epo ł omsk i e -

go? T o c i ekawe . 
— Jak im sposobem? Szukal iśmy tu przec ież pani po ca łym świec ie . 

Szuka l i śmy śladu, cienia poszlaki . Uda ło mi się p r zypadk i em posłyszeć 
o egzys tenc j i t e j damy. B y ł e m u n ie j , myszkując , czy się czego nie 
d o w i e m o mie j scu pobytu j e j męża , bośmy przec ież n ie w iedz i e l i , gdz i e 
on się podział . Już j eże l i Barnawska n ie mog ła t ra f i ć na ślad pani... 

— Cóż to za kobieta? 
— Tak... kobieta j ak inne. M ieszka na ul icy Z ło te j , numer 40. Zechce 

pani, to ją odwiedz i , n ie — to nie. Zresztą nie m ó w m y o tym, bo to pa -
nią dene rwu j e . 
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Nowy sposób sprzedaży 
pozwala Państwu zamówić 
swą nową Renault przy 
złożeniu zaledwie 100 F na 
konto Epargne-Libre, któ-
re otworzy Wara bezpłatnie 
każdy koncesjonariusz czy 
przedstawiciel firmy Re-
nault. Resztę należności 
gotówkowej wpłacą Pań-
stwo później, składając do» 

wolne sumy na swe konto 
Epargne-Libre. Pieniądze 
tak ulokowane przynostzą 
4%, a można Je zawsze wy -
cofać na niespodziewane 
wydatkł. Po wpłaceniu na-
leżności gotówkowej otrzy-
mujecie Państwo samo* 
chód... i dysponujecie peł-
ną swobodą w pokryciu 
reszty należności, choćby 
w 24 ratach miesięcznych. 
Korzystajcie z Epargne-Ll-
bre dla urzeczywistnienia 
marzeń: niedzielnych ucie-
czek do słońca i swobody, 
przy kierownicy nowlu-
sieńklej Renault. 
Wpłacajcie ile chcecie < 
kiedy chcecie] 

EPARGNE LIBRE RENAULT 
Z O N E N O R D 
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28 KONCESJONARIUSZY P 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
W y s y ł a m p róbk i na żądanie . 
N a życzenie o d w i e d z a m klientelę. 

L O D Ó W K I 
Î K U C H N I E 
GAZOyNE 

Największy wybór 
całym rejonie! w 

Ets. PICOT 17, 
P l a c e 
C l emenceau 
— B E T H U N E 

U d o g o d n i e n i a płatności d la po l sk lcb k l i en tów 
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P F A F F 
M U B A R D Z I E J UDOSKONALONA 

M A S Z Y N A DO SZYCIA 
NA Ś W I E C I E ! 

MASZYNA PFAFF — 
ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

lACOOES RAQUET -
Przedstawicie l re jonowy 

3 , r u e d e l a M o n n a i e 

L I L L E ( t é l . 5 5 - 1 2 - 8 5 ) 
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M. SEBHI: 
3, C i t é Roger Sa lengro 
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M. PAILURI-DUMORET: 
160, rue d e la République— 
BRVAT-EI-ARTOIS (P . d e C . ) 

1. CAIGIET: 
15, rue d e Libercourt — 
GARTII (P . d e C . ) 

ProszĘ 0 wysłanie ni 
bezpłatnej dokymentacji 
Uni« i nazwisko 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG - PICARD ET G - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
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lîSTYi 
Panie Redaktorze! 

Nasza tutejsza, lokalna pra-
sa doniosła niedawno, że li-
ceum w Armentières, którego 
uczniem był kiedyś Paul Ha-
zard, nazwane zostało imie-
niem tego wielkiego frandus-
kiego humanisty (autora m.in. 
głośnej pracy pt. „ L a crise 
de la conscience européenne " 
í współautora niezrównanej 
edycji, jaką jest laroussow-
ska „H is to r ia l i t e ratury f r a n -
cusk ie j " ) . Z tej okazji jedna z 
gazet przypomniała m.in. na-
stępujące powiedzenie Pawła 
Hazard: „ N a l e ż y p r z y zwyc za i ć 
dz iec i do uważania ks iążk i za 
rzecz n ierozdz ie ln ie zw iązaną 
z ich ż y c i em" . 

Piękna, mądra myśl! — po -
myślałem sobie — myśl jak 
najbardziej na czasie, myśl, 
którą trzeba powtarzać i przy-
pominać, zwłaszcza w tej 
chwili, kiedy toczy się dys-
kusja na temat młodzieży... W 
chtoili, kiedy mówi się i pisze, 
że z polskością młodzieży nie 
jest najlepiej, że mogłoby być 
lepiej, ale kiedy nikomu, al-
bo prawie nikomu nie przy-
chodzi na myśl zawołać, że nic 
nie jest jeszcze stracone, są 
bowiem — w wielu domach, 
to wielu bibliotekach municy-
palnych i innych — książki 
polskie i książki o Polsce, 
książki, które — jeśli tylko 
zawrze sią z nimi sojusz — 
cudów potrafią dokonać! 

A są, niestety — ludzie, któ-
rzy, gdy tylko wspomnieć 
•wobec nich o książkach i o 
lekturze, od razu zaczynają 
się krzywić i wzruszać ramio-
nami. I którzy powiadają, że 
„ks iążk i — to dobre dla tych, 
k tó rzy m a j ą czas, a m y nie 
m a m y czasu!" . 

Otóż Szanowni Pa^ństwo, 
znajomi i nieznajomi, którzy 
stronicie od książek „ j a k od 
k r y m s k i e j d żumy" , którzy 
twierdzicie, że nie macie cza-
su, a dalej sta'wiacie znak za-
pytania nad poż-ytkiem, jaki 
ma sią z lektury — oderwijcie 
się, proszę, od Waszych tak 
zawsze naglących zająć, ode-
T'wijcie się, proszą, od tych 
zajęć na małą chociaż chwil-
kę, tuszę, iż stać Was na to — 
í porozmawiajmy... 

Powiadacie, że nie macie 
czasu na lekturą. Ale któż na 
dobrą sprawę ma czas? Na 
pewno nie ten czy ów z bliż-
szych czy dalszych Waszych 
sąsiadów: przecież sąsiedzi 
pracują tak jak i Wy w ko-
palni. w fabryce, w biurze, 
tak jak i Wy muszą skopać 
ogródek, zasiać to i owo... A 
przecież niektórzy z nich, nie-
którzy z Waszych sąsiadów — 
czytają, nawet dużo czytają... 
Z czego — nie możecie na to 
nie przystać — morał taki, że 
chodzi nie tyle o sam czas, 
ile o jego umiejętną organi-
zację. 

Stawiacie też znak zapyta-
nia nad pożytkiem, jaki ma 
się z lektury? Służą konkret-
nym przykładem. Weźmy naj-

pierw konkretną sytuację — 
dajmy na to — tą sytuację, w 
jakiej my sami, my wszys-
cy — to jest Polacy żyjący 
we Francji i obywatele fran-
cuscy pochodzenia polskiego — 
znajdujemy się w tej, obec-
n e j chwili. Przypomnijmy so-
bie drukowane w „ T y g o d n i -
k u " materiały pt. „Dyskutu-
jemy.. . " , które w pewnym 
stopniu stanowią analizę tej 
sytuacji. Rozejrzyjmy sią. 
Uderzają nas ciągle te same 
zjawiska, nieodmiennie napo-
tykamy na jedne i te same 
problemy: rozluźnienie więzi 
łączących starsze i młodsze 
pokolenia Polaków żyjących 
we Francji i Francuzów po-
chodzenia polskiego, zwiotcze-
nie więzi istniejących między 
młodzieżą pochodzenia pol-
skiego a ową „ s f e rą odczuć i 
myś l i , którą n a z y w a m y po l -
skością"... Usiłujemy ustalić, 
jakie były powody powstania 
takiej sytuacji; jedni mó^wią 
tak, drudzy inaczej... Stara-
my się zaradzić temu nie naj-
lepszemu stanowi rzeczy; jed-
ni powiadają, że trzeba dzia-
łać tak, zasię inni znowu, że 
należy działać inaczej... Czy 
jednak ktoś wspomniał o tym, 
jaką rolę w omawianej sytu-
acji i przy powstawaniu tej 

sytuacji odegrał brak książki 
(czy po prostu brak inteligent-
nej zachęty do lektury), czy 
ktoś wskazał na fakt, że w 
wielkiej reorganizacji polskoś-
ci, której wszyscy wyczekuje-
my, książka, obecność książki 
i zachęta do lektury mogłyby 
odegrać pierwszoplanową, ka-
pitalną rolą? Wydaje mi się, 
ba, przekonany jestem, że 
gdyby tak zorganizować inte-
ligentną popularyzację książ-
ki polskiej i książki o Polsce, 
to często chwiejna, nie-
sprecyzowana polskość mło-
dych ludzi nabrałaby konsy-
stencji, spoistości, jakiegoś 
rozmachu! Pytacie, skąd się 
u mnie bierze ta pewność, 
przekonanie, że książka aż ty-
le może zdziałać, że lektura 
może decydować o biegu my-
śli, a więc o życiu człowieka? 
Przeczytajcie jeszcze raz wy-
powiedź p. Suzanne (,J3ysku-
tujemy...", artykuł nr 1)... 

Sko-ńczyłem, a raczej — już 
zaraz skończę. Niech mi jesz-
cze tylko wolino będzie powtó-
rzyć, że sprawa popularyzo-
wania dobrej lektury jest, 
moim zdaniem, naprawdę 
Viaria zachodu, i wszyscy po-
winniśmy — może na łamach 
„ T y g o d n i k a " ? — ustalić jakiś 
plan działania w tym kie-
runku... 

Co o tym sądzicie? 
Bywajcie zdrowi. Drodzy 

moi. 

JózeJ 
Grzyb eh 

z Nordu 

UWAGA! FILATELIŚCI! 
B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 25, rue » rouwt 

znaczkami wydanymi w 

F A K I S I X 

tym roku 

„Setnej Rocznicy Po<wstania 

dysponu je j eszcze 
w Po lsce. Są to : 
• Znaczeik w y d a n y z cikazj i 

S t y c zn i owego " 
• Ser ia 3 znaczków „Walka s głodem" 
• Ser ia 9 znaczków „Psy rasowe w Polsce" 
• Ser ia 8 z n a c ^ ó w „Statki starożytne" 
• Znaczek w y d a n y z o k a z j i „Dwudziestolecia 

w Getcie Warszawsicim 
• 2 ^ c z e k w y d a n y z okazij i „Setnej Rocznicy 

Genewskie j " 

powstania 

Konwencj i 

Z a p a m i ę t a j ! Na jp ros t s z ym sposobesm systematycznego 
o t r z y m y w a n i a nowośc i f i la teUstycznych jest nasz roczny 
abonament. 

Atmnament otrzymuje 10*/t zniżkL 
Sklep oprócz sprzedaży znaczków p r z edwo j ennych I oŁ>ec-

nych dokonuje również zakupu wszystkich polskich znacz-
ków. 

W y s y ł k a szyblta ł sprawna na zamówien ie . 
D o nabyc ia są równ ie ż klasery w cenie od 1,00 F do 13 F. 

W I E Ś C I Z L I E G E : 
- ODCZYTY 

POLSKICH N A U K O W C Ó W 
- WYSTAWA O G D A Ń S K U 

I KRAKOWIE 
(Od naszego korespondenta) 

Un iwe r sy t e t w L i è g e od 
w i e lu lat jest m i e j s c e m spot-
kań n a u k o w c ó w Be lg i i z 
prTOdstawic ie lami nauki po l -
sk ie j . W ostatnich naiesiącach 
b a w i l i tu prof. dr Al fons 
K la fkowski i prof. dr Slichał 
Szczaniecki z Uniwersytetu 
Poznańskiego. W y g ł o s i l i on i w 
L i ège , w G a n d a w i e i Brukse l i 
odczyty z zakresu p<rawa mię-
dzynarodowego oraz na temat 
rozwoju gospodarczego Polski 
Ludowej . Ponad to jyrzy jecha-
ło d o L i è g e na staż naukowy 
kilku młodych naukowców z 
Politechniki Warszawskie j i 
Gl iwickiej oraz Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

Ostatnio w ramach stale 
r o z w i j a j ą c e j s ię wspó łpracy 
n a u k o w e j m i ędzy Be lg ią a 
Po lską Un iwe r sy t e t w L i è g e 
za in i c j owa ł c i ekawą w y s t a w ę . 
P o d j e go pa t ronatem Instytut 
Inżynierii w Liège przy po-
mocy Ambasady P R L w 
Brukseli oraz Towarzystwa 
Przyjaźni Belgijsfco-Polskiej 
zorganizował wystawę i lu-
strującą dorobek architektury 
polskiej w zakresie odbudo-

w y zabytków historycznych W 
latach powojennych. 

W o twarc iu w y s t a w y wZięll 
udział przedsitawiclele świata 
naukowego w L i è g e , wś ród 
k tó rych znaleź l i s ię dziekan 
wydz i a łu nauk stosowamycłi 
prof. R. Sproncek i prof. J. 
Engleber t o raz I sekretarz 
A m b a s a d y P R L w Bruksel i p. 
Jan Knothe i w icekonsul Sta -
nisław Olasek z Liège. 

W y s t a w a w y w c ^ ł a duże 
za interesowanie p r z eds taw i -
c ie l i urt ianistyki belg i js ikle j 
o raz wzl>udziła uznanie dla 
p i e t y zmu P o l a k ó w w y k a z a n e -
go p r z y rekonst rukc j i cennycł i 
z aby tków historycznych. N a 
w y s t a w i e podkreś lone zosta ły 
w p ł y w y ś redn iowieczne j szko-
ły flamand2 !kiej na arch i t ek-
turę w i e k u Odrodzenia w P o l -
sce o r a z próby szukania p o -
dob ieństw w r o z w i ą z y w a n i u 
p r o b l e m ó w urt>anistycznycłł 
K r a k o w a i L i è g e . 

Prasa ł>elgijska poświęc i ła 
w i e l e mie jsca temu w y d a r z e -
niu. 

A. N . 

Ubierajcie się w firmie: 

BOLDODUC MARCHAND 
Doua i ; S o m a i n : 

4 , r u e d e l a M a d e l e i n e 7 , r u e L a n o y 

D e n a i n : 
6 5 , r u e d e V i l l a r s 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 

• fakość 
• komfort 

• w y b ó r 
• ceny 

Odzież iii«ska. damska oraz dla dzieci I młodzieży 

M E D A L E P R A C Y 
D L A Z A S Ł U Ż O N Y C H 

P I E K A R Z Y 
L E N S . W „Sa l l e des HouU-

Ićres" , p r z y route de Bfethune, 
odby ł się — z oka z j i dnia św. 
Honor iusza, patrona p i eka -
r z y — t r a d y c y j n y l iankiet 
m i e j s c o w y c h p i ekarzy I cu-
k i e rn ików . Dokonano m.ln. 
wręc zen ia meda l ł p racy z a -
s łużonym p iekarzom. 

Wśród udeko rowanych p i e -
ka r zy i cuk i e rn ików znaleź l i 
e i ę m.in. pp. Albert Rabiegra 
(37 lat pracy ) , Marcin Nowak 
<37 lat), Jan Zimny (35 lat), 
Bolesław Borowiak (30 lat ) 1 
Stanisław Dyohowski (33 lata). 

Serdeczn ie g ra tu lu j emy za -
sabzyŁnego odznaczen ia ! 

O O R O D E C Z K U 

Czerwiec. S i ew , sadzenie, 
ol>cinanie na ro l i I na z a g o -
nach w a r z y w n y c h są z m i e n -
n e i uzależnione od -pary roku, 
k l imatu i dane j oko l i cy . P r a -
c e w iosenne w re jon ie C&te 
d ' A z u r rozpoczyna ją się np. o 
40 dni wcześn i e j n iż w N o r -
mand i i i r e j on i e P a r y ż a , a j e -
sienią t r w a j ą odpow i edn i o 
dłużej . W Bre tan i i 1 w j e j p a -
s ie przysp ieszone są o 15 dni, 
a opóźnione o 8 do 15 dni na 
północy , wschodz i e i na w y -
żynach francuskich. U t r z y m u -
j e się tw ie rdzen ie , że co t r z y -
sta m e t r ó w w z w y ż opóźnia 
p race s i ewne o 6 do 8 dni. 
D la t ego też ro ln ik i o g rodn ik 
dostosowują s w o j e prace d o 
•warunków natura lnych w 
mie j scu s w e g o zamieszkania. 

Dla wszys tk ich j ednak w a ż -
n e jest, by n ie upraw iać z i e -
m i , g d y jest zby t mokra , l e p -
ka luib sucha. Pos iane w n i e -
odpow iedn i ch wairunkach 
z ia rno z trudnością będz ie 
k i e łkować . -wskutek; czego 

zb iory będą gorsze. W a r u n -
k i e m powodzen ia jest w ł a ś -
c iwa up rawa pod zas iew. 

C z e rw i e c w ro ln i c tw ie jest 
porą slanożęcia w r e j on i e p a -
rysk im, a p>oczątkiem ż n i w na 
południu. P r a c e na ro l i po l e -
ga j ą w t y m miesiącu na otvsy-
p->nwaniu tmraków i k u k u r y -
dzy, na obradlaniu kar to f l i , 
p r z e r y w a n i u maku i innych 
roś l in ixclnych, p ie leniu 
chwas tów w zbożach, sadze-
niu kapusty, tytoniu. P róc z 
te<ro o r z e się, hn-onuje, p r z y -
o r u j e n a w o z y z ie lone; s ie je 
tatarkę , r z epę ; w w inn icach 
obcina się pędy , przyc ina 1 
natura ln ie su l f a tu j e i s iarku-
j e k r z e w y winoroś l i , chroniąc 
j e w ten sposób p r zed e w e n -
tua lnym a tak i em tak i ego w r o -
ga j ak le m i ld i ou 1 l 'o ïd ium. 

N a zagonach warzywnych 
cze rw iec jest m ies iącem sa-
dzenia po r ów , se lerów, triałej 
kapusty, ka l a f i o r ów , ćw ik ły , 
a to ce l em p r zygo towan ia za-
pasów na z imę. 

Jak to p isa l iśmy już w m a -
ju, s i ew faso l i t y c z k o w e j t rwa 
aż do 20 cze rwca , a to by 
m i eć złrfór już w drug im o k r e -
sie; s i ew m a ł e j t rwa da le j . Do 
20 siać można r ówn i e ż j es i en-
ną i ż imową marchew, dorzu-
c ić nasienie sałaty I kapusty 
Marce l in , by m i eć sadzonlci. 
P o s i e w i e p r zy l t r yć l ekko 
słomą. 

Inne prace po l ega ją na 
u t r zyman iu porządku na g r z ę -
dach, spulohnianiu z iemi (un 
b inage vaut trois a r rosage — 
j edno spulchnienie to trzy 
pod lewan ia ) , uszczypywanłu i 
w ią zan iu jx jmddorôw, k tóre 
zasadniczo pod l ewa się d o -
p i e ro po zawiązaniu p i e r w -
szych o w o c ó w . 

W końcu miesiąca pomyś leć 
t rzeba o zbiorach roku na -
stępnego, a w i ę c posiać na 
rozsadę kapustę ( choux b ro -
calis hâti f i d emi -hâ t i f ) . Osło-
nić z i emię słomą i chronić 
późn i e j p r zed szkodnikami . 
L e p i e j pod l ewać r zadz ie j , a l e 
ob f ic ie , na j l ep i e j pod w i eczó r , 
i »- .rzerywać rośl iny, g d y się 
t y l ko da. 

K o n t y n u u j e s ię sadzenie 
różnych sałat, s i e j e s ię do 
końca miesiąca późny gatunek 
•groszku, s i e j e s ię r ówn i e ż 
m l ec z (pissenlit) , b y m i e ć sa -
dzonkę na s ierp ień i zb iór 
l iści na sałatę późną jesienią, 
z imą i w iosną . Odpow i edn ia 
pora r ówn i e ż do posiania dość 
gęsto b ia ł e j cel iulkl (o ignons 
blancs), którą z korn iszonami 
m a r y n u j e s i ę w occie. 

W ogrodzie owocowym t r w a 
w a l k a ze szkodnikami d r z e w -
nymi , k tóre niszczą l iśc ie 1 
m ł o d e pędy . U ż y w a się do t e -
go p ł ynu już bez zawartośc i 
arszeniiku, z e w z g l ę d u na t r a -
w ę 1 w a r z y w a . K t o n i e adołał 

jeszcze p r z e r w a ć z b y t w i e l -
k i e j i lości z aw iązanego owocu, 
pow in i en to zrobić już teraz. 
Od czerwca do wrześn ia t rwa 
tak zwana ta i l l e Lo re t t e , ' to 
jest skracanie p ę d ó w d r z ew 
o w o c o w y c h grułiości o ł ówka o 
15 do 20 cen tymet rów . Zos ta -
w i a się 3 lub 4 l istki na p ę -
dach grubszych, a 5 do 6 na 
słabszych. W ten sposób 
w z m a c n i a się drzewo , p r z y -
spiesza f o r m o w a n i e się k w i a -
t ó w na rok przysz ły i zwięksrza 
d o p ł y w soku do rosnącego 
owocu. 

C z e r w i e c w og ródku k w i e t -
n y m to s i ew różnych k w i a -
tów, k tóre zaczyna ją kw i tnąć 
w sierpniu, wrześn iu 1 p a ź -
dz iern iku. T a k samo s ie je sią 
już na rozsadzenie k w i a t y 
dwu l e tn i e i d ługoletnie . T r a w -
nik można jeszcze zakładać, 
a le na z iemi w i l g o t n e j lub 
p r zy moż l iwośc i częstego p o -
l ewania . 

Wasz Ogrodnik 

Pan S. W . P r o j i onu j emy na-
stępujące k r z e w y k o l o r o w e : 
p u r p u r o w y érab le japona is : 
z łoty L i gus t rum ova l i f o l i um 
aureum o raz różne iglaste 
( con i f è res ) ; n leb iesko-z ie lony : 
Elacagnus I H lppophae . Je»t 
bardzo w i e l e odmian pod 
w z g l ę d e m ko lo ru liści, f o r m y , 
kw i a t ów , o w o c ó w deko racy j -
nych. Jtd. 



X x y c í a r á t n y c h k o l o n i i 
N O W I R A T O W N I C Y 

S O M A I N . — W „Hô te l de 
v i l l e " odby ł się egzamin dla 
kandyda tów na r a t o w n i k ó w 
zorgan i zowany przez Francoi-
ski C z e rwony K r z y ż . Eg za -
min ten zdal i z p o w o d z e n i e m 
m.in. następujący kursanci : 
Edmund Antkowiak, Sonia 
Cłilebowska, M - T . Domagała, 
Daniel Mróz, J-CL Panigas i 
Jan Zaremba. 

K O N K U R S D Y K C J I 
D O U A I . W „Ma ison des 

Amica les L a ï q u e s " odby ł się 
konkurs dykc j i dla uczn iów i 
uczennic szkół Etouad i oko l i cy . 

Dobre w y n i k i uzyskal i m.in.: 
w kategor i i „ é l èves des cours 
é l émenta i res " — Teresa Dera 
z A u b y i Michał Molina z Sin 
( I nagroda) ; w kategor i i „c las-
se de 6-ème et 5 - ème des co l -
lèges e t l ycées " — Christine 
Wawrzynowska z A u b y i M o -
nika Chlebowska — także z 
A u b y ( I nagroda) ; w kategor i i 
„classes de 4 -ème et 3-ème 
des col lèges e t l y cées " Brigit -
te Komomicza-k z A u b y ( I na-
groda) . 

K O N K U R S O W Y 
M A R S Z K E L N E R Ó W 
H A R N E S . Z o k a z j i „ m a n i -

festat ion commerc ia l e des en -
fants de Ch 'Cr inqu lUé " o d b y ł 
się konkursowy macrsz ke lne -
rów z tacami. 

W kategor i i „ sen iors " dobre 
mie jsca za j ę l i m.in. Andrze j 
Machowski z H é n i n - L i é t a r d 
(4 mie jsce ) , Jan Knlzells z 
B i l l y -Mon t i gny (7), Kléber 
Malica z Hén in -L i è t a rd (14). 
W kategor i i „ V é t é r a n s " na 
drug im mie jscu up lasował się 
Henryk Urban. 

G R Y I Z A B A W Y 
G U E S N A I N . Zarząd tu t e j -

sze j sekcj i C.C.P.M. zorgan izo-
wa ł z okaz j i „dukasoi" w m i e j -
scowych „corons sans beur -
r e " — w ie lk i konkurs „421" 
(gra w kostki) . N a g r o d y zdo-
by l i m.in. pp. Franciszek Ł a -
bendzki drugą nagrodę, a 
K a z i m i e r z Ty c z yńsk i — 
czwartą . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W ra -
mach r o z g r y w e k o b i l a rdowe 
mistrzostwo Ar to i s mecz dru-
żyny m i e j s c o w e j z ekipą z 
Noeux - l e s -M ines zakończy ł 
się zwyc i ę s twem gości 3:2. 
B a r w Bi l l y broni l i m.in. K o t i 
Kapusta, k tórego gra zasługu-
je na szczególną pochwałę . 

B A L E 
I ICH K R Ó L E W N Y 

A U B Y . N a t r a d y c y j n y m ba -
lu „ U S A A u b y " k ró l ewną 
Sportu wyb rana została pan-
na Annie Pawlak, a damami 
dworu t e j jeszcze j edne j no-
w e j i ś l icznej monarch in i 
ogłoszono wszem i wobec pan-
ny Thérèse Rachen i C lau -
dette Dellisse. 

A N I C H E . Z okaz j i Św i ę ta 
P racy urządzono w sali „ F o -
yer Cu l tura l " huczny bal, w 
trakcie k tórego dokonano 
m.in. wytraru k r ó l o w e j K o n -
wa l i i . Została nią panna IWi-
reille Dessaint, zaś damami 
dworu obwo łano panny A n -
nie-Marle Cauvé i Betty Ry -
bakowska. 

N O E U X - L E S - M I N E S . — 
Stowarzyszen ie k r w i o d a w c ó w 

OGŁOSZENIA DROBNE 

N o e u x i oko l i cy N o e u x zo r -
gan i zowa ło w i e i k i w i e c zó r ta -
neczny, na k t ó r y m p r z y g r y -
wa ła orikiestra Ida Chantal . 
Dokonano wyt>oru k r ó l ewny 
Wiosny . Została nią i>anna 
Monika Dziurka z Barlin, zaś 
damami dworu obwo łano 
I»ar>ri'- Moniaue Prache i Do -
lorfes Dellys. 

O I G N I E S . — W m i e j s c o w e j 
„sal le mun ic ipa l e " odby ł się 
w i e l k i bal ( t zw. „Nu i t du 

Commerce e t de l 'E legance" ) , 
z o rgan i zowany przez „Un ion 
C o m m e r c i a l e " Oignies. 

K r ó l e w n ą handlu obrano 
pannę Thérèse Rahcenne z 
Noye l l es -Godau l t , a do f r a u -
cymeru k r ó l e w n y wesz ły pan-
ny Josiane Dupuis z Oignies i 
Janina Kaczmarek z L i b e r -
court. 

H O U D A I N . S w o j ą własną 
k ró l ewnę m a j ą równ ie ż cz łon-
k o w i e tute jszego T o w a r z y -

stwa Św. Barbary . K r ó l e w n a 
nazywa się Mar ie -Pau le -He -
bert, a w y b r a n o ją na w i e -
czorze tanecznym. 

N a o w y m w i e c zo r z e w y -
brano również , zgodnie z t ra -
dyc ją , damy dworu n o w o 
k r e o w a n e j monarchin i . Zosta-
ły n imi panny Josiane Dei -
motte i Regina Jureczko. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . — 
Miss Camping w y b r a n o na 

w i e l k i m i udanym balu ( p r zy -
g r y w a ł a znana orkiestra b ra -
ci Kub iaków ) , jak i w tute j -
sze j ,,saile des f ê t e s " urządz i -
ła sekcja harcerzy polskich z 
Quenehem. Została nią sze-
snastoletnia panna Claudette 
Cieriak, zaś „damami d w o r u " 
obwołano panny Stanisławę 
Furmanek ( też szesnastolat-
kę) , i Elżbietę Cieriak ( lat 19). 

Starszy m ę ż c z y z n a p r z y j m i e od 
zaraz za n i sk im w y n a g r o d z e -
n i em, zajĘCie w c l i a rak t e r z e 
op iekuna nad k a l e k a m i , c h o r y m i 
lub dz i ećmi . Zg łoszen ia k i e r o w a ć 
na adres r e d a k c j i „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " 23, rue Ta l t bou t , P a -
ris I X . 

M A R E K P A W L I N A , Radom, 
ul. Słowackiego 105/27 — 
pragn i e nawiązać korespon-
denc j ę z Rodak i em w e F r a n -
cj i . M a 19 lat, jest studentem. 
Chcia łby w y m i e n i a ć książki , 
p ły ty , w i d o k ó w k i . M o ż e kores-
pKJndować w j ę zyku ^polskim, 
esperanto, w łosk im, r o s y j -
skim. 

B O G D A N W O Z N I A K , K w i -
dzyn, ul. 22 lipca 13. „Jes tem 
p racown ik i em umys ł owym. 
Bardzo chc ia łbym korespon-
w a ć z m ł o d y m i ludźmi z F r a n -
c j i . Z n a m j ę z yk fraincuski i 
p ragną łbym poprzez korespon-
denc ję pog łęb ić j ego zna j o -
mość. Chętn ie w y m i e n i a ł b y m 
w i d o k ó w k i 1 znaczki pocz -
t owe " . 

T A D E U S Z R A C Z Y Ń S K I , 
Sosnowiec, ulica Targowa 11. 
M a lat 31. Jest kawa l e r em. 
P ragn i e prowadz i ć korespon-
denc j ę z Rodak i em p r z e b y w a -
j ą c y m na Wychodźs tw ie . 
Móg łby wymi en i a ć prasę i 
książki . 

M G R , Z Y G M U N T W A -
W R Z Y N C Z A K , Jastarnia, ul. 
Rybacka 1. „Jestem nauczy-
cielem, mag is t rem f i l o l og i i 
Uniwei-sytetu Warszawsk iego . 
In teresu ję się l i teraturą p o w -
szecłmą, nauką j ę z y k ó w o b -
cych, podróżami i f i l a t e l i s ty -
ką. Chc ia łbym wymien i a ć z 
k imś w e F r a n c j i korespon-
denc ję (chętnie korespondo-
w a ł b y m z młodz ieżą ) . M i l o m i 
będz ie mieć w t ym p i ęknym 
K r a j u przy jac ie la . D la tego też 
proszę R e d a k c j ę o dopomoże -
nie m l w znalez ieniu kogoś, 
kto zechciałby ze mną kores -
pondować . " 

B O G D A N K O W A L S K I , Z ie -
lona Góra, Plac Słowiański 6 
pragn ie korespondować z m ło -
dzieżą po lon i jną i fraincuską. 
Jest studentem matematyk i na ' 
Studium Nauczyc i e l sk im w 
Zie lone j Górze i m a 20 lat. 

B O G U S Ł A W OKO, Tarnów 
3, Al . Czerwonych Klonów Ifl 
chciałby korespondować z 
kimś, k to interesuje się k o -
l ekc j onowan i em e tyk ie tek za-
pałczanych i w i d o k ó w e k . Jest 
studentem trzec iego roku P a ń -
s t w o w e j Szko ły Techniczinej w 
Tarnow i e . 

A N T O N I S T A N K O , W r o -
cław, ul. Koreańska 19/2. — 
Chcia łby nawiązać korespon-
denc j ę z Rodakami m i e s zka j ą -
c y m i w e F ranc j i i Belg i i . Jest 
studentem. Jego za in teresowa-
nia to historia, geogra f ia , pe -
dagog ika , f i l o zo f ia . K o l e k c j o -
nu j e widokówiki . Szczegó ln ie 
Interesuje go praca nauczy -
cielska za granicą. 

T A D E U S Z J A K U B O W S K I , 
Waxszawa 35, Osiedle P rzy -

jaźni, Blok 20 — „Za pośired-
n i c twem Waszego p isma 
chc ia łbym nawiązać p r z y j a -
cielski kontakt z P o l a k a m i za-
mieszka łymi w e Franc j i . Je -
stem studentem Un iwersy t e tu 
Warszawsk iego , Wydz i a łu P r a -
wa . M a m 20 lat. M o j e za inte-
resowania to przede ws zys t -
k im studia prawnicze , a po -
inadto g ram w tenisa, upra -
w i a m sport m o t o c y k l o w y , lu-
bię dobre p ły ty . M o g ę kores -
pondować w j ę zyku f rancus-
k im, angie lsk im, r osy j sk im. " 

A R L E T A K O W A L S K A , Wroc -
ław, ul. Nowowie jska 50 m 
10 — pragn ie korespondować 
z Rodakami zamieszikałymi za 
granicą. M a 18 lat, uczy się 
szycia i ma zamiar zostać 
k rawcową . 

C Z A J K A M A R E K , Poznań, 
ul. Botaniczna 20. „Jesteśmy 
uczn iami ósme j k lasy L i c e u m 
im. K a r o l a Marc inkowsk i ego . 
W naszej k las ie j ę z y k i e m w y -
k ł a d o w y m jest j ę z y k f rancus-
Ici. P r a g n i e m y nawiązać k o -
respondenc ję z m ł o d y m i R o -
d a k a m i z Franc j i . P r o s imy 
R e d a k c j ę o podanie nam a d r e -
sów ch łopców luib dz i ewczą t 
15-letnlch z F ranc j i " . 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
A V I O N . „ E n t e n t e C o l o m b o p h i l e 

A v i o n - M é r i c o u r t " z a r gan i z owa ła 
os tatn io k o n k u r s o w y l o t go ł ęb i w 
k i e runku Sa int -Oenis . W y p u s z -
czono 320 s ta rych go ł ęb i . D o b r e 
w y n i k i uzyska l i m. in. pp. Z a r z y c -
ki (13 mie j s c e ) , T u r a k i e w i c z (17, 
35, 39, 69), S z y m c z a k (23) i S z y m -
k o w i a k (30). 

W k o n k u r s o w y m l o c i e go ł ęb i 
j e d n o r o c z n y c h w k i e runku E v -
reux d o b r e m i e j s ca z d o b y ł y m. in. 
p tak i na l e żące do pp. M . R y b a k a 
(4 m i e j s c e ) i S tan is ława F o d j a c -
k i e g o (13). 

S O M A . i V . Z r zeszen i e h o d o w c ó w 
S o m a i n - F e n a i n - D e Sesseva l le zo r -
g a n i z o w a ł o k o n k u r s o w y l o t go ł ę -
bi w k i e r u n k u A n g e r v i l l e . W y -
puszczono 557 p t a k ó w . N a d o b r y c h 
m i e j s c a c h up l asowa ł y s ię m. in. 
g o ł ęb i e na l e żące do pp. W y p y c h a 
z Sesseva l l e (1 m i e j s c e ) , J. P i e -
t r zaka z Soma in (2), Gos iańsk i ego 
z Sesseva l l e (4), G a j o c h y z Sesse-
va l l e (5), E. P a w l a k a z Sesseva l l e 
(9), Dychusa z S o m a i n (12 i 17) 
oraz P i e t r z a k a z Soma in (18). W 
k o n k u r s o w y m l o c i e w k i e runku 
ChanU l l y (583 go ł ęb i e ) na d o b r y c h 
m i e j s c a c h p r z y l e c i a ł y m. in. ptaki 
na l e żące do pp. A g a z i ń s k i e g o (3 i 
6 m i e j s c e ) . B o ń c z y k a (10), i Ga -
joc ł i y (14). 

R O O S T - W A R E N D I N . — W zor -
g a n i z o w a n y m pr ze z , , L ' A v e n i r " 
k o n k u r s o w y m l oc i e w k i e runku 
Ch&nti l ly (255 go ł ęb i ) , cz ternaste 
m i e j s c e z a j ą ł p tak na l e żący do p. 
K o r a l e w s k i e g o z F lers . 

A U B E R C H I C O U R T . — S t o w a -
r z y s z en i e „ L e s M ineurs d ' A u b e r -
c h i c o u r t " z o r g a n i z o w a ł o k o n k u r -
s o w y l o t w k i e runku Sa int -Denis . 
W y p u s z c z o n o 186 go ł ęb i . 27 m i e j -
sce z a j ą ł p tak na l e żący do p. A . 
Juszczaka. 

M O N T I G N Y - E N - O S T R E V E N T . 
W k o n k u r s o w y m l o c i e , ,Les 
J o y e u x " w k i e runku Chant i l l y 
doskona łe w y n i k i uzyska ł p. S. 
S m a r c z y k z Masny . 

P E C Q U E N C O U R T . — Zrzesze -
n ie H o d o w c ó w P e c q u e n c o u r t — 
V r e d - M a r chiennes z o r g a n i z o w a ł o 
k o n k u r s o w y l o t w k i e runku A n -
ge r v i l l e . W y p u s z c z o n o 331 go łęb i . 
D o b r e m ie j s ca z d o b y ł y m. in. p ta -
ki na l e żące do pp. Jana Mosa l ika 

(2 m i e j s c e ) , Jana T u r k a (3 i 8), 
W a l k o w i a k a (5 i 7), S zu l c z yka ju-
niora (9), i Szu l c zyka seniora (11). 

W I N G L E S . W z o r g a n i z o w a n y m 
pr ze z „ L e Mart inet** konkurso -
w y m l o c i e go ł ęb i j e d n o r o c z n y c h 
( w y p u s z c z o n o 157 go ł ęb i ) , w k i e -
runku A n g e r v i l l e na t r z y n a s t y m 
m i e j s cu p r z y l e c i a ł p tak na l e żący 
do p. S t ępy . 

M O N C H E C O U R T . S t o w a r z y s z e -
n ie „ L a Joyeuse de Monchecourt** 
z o r g a n i z o w a ł o k o n k u r s o w y l o t 
go ł ęb i w k i e runku Cre i l . W y p u s z -
czono 354 go łęb i . D o b r e w y n i k i 
uzyska l i m. in, pp . K o t a r s k i (5 
mie j s ce ) , E. Bogusz (10) i S m o c z y k 
jun i o r (12). 

B I L L Y - M O N T I G N Y - „As soc i a -
t i on C o l o m b o p h i l e " z o r g a n i z o w a -
ła k o n k u r s o w y l o t go ł ęb i j e d n o -
r o c z n y c h w k i e runku Chant i l l y . 
W y p u s z c z o n o 166 go ł ęb i . N a do-
b r y c h m i e j s cach up l asowa ł y się 
m. in. p tak i pp. J. T u r k a z Har -
nes (5 i 8 m i e j s c e ) , C. W o j c i e s z a k ^ 
z N o y e l i e s (19) i W . K a r m i ń s k i e g b 
z Harnes (20). 

A U B Y . W z o r g a n i z o w a n y m przez 
„ L o c a l Un ique ' » k o n k u r s o w y m l o -
c ie go ł ęb i j e d n o r o c z n y c h w k ie -
runku Cre i l ( w y p u s z c z o n o 227 
p t a k ó w ) , d o b r e w y n i k i uzyska l i 
m. in, pp. W o s i k z F le rs (3 m i e j -
sce) i K o r a l e w s k i — także z 
F le rs (10). 

L A L L A I N G . — Stowarzyszen i e 
„ L ' H i r o n d e l l e ' * z o r g a n i z o w a ł o 
k o n k u r s o w y l o t w k i e runku A n -
ge rv i l l e . W ka tego r i i s t a rych go -
łębi (169 p t a k ó w ) dob re w y n i k i 
uzyska ł m. in. p. J. R u t k o w s k i z 
L a l l a i n g (4 i 17 m i e j s c e ) . 

P O T I G N Y . S t owar zys z en i e „ P i -
geon -Spo r t de P o t i g n y " zo rgan i -
z o w a ł o os ta tn io k o n k u r s o w e l o t y 
go ł ęb i w k i e runku L a v a l , A n g e r s 
i L e Mans. 

W konkurs i e na L a v a l dob r e 
w y n i k i uzyska l i m. in. pp. H e n r y k 
A d a m i e c (2 mie j sce ) , J . Chuptys 
(3) i M o t y k . W konkurs i e na A n -
gers na d o b r y c h m ie j s cach p r z y -
l ec ia ł y m. in. g o ł ęb i e na l eżące d o 
pp. A d a m c a (1, 10 i 12 mie j s c e ) . 
M o t y l a (2, 7, 11) i Chuptysa (13). 
T r z e j w y ż e j w y m i e n i e n i h o d o w c y 
uzyska l i r ó w n i e ż dob re w y n i k i w 
konkurs i e na L e Mans. 

P I Ł K A N O Ż N A 
ALBERT. G.S.P. A l b e r t — 

„Stade Bethuno is " 0:5. B r a m -
ki zdoby l i : George l , Z y d o r -
czyk, Podymsk i , F i r l ey i D e -
beugny. 

TUCQUEGNIEUX. U.S. — 
Crusnes 1:0. B r a m k ę strzel i ł 
Jóźwiak. 

JARNY. Tute jsza drużyna 
pokonała ek ipę P iennes 2:0. 
B ramk i strze l i l i : Camuizet i 
Drapiński . 

AUCHEL. W ramach roz -
g r y w e k o mistrzostwo F ranc j i 
ama to rów drużyna m ie j s cowa 
zremisowała z Rouen 2:2. W 
drużyn ie Auche l , w k tó re j 
wszyscy spisali się ,,na m e -
dal " , gra l i m.in. Waigon, P o -
piela i Kostur . 

BULLY-LES-MINES. Ste l -
llstes — Bi l l y 3:1. W zwyc i ę s -
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k l e j m i e j s c o w e j drużyn ie n a j -
l ep i e j g ra l i : Dhermont , K o w a l , 
Tomczak i bracia Desfossé. 

BRUAY - EN - ARTOIS. 
„U.S.B. " — Lens 1:1. B ramkę 
dla „U.S.B." , k tó re j b a r w bro -
nil i m.in.: Kac zmarek , K a n l e c -
ki i Kobędza , strzel i ł Decro ix . 

FOUQUIERES-LES-LENS. 
, Z è b r e s " — Div i on 1:0. W y -
różn i l i się w drużynie z w y -
cięsk ie j : b ramkarz Tkaczyk , 
Ko lo t , Bouchez i Wat tecamps, 
a w ekipie D i v i on : b ramkarz 
Kos ick i , P indara , Raczyński , 
Skr zyżowsk i i N o w a c z y k . 

P I Ł K A R Ę C Z N A 

BILLY-MONTIGNY. Dosko-
nale spisują się tute js i „ C a r a -
biniers" , o których już w i e l o -
krotnie pisal iśmy. Świadczą o 
t y m chociażby w y n i k i dwóch 
meczy w ramach r o z g r y w e k o 
mistrzostwo F ranc j i z d ruży -
ną P .T .T . Marsy l ia . 

Mecz „ a l l e r " ( rozegrany na 
boisku Pau l Guer re w B i l l y -
-Mon t i gny ) , w k t ó r y m spec-
ja ln ie w y r ó ż n i ł się n i e zawod -
ny Józef Rada, zakończy ł się 
p i ęknym zwyc i ę s twem „ C a r a -
b in i e rs " 20:16. Mecz r e w a n ż o -
w y w Marsy l i i , rozegrany w 
trudnych warunkach, p r z y -
niósł n ieznaczne z w y c i ę s t w o 
gospodarzy 16:15. „Carab i -
niers" , k tó rych b a r w broni l i , 
oprócz wspomnianego już Jó-
ze fa Rady , Stengel , Sery , Jan 
Rada, N i ta 1 César, z akwa l i -
f i k o w a l i się w i ę c do „D iv i s i on 
Nat iona le " . 

T E N I S S T O Ł O W Y 
DECHY. P o zdobyciu ty tu-

łu mistrza I I dywi 'Zj i sekc ja 
tenisa s to łowego tute jsze j 
„Assoc ia t ion Popu la i r e Sa in t -

- G e o r g e s " została z a k w a l i f i -
kowana do I d y w i z j i . 

Z przy j emnośc ią odnoto-
w u j e m y , źe wśród autorów 
tego p ięknego sukcesu z n a j -
duią się m.in.: Jean-Claude 
L e w a n d o w s k i i Leonard Do -
brzyński . 

A U C H E L . P i ę k n y sukces o d -
niosła skipa „sen iors " tu t e j -
szej „ A m i c a l e La ï que " , w któ-
r e j g ra ją A n d r é Mor t i e r , Jó-
zef Baran i G é r y P l é . Z d o b y -
li oni w Mâcon, pokonawszy 
uprzednio d rużyny : L y o n , Ce -
non i Nancy — puchar F ran -
c j i „U f o l ep " . Zdoby l i r ówn i e ż 
puchar F landr i i . 

N O W A SEKCJA JUDO 
M O Y E U V R E - G R A N D E . Z 

okaz j i ukonstytuowania przy 
„Cerc i e Sport i f Popu la i r e de 
M o y e u v r e - F r o l d c u l " sekcj i 
judo, odby ł się w sali Sainte 
Ségo lène — turn ie j zapaśni-
czy, w k tó rym wz i ę ł y udział 
d rużyny judo z Longuyon , 
Audun le T iche i Moyeuv r e . 

Na ten inauguracy jny tur-
n ie j p rzyby ło szereg mie j sco -
w y c h i oko l i cznych osobisto-
ści, m.in. pp. L a u f f , Sommer 
i Zucchar i — cz łonkowie za-
rządu „Cerc i e Sport i f P opu -
l a i r e " oraz p. Cieśla — r e g i o -
nalny sekretarz F.S.G.T. 

S T R Z E L A N I E 
D O U R G E S . Brac two K u r -

kowe , k tórego prezesem jest 
p. Danie lczyk , zorgan izowało 
nową imprezę t zw. „ t i r du 
R o i " ( s t i ^ ł kró lewsk i ) . W 
konkurs ie p ie rwsze mie j sce 
zdobył p. Z y g m u n t Ponick i , a 
na drug im i t r zec im mie jscu 
uplasowal i się pp. W ładys ł aw 
Pon i ck i i Jan Bed lewsk i . 



WSZYSTKO o XVI WYŚCIGU POKOJU 
Wyścig wygrał Klaus Ampler 

KTO WYORAŁ? 
D R U Ż Y N O W O : 1) N i e m i e c k a R e p u b l i k a D e m o k r a t y c z n a , 

2) B e l g i a , 3) Z w i ą z e k Radz i e ck i , 4) P o l ska , 5) R u m u n i a , 
6) W ł o c i i y . D r u ż y n a F r a n c j i została z d e k o m p l e t o w a n a . W y ś -
c ig u k o ń c z y ł o 17 z e spo ł ów . 

I N D Y W I D U A L N I E : 1) A m p l e r ( N R D ) , 2) Ve r ł i a egen ( B e l -
g ia ) , 3) V y n c k e (Be l g ia ) . N a j l e p s z y z P o l a k ó w K u d r a — s i ód -
m y . N a j l e p s z y z F r a n c u z ó w L e f r a n c dop i e r o sześćdz ies ią ty . 
S t u d i u j ą c y w P a r y ż u L. ibańczyk Za ł i ab — t r z ydz i e s t y p i e r w -
szy. 

N A J A K T Y W N I E J S Z Y M k o l a r z e m X V I W P uznano B e l g a 
H a e s e l d o n c k a , na d r u g i m m i e j s cu jest A m p l e r , na t r z e c im 
— P o l a k Z i e l ińsk i . 

Belg Haeseldonck (na zdjęciu prowadzi przed Rosjaninem 
Czerepowiczem) był upartym inicjatorem większości ucieczek 

I I I i a . r o d a . j i i a . o p i n i a 
W s z y s c y f a c h o w c y z godn i e 

s t w i e r d z a j ą , że t e go roc zny 
W y ś c i g b y ł n a j t r u d n i e j s z y z 
d o t y c h c z a s o w y c h . Z n a k o m i t y 
s p e c j a l i s t a ko la rsk i , zas tęp-
c a n a s z e g o r edak t o ra p a r y s -
k i e j g a z e t y s p o r t o w e j 
. . L ' E q u i p e " Jacques Marchan t , 
k t ó r y j e s t , , o j c em" T o u r de 
l ' A v e n i r " , o św iadc zy ł , ż e W y ś -
c i g P o k o j u j e s t impre zą c h y -
b a za t rudną d la a m a t o r ó w . 
S k a l a t rudnośc i t e g o W y ś c i g u 

o d p o w i a d a w y m o g o m s ł yn -
nych i m p r e z z a w o d o w c ó w , j a k 
G i r o d ' I ta l ia , czy w y ś c i g i do-
oko ła H i s zpan i i lub S z w a j -
cari i . T e g o r o c z n a trasa w y m a -
ga ła fc)owiem o d i j o w i e d n i e g o 
roz łożen ia sił i ak t ywnośc i od 
p i e rws z e go do os ta tn i ego 
etapu. 

O T r a s a w y ś c i g u p r o w a d z i ł a 
z P r a g i p r z e z W a r s z a w ę d o 
Ber l ina . 15 e t a p ó w m i a ł o ł ącz -
ną d ługość 2559 km. E t a p n a j -
d łuższy 245 k m . 

• Wystar towa ło z Prag i 121 
zawodn ików reprezentujących 
20 państw, ukończyło wyścig 
88 kolarzy. 

O R e k o r d o w ą i lość s ta r t ów 
w W y ś c i g u P o k o j u m a na 
s w y m konc i e r ep r e z en tan t 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j , d w u k r o t n y a m a -
to rsk i m is t r z św ia ta i d w u -
k r o t n y z w y c i ę z c a W y ś c i g u P o -
k o j u G u s t a w A d o l f Schur . 
W c iągu 11 la t n i e z a j ą ł na 
m e c i e n i g d y g o r s z e go m i e j s ca 
w k l a s y f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j 
j ak 16. 

• P rowadzący przez trzy 
etapy w klasyf ikacj i i ndywi -
dua lne j doskonały kolarz 
francuski Jean-PIerre Genet 
musiał wycofać się na trasie z 
powodu choroby. N iemnie j 
był p ierwszym francuskim 
kolarzem, któremu sukcesy w 
Wyśc igu Poko ju przyniosły 
wyróżnienie ju ry „Coupe B a -
nanla" , selekcjonującego co 
tydzień w „Equipe" na jp ięk -
niejszy wyczyn sportowy. 

O W e w s p ó ł z a w o d n i c t w i e 
po lsk ich mias t e t a p o w y c h z w y -
c i ę ży ł P o z n a ń za w z o r o w ą 
o rgan i zac j ę . D z i e n n i k a r z e za -
g ran i c zn i w y r ó ż n i l i R z e s z ó w 
za doskonałą d e k o r a c j ę , p o -
c h w a l i l i W a r s z a w ę za obec -
ność 100 t y s i ę cy w i d z ó w na 
Stad ion ie , T o r u ń za doskona -
łe w a r u n k i do p r a c y i p r z e -
k a z y w a n i e w i a d o m o ś c i p raso -
w y c h , a Z i e l oną G ó r ę za ser -
deczną op i ekę nad pos zc z egó l -
n y m i e k i p a m i p r z e z zak łady 
p racy . 

• Na j lepszym mechanikiem 
tegorocznego Wyśc igu był P o -
lak Henryk Lasak. 

O K o l a r z e m , k t ó r y p r z e z 
czas t rwan ia t ego W y ś c i g u 
j e cha ł na s za r ym końcu, by ł 
N o r w e g M ikke ł s en . Już na 
g r a n i c y Po l sk i po 5 e tapach 
strac i ł do l eadera 10 godz in . 

• Honorowymi gośćmi o rga -
nizatorów Wyścigu, redakcj i 
trzech pism: „Trybuny L u d u " , 
„Neues Deutscb land" 1 „Rude -
ho P r a v a " byl sekretarz gene -
ra lny Federac j i Ko la rsk ie j 
( U C I ) René Cresal. 

O D y r e k t o r G e n e r a l n y 
,JL.'Equipe", p i sma , k t ó r e j es t 
w s p ó ł o r g a n i z a t o r e m „ T o u r d e 
F r a n c e " , p a n Jacques G o d d e t 
o b s e r w o w a ł f r a g m e n t y t e g o -
r o c znego W y ś c i g u P o k o j u . 

• Roman Cht le j — jeden z 
naj lepszych kolarzy drużjmy 
polskiej, urodził się i wycho -
wa ł w e Francj i . Po upadku na 
czternastym etapie wyco fa ł się 
z wyścigu. 

O ..sto l a t ! " ś p i ewa l i na 
cześć k o l a r z y w i d z o w i e na 
s tad ion ie w Po znan iu . 

• W dorocznym wyścigu 
„Wolmego Po łudn ia " na trasie 
Carcassonne — Prades w y r ó ż -
nili się dawn i ko larze -amato-
rzy startujący przedtem w 
Polsce j ak : Francuz Duez, 
Be lgowie Bracke I Hel lemans 
oraz Holender Geldermans. 

O N a począ tku W y ś c i g u k o -
respondent ,JL, 'Humanite" p . 
E m i l e Besson t y p o w a ł na 
z w y c i ę z c ę w k l a s y f i k a c j i i n -
d y w i d u a l n e j N i e m c a A m p l e -
rà, a w k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o -
w e j — Po l skę . M a ł o b r a k o w a -
ło... 

• N a szosie pod Poznaniem 
pracownicy Pańs twowego G o -
spodarstwa Rolnego Wolsztyn 
narysowal i kredą białą linię. 
By ł to ich „p rywa tny " p re -
miowany finisz dla kolarzy, o 
którym nie wiedzieli ani za -
wodnicy, ani organizatorzy. 
Kto p ierwszy miał minąć tę 
linię, otrzymywał od ro ln ików 
jako premię prosiaka. N a g r o -
dę tę w y g r a ł Holender Rütte. 

O T o r u ń s ł yn i e z w y r o b u 
p i e r n i k ó w . N a p o w i t a n i e k o -
l a r z y z r ob i ono tu spec ja lne , 
o zdobne p i e rn ik i . O t r z y m a ł j e 
k a ż d y uczestn ik W y ś c i g u P o -
ko ju . 

Najlepszym z kolarzy polskich okazał się w 
ostatecznej klasyfikacji Jan Kudra (siódmy) 

Drużynie polskiej, tu jeszcze w glorii ko-
szulek przodowników, nie brakło sympatyków 

WYNIKI POLSKICH 
SPORTOWCÓW 

A w w y ś c i g u k o l a r s k i m d o -
o k o ł a A u s t r i i po l ska d r u ż y n a za -
j ę ł a t r z e c i e m i e j s c e . 

A M i ę d z y n a r o d o w y t u r n i e j za -
p a ś n i c z y d l a m ł o d z i e ż y ( s t y l w o l -
a ł y ) w e W r o c ł a w i u w y g r a ł a B u ł -
g a r i a p r z e d P o l s k ą i S z w e c j ą . 

A w d o r o c z n y m t u r n i e j u r u g -
b y w B u k a r e s z c i e o P u c h a r P o -
H o j u z w y c i ę ż y l i R u m u n i po r a z 
Sk ią ty . P o l s k a z a j ę ł a c z w a r t e 
* n i e j s c e . 

A W R o t t e r d a m i e k o b i e c a r e -
I > r e z e n t a c j a Ś ląska w g i m n a s t y c e 
K > o k o n a ł a z d e c y d o w a n i e H o l a n d i ę . 
S > i e r w s z e sześć m i e j s c z a j ę ł y 
» • o l k i . 

^ W r e g a t a c l i w i o ś l a r s k l c ł i n a 
J e a o r z e G o p ł o ( K r u s z w i c a ) z n a n y 
« k l f i s t a E u g e n i u s z K u b i a k o d -
* l i ó s ł e f e k t o w n e z w y c i ę s t w o nad 
C z o ł ó w k ą P o l s k i . 

• N a trasie etapu Drezno — 
Er fur t (Niemiecka Republ ika 
Demokratyczna) w miasteczku 
Meerane zna jdu je się bardzo 
stromy odcinek szosy, przez 
którą prowadzi trasa. Wzn ie -
sienie to nazwane jest „ścianą 
płaczu", ponieważ wie lu ko la -
rzy wol i fo rsować górę na pie -
chotę w pocie czoła, niż na 
rowerze. W tym roku p i e rw -
szy „ścianę p łaczu" pokonał 
Welss leder (NRD) . 

O w do tychczas r o z e g r a -
nych W y ś c i g a c h P o k o j u w l a -
tach 1948—1963 s t a r t owa l i r e -
p re zen tanc i 30 n a r o d ó w t rzech 
k o n t y n e n t ó w : Europy , A z j i i 
A f r y k i . 

• N a j w i ę c e j razy wzięły w 
wyścigu udział drużyny Po l -
ski, Czechosłowacji , Rumunii , 
Bułgar i i (16) oraz Francj i 
(łącznie z F S G T ) — 15. 

O N a j w y ż s z y m k o l a r z e m t e -
g o r o c z n e g o W y ś c i g u by ł D u ń -
c z y k H , Pe t t e r son . L i c z y on 
195 cm wzros tu , n i e w i e l e n i ż -
szy b y ł W ł o c h T a g l i a n i (190 
cm) . 

• Trener drużyny be lg i j -
skiej Acou, jadący już w W y ś -
cigiem Poko ju po raz dziesią-
ty, twierdził, że drużyiut ł>el-
g i j ska nie odniosła zwycięst-
wa , dlatego iż każdy z za-
wodn ików jest zdecydowanym 
indywidualistą. 

O J e d n y m z m o t o c y k l i s t ó w 
pe łn i ących f u n k c j ę łączn ika 
na t ras i e b y ł s tarszy s ierżant 
Ga l os z K o m e n d y Ruchu. N a 
p i e r w s z y c h e tapach d z i e lny 
m i l i c j a n t d e n e r w o w a ł się ba r -
dzo, że ko l a r z e i s amechody 
t o w a r z y s z ą c e w y ś c i g o w i n i e 
przes t rzega ją . . . p r z ep i sów . 

• LIbańczyk A b a b Zahab 
studiujący w Paryżu podczas 
jazdy drużynowe j na czas w y -
startował wraz z ekipą F r a n -
cji, ale tylko przez 10 km w y -
trzymał tempo. 

O B a r d z o c i e k a w y konkurs 
z o r g a n i z o w a ł s p r a w o z d a w c a 
A g e n c j i P r a s o w e j A D M . P r z y 
p o m o c y m a g n e t o f o n u w nocy 
nag ra ł w Ho t e lu „ S l a v ł a " w 
B r a t y s ł a w i e jak... chrap ią 
s p r a w o z d a w c y . „ Z w y c i ę s t w o " 
odn iós ł r e p o r t e r z „Deutsches 
Spor t E c h o " . 

• Kolarze radzieccy jechali 
na rowerach własne j , k r a j o -
w e j produkcji , jeden tylko 
wysoki Czerepowlcz startował 
na rowerze włoskim, ponieważ 
do jego długich nóg nie paso-
wa ł żaden rower . 

P . Jan M A C Z U L A J T Y S 
z N a n c y p r z ekaza ł na f u n -
dusz P o l s k i e g o K o m i t e t u 
O l i m p i j s k i e g o k w o t ę 50 f r . 
A k c j a zb i ó rk i f u n d u s z ó w 
na w y j a z d p o l s k i e j e k i p y 
o l i m p i j s k i e j d o T o k i o t r w a 
nada l . 



Pomnik Miko ła ja Kopernika, wzmiesio-
ny w 1853 rakn w miejscu zapro jek-
towanym pracz Stanis ława Staszica 

R E P O R T A Ż 
IVA ZYCZEIVIE 

Pana Jona P E K O W S K I E G O z 
MarsyGi , k t ó r ^ o matka po-

oiiodmta z Torunia 
- l ] T T - ^ 

Kościół Alariacikl, średniowieczna budowla z lat 1350—1370 wzniesiona na kościół klasztorny franciszkanów, przytła-
cza s w y m masywem część śródmieścia z Rynkiem Staromiejskim 

RODZINNE MIASTO 
KOPERNIKA 

IMlodzież polonijna, p rzebywa jąca na wakac jach w Kra ju , przed gotyckim 
portalem koś<óoła Św. Jakuba. W tym kościele zna jdowa ła się wikar ia T o w a -
rzystwa Jaszczuroze«ro, rycerskiego Zw iązku Ziemi Chełmińskiej , który wzn ie -
cił przeciw Krzyżakom powstanie w 1451 r. Poniżej jedna z piękniejszych ka -
m i e i ^ z e k mieszozańsklch z X V I I w . przy ul. Piekary, przebita tunelem w cza-
się p ierwsze j wo jny światowe j dla połączenia t r amwa jowego z pl. Bydgoskim 

r p O R U i i , W ł o c ł a w e k , K r a -
I k ó w i F r o m b o r k to po l -

skie mias ta z w i ą z a n e z 
ż y c i e m i dz ia ła lnośc ią n a j -
w i ę k s z e g o o d k r y w c y a r ó w -
nocześnie wszechs t ronn ie u t a -
l e n t o w a n e g o P o l a k a doby 
Odrodzen ia , M i k o ł a j a K o p e r -
nika. U r o d z i ł się on w T o r u -
niu, do szkół uczęszczał w e 
W ł o c ł a w k u i K r a k o w i e , p o -
t em s tud iowa ł w e Włoszech , 
by do jść do n a j w i ę k s z y c h 
os iągn ięć n a u k o w y c h w e 
F r o m b o r k u na W a r m i i , g d z i e 
dokona ł ż y w o t a . Jest on 
też n a j w i ę k s z y m t o ruńc zy -
k i em. N i e na l e ży się d^aiwić, 
że m a j a c tak ich uczonych w 
g ron i e s w y c h o b y w a t e l i , T o -
ruń z a w s z e m ia ł a sp i r a c j e 
naukowe . P e ł n e g o u r z e c z y -
w i s tn i en i a t ych asp i rac j i d o -
czeka ł się j e dnak dop i e ro po 
d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j , k i e -
dy w j e g o murach o t w a r t o 
un iwe r sy t e t im. M i k o ł a j a K o -
j>ernika, p i e r w s z ą t ego t ypu 
ucze ln ią w d z i e j a ch P o m o r z a . 

W przesz łośc i by ł T o r u ń 
m i a s t e m w a r o w n y m i hand l o -
w y m . M o ż n a p r z y j ą ć , że obok 
G r u n w a l d u i M a l b o r k a jest 
to t r zec i s ymbo l z w y c i ę s k i e j 
w a l k i P o l a k ó w z Z a k o n e m 
K r z y ż a c k i m . P e ł n o tu p a m i ą -
tek z tego czasu p i e c z o ł ow i c i e 
dziś chron ionych . A l e nie t y l -
ko ze ś redn iow iecza , r ó w n i e ż 
z pó źn i e j s z y ch o k r e s ó w zacho -
w a ł o się dużo m i e j s c i o b i e k -
t ó w h i s to rycznych , łączn ie z 
os ta tn im okresem, k r w a w o 
w y p i s a n y m pr ze z N i e m c ó w . 

Wspó łc zesny T o r u ń to .n ia-
sto ku l tu ry , s zko ln i c twa i 
p r zemys łu , w a ż n y w ę z e ł k o -
m u n i k a c y j n y , k o l e j o w y , d r o -
g o w y , z w łasn j rm p o r t e m 
r z e c z n y m na Wiś l e . M ias t o m a 
109 tys i ęcy m i e s zkańców , 
przed w o j n ą l i c zy ło ich 62 t y -
siący. Do 75 szkół r ó żnego t y -
pu, uczęszcza oko ł o 25 tys i ęcy 
dz iec i i m ł o d z i e ż y . 

Jest tu 20 z a k ł a d ó w p r o -
d u k c y j n y c h z dz i edz iny e l e k -
t ro technik i , chemi i , p r z e t w ó r -
stwa spożywczego , m a t e r i a -
ł ó w budow lanych . Op róc z s ta-
r ego To run ia , w y r ó s ł n o w y , z 
p i ęknych dz ie ln ic m i e s zkan i o -
w y c h . 

V i l l e na t a l e de C o p e r n i c , asp i ran t n a t u r e l l e -
m e n t à un g r a n d r ô l e cu l tu r e l , T o r u ń dut c e -
p e n d a n t a t t e n d r e l ' a p r è s - g u e r r e p o u r se v o i r 
d o t é e d ' u n e u n i v e r s i t é q u i p o r t e l e n o m du c é -
l è b r e a s t r o n o m e . T o u t l e passé s ' y r a t t a che a u x 
l o n g u e s lu t t e s c o n t r e l ' a g g r e s s i o n g e r m a n i q u e . 
C ' es t a u j o u r d ' h u i une v i l l e d e 109 m i l l e hab i -
tants ( p o u r 62 m i l l e e n 1939), d o n t près du q u a r t 
é t u d i e n t dans un des 75 é tab l i s s ements s co l a i -
res. P lus de 20 g r a n d e s usines — é l e c t r o - m é c a -
n i ques , c h i m i q u e s , a l i m e n t a i r e s e tc . — de n o m -
b r e u x q u a r t i e r s r é c en t s lu i d o n n e n t une an i -
m a t i o n n o u v e l l e . 

W tym miejscu urodził się wielki astronom. 
Jego dom rodzinny już nie istnieje, kamie -
nica (na zdjęciu), stoi na miejscu tego do -
mu. N a niej napis: „ T U U R O D Z I Ł S IĘ 
M I K O Ł A J K O P E R N I K 19 L U T E G O 1473 r. 
W S T R Z Y M A Ł S Ł O N C E , R U S Z Y Ł Z I E -
MIĘ , P O L S K I E W Y D A Ł O G O P L E M I Ę " 



ŻARTY BIBLIJNE 
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— H a ! Tuś m i b r a t k u ! 

— Je sava i s b i e n q u ' e l l e m e t r o m p a i t ! 
J a k u b , t e n s ię u m i e p i q ć w g ó r ę 
C e s a c r é J a c o b , i l sa i t t o u j o u r s 
se m e t t r e a u dessus d e s a u t r e s 

J O N A S Z : - U w a g a , k u r s N N E , c a ł q 
n a p r z ó d ! 

J O Ñ A S : - A t t e n t i o n , d i r e c t i o n N N E , 
e n a v a n t t o u t e ! 

• G d y b y r z e c z s ię d z i a ł a w s p ó ł c z e ś n i e 
Sì c e l ò ce passa i t a u ì o u r d ' l i u i 

N O E : - P o ś p i e s z c i e s ię z t q a r k q , 
r a d i o z a p o w i a d a p i ę k n q 
p o g o d ę 

N O E : — D é p é c h e z - v o u s a v e c c e t t e 
a r c h e , la m é t é o a n n o n c e 
„ b e a u f i x e " 

it... 

S" 
ki 

KRZYŻÓWKA SYLABOWA 

Krzyżówka sylabowa tym się różni 
od krzyżówki zwykłej, że podczas gdy 
do kratek krzyżówki zwykłej wpisy-
waliśmy po jednej literze, to w krzy-
żówce sylabowej odgadnięty wyraz na-
leży podzielić na sylaby, np. grzy-bo-
-'bra-nie, i całą grupę liter każdej z 
tych sylab wpisać do jednej kratki. W 
ten sposób w krzyżówce sylabowej bę-
dą się ze sobą krzyżowały nie poje-
dyncze litery,' lecz sylaby zawierające 
po parę lub więcej liter. 

POZIOMO: 1) przysłowiowa część 
buta, po której można poznać pana, 3) 
poetka i powieściopisarka polska, au-
torka tekstu „Roty" — „Nie raucim zie-
mi...", 6) wsparcie pieniężne, datek, po-
moc, 8) nawet złota nic nie pomoże, 
gdy obraz kiepski, 10) czasowe, prze-
mijające UDodobania dotyczące sposo-
bu ubierania się, 11) długie, grube pnie 
drzewa lub paki towarów, np. baweł-
ny, 12) rzemieślnicy, którzy wyrabiają 
uprząż lub siodła, 14) czapeczki bez 
daszka, 15) pięknie śpiewają w klat-
kach, 16) pwlecenia woj'sikowe, 17) 
skrzynia zbita z deseik, 18) tkanina na 
suknie balowe, 19) wnętrze kościoła, 21) 
odpustowy samograj z papugą, 23) nie-
zadowolenie, grymasy, dąsy, 24) 
grządka kwiatowa. 

P IONOWO: 1) przekleństwo lub 
straszna cłioroba, 2) naczynie na zu-
pę, 3) niemodny już dziś mebel domo-
wy, 4) stołowa kończyna, 5) samocłio-
dy z nasiuwaną budą, 7) obszar obej-
mujący województwo pomorskie, 9) 
może być łiandlowa lub wojenna, 11) 
rzeka, która się dała we znaki armii 
Naipoleona podczas odwrotu sfwd Mos-
kwy, 13) czerwone kwiaty polne, 14) 
duża beczka, 15) spadanie kroplami, 
kapanie, 16) kwiat, który się rozwijał 
w żołnierskiej piosence, 18) specjalność 
ptaków, 20) zagraniczne banknoty, 21) 
sprzedaje bilety, 22) następstwo winy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie lO-dniowym od daty ukazania 
się numeru, pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
KOWE. 
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PRAWOSKRĘTNIE DOSRODKOWO: 1) 
Nysa, 2) żyły, 3) rota, 4) sort, 5) kask, 6) 
kuna, 7) gaza, 8) baba, 9) wiry, 10) boty, 
11) karo, 12) bary. 

LEWOSKRĘTNIE DOŚRODKOWO; 1) na-
ry, 2) żyro, 3) Rysy, 4) Soła, 5) koty, 6) kara, 
7) gust, 8) bank, 9) waza, 10) biba, 11) kora, 
12) baty. 

m 


